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Nikaragua

Ernesto Cardenal zawieszony przez papieża
w czynnościach duchownego

MANAGUA (PAP). Na konferencji prasowej w Managul
minister kultury Nikaragui, ksiądz Ernesto Cardenal po
twierdził w poniedziałek, że Watykan zawiesił go w czynno
ściach duchownego za to, iż odmówił ustąpienia z rządu.

Ernesto Cardenal określił posunięcie Watykanu jako nie
sprawiedliwe i oświadczył, iż nie zamierza zrezygnować z

pełnienia funkcji w rządzie, gdyż oznaczałoby to zdradę i

opuszczenie narodu nikaraguańskiego. Przyjmując do wiado
mości decyzję władz kościelnych, Ernesto Cardenal zapowie
dział, że nadal pozostanie duchownym.

„Jako katolik — powiedział Ernesto Cardenal — boleję głę
boko nad tym, iż papież Jan Paweł II nie powiedział ani sło
wa o agresjach, na które narażony jest nasz naród. Jeszcze

boleśniej odczuwam fakt, iż jego pozycja polityczna jest
zbieżna z pozycją prezydenta Reagana”.

Peru

Jan Paweł II w stołecznej dzielnicy nędzy
MEKSYK (PAP). Wtorek był ostatnim dniem wizyty Jana

Pawła n w Peru. Kończąc swą podróż po krajach Ameryki
Łacińskiej papież udaje się jeszcze do Trynidadu — Tobago.

We wtorek Jan Paweł U odwiedził jedną z największych
dzielnic nędzy w stolicy Peru, Limie. Jest to dzielnica na
zwana Villa el Salvador i określana przez miejscowe władze

„Nowym miastem”. Na piaszczystych wzgórzach wokół Limy
powstały w ostatnich latach tysiące bud i szałasów, w któ
rych gnieżdżą się chłopi przybyli do stolicy w poszukiwaniu
pracy. Ogromna większość z nich to bezrobotni.

Agencje piszą, że lokalne władze zmuszone były zastoso
wać wyjątkowe wprost środki bezpieczeństwa. Papież udał się
do dzielnicy nędzy opancerzonym samochodem, a setki żoł
nierzy i policjantów powstrzymywało tłum, nie pozwalając
mu zbliżyć się na odległość mniejszą niż 100 m. Nuncjatura,
w której papież spędził noc z poniedziałku na wtorek, była
strzeżona przez ponad 1000 agentów służby bezpieczeństwa.

Poprzedniego dnia wieczorem, kiedy papież powracał do

Limy, lewaccy partyzanci wysadzili w powietrze kilka słu
pów wysokiego napięcia, powodując przerwanie dopływu
elektryczności. Cała Lima pogrążyła się w ciemnościach i je
szcze w 24 godziny później większość dzielnic pozostawała bez

prądu. Niespodziewanie w ciemnościach na pobliskim wzgó
rzu pojawił się ułożony z latarek sierp i młot.

Stany Zjednoczone

Memorandom Departamentu Stanu USA

na temat konferencji jałtańskiej
WASZYNGTON (PAP). Departament Stanu USA rozpo

wszechnił wśród dziennikarzy obszerne memorandum z aka-

zji przypadającej w tych dniach 40. rocznicy konferencji jał
tańskiej, w którym podjęto próbę pozbawienia istotnego zna
czenia zawartych w Jałcie porozumień. Oskarżono też ZSRR
o naruszenie „ducha i litery” tych porozumień. Autorzy do
kumentu przytoczyli wypowiedzi prezydenta Reagana, sekre
tarza stanu Shultza i wiceprezydenta Busha, którzy oficjal
nie utrzymywali, że obecna sytuacja w Europie jest rezul
tatem odmowy Związku Radzieckiego zrealizowania posta
nowień jałtańskiej „Deklaracji o wyzwolonej Europie”.

W dokumencie Departamentu Stanu nie ukrywa się, że

Stany Zjednoczone chciałyby dokonać rewizji istniejących
granic między państwami europejskimi 1 innych realiów te-

rytoiżailno-pcłityazmych, jakie ukształtowały się po drugiej
wojnie światowej.

Hiszpania

Otwarcie granicy z Gibraltarem
MADRYT, GENEWA (PAP). Hiszpania zniosła w ponie

działek o północy blokadę Gibraltaru, utrzymywaną od 115
lat. Tysiące osób zgromadzonych po obu stronach granicy
powitało otwarcie przez przedstawicieli rządu hiszpańskiego
wielkiej żelaznej bramy na przejściu granicznym, przez którą
znów przejeżdżają turyści, samochody i transporty z towa
rami. Jak wiadomą, granica została zamknięta w 1969 r.

przez rząd gen. Franco w ramach sankcji mających wyrazić
roszczenia Hiszpanii do tego terytorium, będącego posiadłością
brytyjską.

Otwarcie granicy nastąpiło w przeddzień rozpoczynających
się w Genewie namów brytyjslko-hisapańskich w sprawie
przyszłości Gibraltaru.

r TELPOD ma 40 lat

Elektronika w eksporcie przynosi
większe zyski niż górnictwo!

(Inf. wł.) Niemal dokładnie
przed 40 laty, 4 lutego 1945 r.

13 osób zatrudnionych w by
łym zakładzie firmy TELE-
FUNKEN przy ul. Grodzkiej
13 w Krakowie, rozpoczęło
produkcję części zamiennych
dla aparatury będącej w po
siadaniu Polskiego Radia. Ta-

kie są początki dumy krako
wskiej elektroniki — zakła
dów TELPOD. Dzisiaj Cent
rum Naukowo-Produkcyjne
Mikroelektroniki Hybrydowej
i Rezystorów UNITRA-TEL-

POD kierowane przez Stani-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polska pozostaje otwarta dla współpracy
z państwami o odmiennych ustrojach

W sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych - o stosunkach

naszego kraju z państwami Zachodu

WARSZAWA (PAP). Sejmowa Komisja Spraw Zagra
nicznych omawiała na posiedzeniu 5 bm. stan i perspek
tywy rozwoju stosunków Polski z krajami zachodnimi.
Informację na ten temat przedstawił wiceminister spraw
zagranicznych Ernest Kucza, który wskazał na znaczny
postęp uzyskany w normalizacji wzajemnych stosunków
z państwami Europy Zachodniej i Japonią przy utrzymu
jących się zahamowaniach w stosunkach ze Stanami Zje
dnoczonymi Ameryki Północnej, będących następstwem
restrykcji zastosowanych przez administrację USA po
1981 r

Min. E. Kucza zwrócił uwa
gę na to, że o ile utrzymywa
nie się konfrontacji w stosun-

kach Wschód—Zachód, któ
rych funkcją pozostają sto
sunki Zachodu z Polską, rzu-

tuje negatywnie na

normalizacji stosunków
ropą Zachodnią, o tyle
kie oznaki zmian na lepsze w

rozwoju sytuacji międzynaro
dowej — proces ten przyspie
szają.

Miarą osiągniętych efektów
były pierwsze od 1981 r. ofi
cjalne wizyty na wysokim i
najwyższym szczeblu z Grecji,
Austrii, Finlandii i Włoch, a

także przeprowadzenie kon
sultacji politycznych z wielo-

proces
z Eu-
wszel-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Działalność

polskiego SEC
WARSZAWA (PAP). Do

tychczasowa działalność i pla
ny przyszłej pracy polskiego
ośrodka Stowarzyszenia Kul
tury Europejskiej SEC oma
wiane były podczas doroczne
go walnego zebrania członków
tej organizacji.

Jak podkreślił prezes pol
skiego SEC Michał Rusinek,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Biura Politycznego KG PZPR
Edycja pism Władysława Gomułki ® Przebieg kampanii sprawo
zdawczej w partii • Przygotowania do światowego kongresu

intelektualistów w Warszawie

tywność członków organizacji
oddziałowych i podstawowych
PZPR. Oceniane jest wykona
nie uchwał IX Zjazdu Partii,

WARSZAWA (PAP). Biuro
Polityczne KC PZPR 5 bm. w

przededniu 80. rocznicy uro
dzin Władysława Gomułki —

Wiesława, wybitnego działacza, rozlicza się wykonanie zadań
polskiego ruchu robotniczego, indywidualnych, uchwał i pro-
podjęło uchwałę w sprawie e- gramów, przestrzeganie dyscy-
dycji jego pism.

Publikacja umożliwi społe
czeństwu lepsze zaznajomienie
się z założeniami koncepcji
politycznych polskiej lewicy,
wzbogaci znacznie wiedzę o

historii i dorobku Polski Lu
dowej.

Biuro Polityczne zapoznało
się z przebiegiem kampanii
sprawozdawczej w PZPR.
Stwierdzono, iż charakteryzu
je ją wysoka frekwencja i ak-

Przed wizytą W. Jaruzelskiego w Indiach
Wypowiedź rzecznika indyjskiego MSZ

DELHI (PAP). W związ
ku ze zbliżającą się wizytą
w Indiach prezesa Rady
Ministrów gen. Wojciecha
Jaruzelskiego rzecznik Mi
nisterstwa Spraw Zagra
nicznych Indii — Salman
Haidar udzielił 4 bm. wy
powiedzi specjalnemu wy
słannikowi Polskiej Agen-

cji „Interpress” — Ryszar
dowi Solskiemu. S. Haidar
powiedział m. im.: Oczeku
jemy z zadowoleniem tej
wizyty. Indie tradycyjnie
utrzymują przyjazne i cie
płe stosunki z Polską. Od
wielu lat dobrze rozwija
się również nasza współ
praca gospodarcza. Dobrą

zapowiedzią wizyty na naj
wyższym szczeblu były w

tym kontekście pomyślne
wyniki zakończonej nie
dawno w Warszawie sesji
Polsko-Indyjskiej Komisji
Mieszanej do Spraw Współ
pracy Gospodarczej i Nau
kowo-Technicznej.

Jak wykorzystać zabytkowe
budownictwo Starego Miasta?

(Inf. wł.) Przyjęty przed ponad 20 laty akt regulujący
sprawy dotyczące zagospodarowania Starego Miasta w Kra
kowie ńie odpowiada już pod wieloma względami dzisiej
szym wymogom i potrzebom. W takich okolicznościach w

Biurze Rozwoju Krakowa, specjalnie powołany zespół na

czele z głównym projektantem Starego Miasta mgr. inż. arch.
Leszkiem Kaczmarskim, opracował miejscowy plan szczegó
łowy zagospodarowania przestrzennego Starego Miasta.

Z uwagi na rangę proble
mów tego bezcennego, zabyt
kowego, centralnego rejonu
podwawelskiego grodu zwoła
ne zostało wczoraj nadzwy
czajne — poza ustalonym har
monogramem — robocze po
siedzenie Komisji Ochrony
Zabytków i Rewaloryzacji RN
m. Krakowa, pod przewodnic
twem Kazimierza Slizowskie-
go. Opracowany plan wyma
gał bowiem konsultacji i wy
rażenia opinii przez tę komi
sję przed przedłożeniem za-

wartych w nim treści na ma
jącym się wikrótce odbyć po
siedzeniu Komisji Rozwoju
Społeczno-Gospodarczego, Za
gospodarowania Przestrzenne
go i Ochrony Środowiska RN,
na którym omawiane będą za
gadnienia dotyczące założeń
do projektu planu społeczno-
gospodarczego i rozwoju prze
strzennego Krakowa oraz re
gionu krakowskiego do 1995
r. W założeniach tych ujęta
będzie również tematyka Sta
rego Miasta.

Prezentując miejscowy plan
szczegółowy zagospodarowania
przestrzennego Starego Mia
sta — opracowany przez urba
nistów, konserwatorów, spe
cjalistów branżowych — Le
szek Kaczmarski podkreślił, ii
głównym celem wszelkich po
dejmowanych działań kształ
tujących obraz programowy,
funkcjonalny i przestrzenny
Starego Miasta jest osiągnię
cie takiego stanu zagospodaro
wania, aby w sposób możliwie
optymalny odpowiadał współ
czesnym potrzebom i oczeki
waniom społeczeństwa. Dla o-

siągnięcia tego nadrzędnego
celu założono, iż podejmowa
na działalność powinna obej
mować: @ zachowanie, wy
eksponowanie oraz rewalory-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

11—19 lutego

Wstępne eliminacje
kandydatów
do Konkursu

Chopinowskiego
WARSZAWA (PAP). Znane

są już nazwiska młodych pia
nistów ubiegających się o sty
pendia Towarzystwa Chopi
nowskiego. Rozpoczynające się
11 lutego przesłuchania tych
muzyków mogą być uważane
za wstępne eliminacje do pol
skiej ekipy na XI Międzyna
rodowy Konkurs Pianistyczny
im. F. Chopina. Uzyskanie
stypendium zobowiązuje bo
wiem do udziału w tej wiel
kiej imprezie.

Jury pod przewodnictwem
prof. Jana Ekiera spośród 25
ubiegających się o stypendium
wybierze najwyżej 8. Wśród
uczestników eliminacji, 9 —

to absolwenci akademii muzy
cznych, 16 — studenci i 1 u-

czeń. szkoły średniej. Najwię-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Za udział w telewizyjnych programach W. T. Kowalskiego

Generałowa Jadwiga Sosnkowska
laureatką specjalnego „Złotego Ekranu"

WARSZAWA (PAP). Jury za reportaże (m. in. w Dzien-
dorocznej nagrody tygodnika niku TV) ukazujące wspót-
„Ekran" za twórczość telewi- czesną problematykę krajową;
zyjną, pod przewodnictwem — MARIANOWI KUBERZE
redaktora naczelnego tego ty
godnika Lecha Wieluńskiego
przyznało „Złote Ekrany 1984”
to następujących kategoriach:

Widowiska artystyczne: —

JERZEMU KRASOWSKIEMU
za inscenizację dramatu
„Thermidor” Stanisławy
Pt --briszewskiej.

■b’i'i/dr,'ka: — TADEU
SZOWI “ ZAKRZEWSKIEMU

za cykl programów dokumen
talnych „Pogranicze".

Film'dokumentalny i repor
taż: — RYSZARDOWI WÓJ
CIKOWI za cykle „Zatrzyma
ne w kadrze" i „Utrwalić
ślad".

Ośrodki TVP: — OTV KA
TOWICE za cykl „Rzeczpo
spolita miejska” OLGIERDO
WI WIECZORKOWI oraz xa

pomysł i koordynację na ante
nie ogólnopolskiej cyklu „W
obronie własnej”.

Telewizyjny film fabular
ny: — RYSZARDOWI BE
ROWI za reżyserię serialu
„Popielec”.

Kreacje aktorskie: — TE
RESIE BUDZISZ-KRZYZA-
NOWSKIEJ za role w spek
taklach „Elżbieta, królowa
Anglii" i „Żałoba przystoi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

pliny partyjnej; poruszane są
kwestie poprawy gospodarno
ści, ograniczania marnotraw
stwa, zwalczania patologii
społecznej. Podkreślono, iż
zgodnie z zaleceniami XVIII
Plenum sprawy te, tak jak i
inne problemy załóg, powinny
być szczególnie wnikliwie roz
patrzone podczas sprawozdaw
czych konferencji zakłado
wych.

Biuro Polityczne poinformo
wane zostało o stanie przygo-

towań do mającego się odbyć
w Warszawie światowego
kongresu intelektualistów w

obronie pokojowej przyszłości
świata.

Stwierdzono, że inicjatywa
polskich intelektualistów zwo
łania forum wybitnych przed
stawicieli światowej nauki,
kultury i sztuki poświęconego
wielkiej
obrony
groźbie
przyczyni się do umacniania
wysiłków zmierzających do
zapewnienia pokojowej przy
szłości świata, do budowy
wzajemnego zrozumienia,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

humanistycznej idei
pokoju, zapobieżenia
katastrofy nuklearnej

Konferencja prasowa rzecznika rządu

W 40. rocznicę Jałty
WARSZAWA (PAP). We sklej i podpisania historycz-

wtorek, 5 bm., odbyła się co- nych porozumień, które we-

tygodniowa konferencja rzecz- spół z późniejszymi porozu-
nika prasowego rządu J. Ur- mieniami poczdamskimi stwo-
bana z dziennikarzami zagra
nicznymi i grupą krajowych.

Na wstępie J. Urban odczy
tał oświadczenie następującej
treści: W tych dniach mija 40.
rocznica konferencji jałtań-

Z udziałem Romana Malinowskiego

Gminny zjazd delegatów
ZSL w Szczucinie

(Inf. wł.) Rozpoczęła się
kampania sprawozdawczo-wy
borcza w 525 kołach i gmin
nych komitetach ZSL na te
renie Tarnowskiego, w trakcie
'której delegaci podsumują
dwuletnią działalność i doro
bek stronnictwa od ostatnie
go zjazdu.

Z udziałem prezesa NK ZSL,
wicepremiera Romana Mali
nowskiego odbył sie wczoraj
w Szczucinie gminny zjazd
delegatów ZSL. Uczestniczyli

w nim ponadto: prezes WK
ZSL w Tarnowie
Partyła, wicewojewoda
nowski. wiceprezes
Jan Pieniądz oraz

wiciele instytucji i
cji obsługujących ________

Już w referacie sprawozdaw-
czo-programow.ym wygłoszo
nym przez prezesa GK ZSL
w Szczucinie Stanisława Ban-
sia zaakcentowano, iż zwięk-

Stanisław
tar-

WK ZSL
przedsta-
organiza-

rolnictwo.

rzyły podwaliny pod pokojo
wy kształt powojennej Euro
py i całych stosunków mię
dzynarodowych. Jest to okazja

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Hołd pamięci
,,Wiesława"
WARSZAWA (PAP). 5 bm.

w przeddzień 80. rocznicy uro
dzin Władysława Gomułki na

jego grobie w Alei Zasłużo
nych cmentarza komunalnego
na Powązkach złożono wieńce
i wiązanki kwiatów.

Hołd pamięci wybitnego
działacza robotniczego i męża
stanu złożyli członkowie Biu
ra Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR: Józef Czyrek, Ta
deusz Porębski i Henryk Bed
narski, przedstawiciele Komi
tetu Warszawskiego Partii, or
ganizacji partyjnych Huty

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Założenia projektu ordynacji wyborczej do Sejmu (IX)

Spis wyborców
Pisarze z bratniego Kijowa
przebywają w Krakowie
(Inf. wł.) W dniach od 4 do

8 lutego, w ramach wymiany
kulturalnej i współpracy po
między pisarzami Krakowa i

Kijowa, goszczą w naszym
mieście: Mikołaj Olejnik, pro
zaik, publicysta, członek Za
rządu Głównego, Związku Pi
sarzy Ukrainy, sekretarz or
ganizacji partyjnej pisarzy-
-prozaików Ukrainy oraz La-
rysia Kopań, autorka powie
ści i opowiadań, publicystka,
zastępca redaktora naczelnego
miesięcznika „Kijów”. Goście
spotkali się już z krakowski
mi edytorami, z redaktorami
Krajowej Agencji Wydaw
niczej i Wydawnictwa Lite
rackiego oraz wczoraj z kra
kowskimi pisarzami w siedzi
bie krakowskiego oddziału ZLP

przy ul. Kanoniczej.

Na spotkanie z radzieckimi
gośćmi przybyli m. in. prezes
krakowskiego oddziału ZLP
Tadeusz Hołuj, sekretarz POP
przy krakowskim oddziale
ZLP Ryszard Kłyś, sekretarz
zarządu krakowskiego oddzia
łu ZLP Jerzy Bober, poeci
Jerzy Harasymowicz, Wojciech
Kawiński, Leszek Maruta,
prozaicy Konrad Strzelewicz
i Henryk Vogler. W przyjaz
nej rozmowie poruszono sze
reg spraw dotyczących wy
miany materiałów pomiędzy
redakcjami pism krakowskich
i kijowskich, sprawy tłuma
czeń, pobytów, zacieśnienia
wzajemnych kontaktów. Ry
szard Kłyś mówił m. in. na

temat pomocy dla młodych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

Zimowe ferie na półmetku

Odpoczywają, poznają region,
uczą się życia w gromadzie

(Inf. wł.) Za kilka dni koń
czą się już zimowe ferie. Dla
małych wczasowiczów te dwa
tygodnie wolne od nauki i za
jęć w szkole były w większo
ści udane. Pierwszy tydzień
straszył deszczem, ale wczoraj
w czasie wizytowania zimo
wych obozowisk przez władze
polityczne, administracyjne i
oświatowe Krakowa, mogliś
my się naocznie przekonać, że
na zimowiskach panuje wspa
niała, miła atmosfera a dzie
ciom wcale nie chce się wra
cać do domów. Przypomnijmy,
że z Krakowa wyjechało w

tym roku 12 tys. dzieci i mło
dzieży. Nasze województwo
przyjęło również małych
wczasowiczów z innych woje
wództw.

Jednym z najlepiej zorgani
zowanych zimowisk jest obóz
„Małych Słowianek”, który w

tym roku „rozbił się” w My
ślenicach na Zaraibiu, w Ze
spole Szkół Medycznych. Zi
mowisko to zasadniczo różni
się od reszty harcerskich obo
zów. „Małe Słowianki” bo
wiem w programie mają
przede wszystkim naukę no
wych układów tanecznych,
nowych piosenek itd. 10 dru
żyn na zmianę odbywa zaję
cia z tym większym zaanga
żowaniem, że w tym roku ten

uroczy zespół pieśnii i tańca
obchodzi swoje 10-lecie. Pod
fachowym okiem kierowniczki
i założycielki zespołu — hm.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tak jak to miało miejsce przy okazji
poprzednich wyborów, tak i jesienne
wybory do Sejmu przeprowadzone

zostaną w obwodach. Obwód głosowania
powinien z reguły obejmować od tysiąca
do trzech tysięcy mieszkańców. Nie zna
czy to jednak, że od reguły tej nie może

być wyjątków. W przypadkach bowiem
szczególnie uzasadnionych (np. odległości),
mogą być tworzone obwody dla mniejszej
grupy wyborców.

„Założenia” dopuszczają możliwość two
rzenia obwodu głosowania w szpitalach,
sanatoriach i w innych zakładach służby
zdrowia, a także w zakładach pomocy
społecznej oraz w zakładach inwalidzkich.

Obowiązek tworzenia obwodów w gmi
nach, miastach i dzielnicach spoczywa na

właściwych prezydiach rad narodowych

stopnia podstawowego, zaś w przypadku
wyborów w jednostkach wojskowych —

na dowódcach okręgów wojskowych, a na

polskich statkach morskich będących w

dniu wyborów w podróży — na kierowni
ku Uirzędu Gospodarki Morskiej.

„Założenia” od wyników konsultacji
społecznej uzależniają sprawę możliwości
głosowania obywateli polskich przebywa
jących za granicą. Gdyby wynik wspo
mnianej konsultacji pozytywnie przesą
dził tę sprawę, to wówczas obwody głoso
wania za granicą tworzyłby minister
spraw zagranicznych. Wszystkie one we
szłyby w skład regionu wyborczego obej
mującego m. st. Warszawę. Głosowano by
tylko na listę regionalną (tzw. centralni

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WŁODZIMIERZ KŁACZYNSKI, autor powieści według której

zrealizowano film TYP „Popielec”

Pisałem o tym, co mnie boii
Nigdy nie usiłuję komento

wać napastliwych, czy też

niekorzystnych recenzji, u-

ważam bowiem, że każdy ma

prawo wypowiedzieć swoje
zdanie na temat pracy, którą
— być może subiektywnie —

uważałem za poprawną, a

która w odbiorze okazuje się
niewypałem.

Tej zasady konsekwentnie
przestrzegałem w ostatnich
trzech miesiącach, kiedy to w

niektórych organach praso
wych odbywał się hałaśliwy
festiwal pod hasłem: Hurra
na „Popielec”, w imię wsi i-
dealnej naszej, młodości!

Jeżeli odstępuję od tej za
sady, to tylko dlatego, że ma
teriały, które obecnie dotarły
do mnie nie zarzucają seria
lowi słabości artystycznych,
ale wręcz imputują autorom

złą wolę, Wędy polityczne, a

nawet szerzenie pejoratyw
nych wyobrażeń, tak szkodli
wych w okresie pojednania
narodowego.

Jednym z tych materiałów
jest list .pt. „Szkodliwy film”,
zamieszczony w numerze

1.455 „Wieści”, drugim jest list-
protest byłych żołnierzy BCh,
który redakcja obdarzyła ty
tułem: „Byli żołnierze Bata
lionów Chłopskich o serialu
»Popielec«”, zamieszczony w

nr 11/85 „Gazety Krakow
skiej”.

Ponieważ obydwa listy po
chodzą z jednego środowiska,
odpowiadam jednym tekstem
i proszę o wydrukowanie go
bez Skrótów, tak redakcję
„Wieści”, jak i redakcję „Ga
zety Krakowskiej”.

Włożyłem sporo pracy w

realizację serialu „Popielec”,
bowiem chciałem, aby film
wiernie oddawał klimat po
wieści oraz klimat tamtych lat
na wsi, o jakiej chyba nie
śniło się paniom i panom
mieszkającym w Warszawie
przy Nakielskiej, Koszykowej,
Bonifacego, Krasińskiego
podpisanym pod listem do
„Wieści”. Wsi, z której więk
szość przedsiębiorczych męż
czyzn wyjechała legalnie lub
nielegalnie (i tak było) „za
wodę”, wsi, dla której spe
cjalnie utrzymywano w okre-

sie przedwojennym posteru
nek policji, bowiem żaden
kupiec nie przejechał trak
tem nawet w biały dzień bez
mocnej eskorty. Wsi, w któ
rej, aby zarobić na suchy
chleb, pracowało się w jed
nym z trzech dworów, trzy
mających się jej jak trzy pi
jawki, pracowało za 80 gro
szy dniówki przy kosie; kobie
ta przy odbieraniu za 50 gro
szy. Wsi, w której był lekarz,
biorący 100 zł za przeprowa
dzenie porodu (czyli równo
wartość krowy), a 5 dolarów
za skrobankę. Wsi, gdzie na

prawie tysiąc zagród było kil
ka gospodarstw mało prze
kraczających 4 ha, większość
zaś mieszkańców wegetowała
na dwu- i trzymorgowych po
letkach. Gdzie każdy gospo
darz musiał trzymać konia,
bo te morgi rozrzucone były
po okolicznych górach w kil
kunastu nieraz spłachetkach.
Gdzie, jeżeli ktoś miał nadzie
ję na otrzymanie pracy w

lwowskich cegielniach, odda-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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współpracy i przyjaźni między
narodami. Światowy kongres
intelektualistów w obronie po
kojowej przyszłości świata w

Warszawie będzie kontynuacją
idei jakie w 1948 roku legły u

podstaw spotkania
listów w obronie
Wrocławiu.

Biuro Polityczne

intelektua-
pokoju we

podkreśli*

ło, że w naszym kraju, który
tak dotkliwie odczuł skutki

wojen, a zwłaszcza II wojny
światowej wymowę szczególną
ma patriotyczne zaangażowa
nie twórców kultury, naukow
ców wspierających swoimi

pracami i postawami ideę bu
dowy pokojowej przyszłości
świata, przeciwstawiających
się groźbie nuklearnej zagłady
ludzkości i cywilizacji.

Uchwala Biura Politycznego
w sprawie edycji pism W. Gomułki

W związku z przypadającą
w 1985 r. 80. rocznicą urodzin
Władysława

"

wa, pragnąc
wybitną rolę
robotniczym,
rozwoju Polski Ludowej, Biu
ro Polityczne zobowiązuje par
tyjne wydawnictwo „Książka
i Wiedza” do przygotowania
kiikutomowej edycji
Władysława Gomułki.

Biuro Polityczne wyraża
przekonanie, iż publikacja
pism Władysława Gomułki,
stanowiących trwałą wartość
dla naszej partii, służyć będzie
pogłębieniu wśród społeczeń
stwa polskiego rzetelnej wie
dzy o najnowszych dziejach
Polski Ludowej oraz doświad
czeniach w rozwoju socjalisty
cznego budownictwa.

Władysław Gomułka odegrał
wielką rolę w kształtowaniu

Gomułki-Wiesła-
podkreślić jego

w polskim ruchu
w powstaniu i

pism

polityki zagranicznej PRL,
wniósł wielki wkład w rozwój
współpracy między partiami i
państwami wspólnoty socjali
stycznej, a zwłaszcza między
PZPR i KPZR oraz w umac-

naniu sojuszu i przyjaźni mię
dzy Polską Ludową i Związ
kiem Radzieckim.

Wysokie walory poznawcze
i ideologiczne prac Władysła
wa Gomułki służyć winny u-

macnianiu zwartości szeregów
PZPR na gruncie marksizmu-
leninizmu, kształtowaniu pa-

Posiedzenie Komisji Rolnej KK PZPR

Oceniono ubiegłoroczne plony
zbóż i skup żywca

Podczas wczorajszego posie
dzenia Komisji Rolnej Komi
tetu Krakowskiego PZPR oce
niono ubiegłoroczne wyniki
gospodarcze rolnictwa w wo
jewództwie. Omówiono tę
część sprawozdania na Woje
wódzką Konferencję Partyj
ną, która dotyczyła
ki żywnościowej.

W drugiej części
której wzięli udział
przewodniczący zespołów par
tyjnych samorządów pracow
niczych i spółdzielczych oraz

sekretarze organizacji partyj
nych zakładów przemysłu
rolnego i instytucji obsługu
jących wieś, dyskutowano na

temat znaczenia

rolno-spożywczego
kim województwie
kim

W ubiegłym roku plony
czterech zbóż wyniosły 28,8
q/haibyłyo1qwyższeod
plonów roku 1983. Mimo
wszystko jednak poziom zbio-

i rów w województwie był niź-

gospodar-

obrad, w

również

przemysłu
w miejs-
krakows-

w plonach warzyw (z wyjąt
kiem pomidorów i ogórków
gdzie zbiory były niższe) oraz

tytoniu. Mimo polepszenia ba
zy paszowej i wzrostu pogło
wia inwentarza, zwłaszcza
trzody chlewnej, bardzo słabo

przebiega skup żywca. Do u-

społecznionych punktów sku
pu dociera go niewiele, więk
szość poprzez pośredników tra
fia na tzw. prywatny rynek
oraz na samozaopatrzenie go
spodarstw rolnych, których
wielu właścicieli należy do
dwuzawodowców. Podczas o-

brad komisji podkreślano, że

miejskie województwo winno

być samowystarczalne jeśli
chodzi o zaopatrzenie w mle
ko i warzywa. Można to o-

siągnąć stosując elastyczną
politykę cenową, a w

perspektywie poprzez
wrócenie Krakowowi
cza rolniczego wraz z

darni przetwórczymi.

Elektronika w eksporcie przynosi
większe zyski niż górnictwo!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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Narciarskie mistrzostwa świata

triotycznych i internacjonali-■szy 0(j ^re{jnjej krajowej. Naj-
stycznych postaw ludzi pracy wjększy postęp zanotowano w

w Polskiej Rzeczypospolitej 1

Ludowej.
Biuro Polityczne KC PZPR

powołuje komitet redakcyjny
dla opracowania edycji pism
Władysława Gomułki pod
kierownictwem sekretarza KC
PZPR Henryka Bednarskiego.

dalszej
przy-

zaple-
zakła-

Obrady
komisji, w której uczestniczył
sekretarz KK PZPR Józef
Gregorczyk, prowadził jej
przewodniczący prof. dr Ta
deusz Wojtaszek.

sława Kalickiego zatrudnia
ok. 4000 osób i wytwarza pod
stawowe części dla całej pol
skiej elektroniki.

W wielu krajach świata e-

lelftronika należy do najbar
dziej opłacalnych przemysłów.
Nie inaczej jest i w Polsce,
choć wydaje się to mało
prawdopodobne. Ale eksport
polskiej elektroniki przyniósł
w minionym roku większe zy
ski niż eksport przemysłu
wydobywczego! W skali kraju
zaś zyski z elektroniki w po
ważnym stopniu zasilają bu
dżet państwa. Wyrobów z

TELPODU me brak w żadnym
z polskich radioodbiorników,
telewizorów, wzmacniaczy i

szeregu innych wyrobów elek
tronicznych codziennego użyt
ku. Więc choć eksport TEL
PODU jest nie tak znów wiel
ki — rocznie podzespołów za

200 min dolarów, głównie do

Jugosławii i Indii — to prze
cież w finalnych wyrobach
Zrzeszenia UNITRA nie brak
TELPODU na rynkach wielu
krajów świata.

Elektronika zaczyna być do
ceniana. Na razie słownie. W

latach siedemdziesiątych za
kreślono ramy rozwoju elek
troniki, choć na te cele nie
przyznano zbyt wielkich środ
ków. Teraz jest znowu u-

chwała rządowa, lecz w ślad
za tym idą dość skromne
środki. A pamiętać przecież
trzeba, że elektronika właśnie
stanowi siłę napędową gospo
darki. U nas także.

TELPOD nigdy nie czekał
na inspirację z zewnątrz przy
modernizacji procesów pro
dukcyjnych. Modernizowano

wyroby, automatyzowano pro
cesy technologiczne. Wystar
czy podać, że gdyby wydaj
ność pracy była taka, jak w

latach sześćdziesiątych, to sa
me tylko oporniki musiałoby
przy obecnej wielkości pro
dukcji wytwarzać 4000 osób.
A przy opornikach pracuje o-

becnie tylko 350 osób.

Można przypuszczać, że ko
lejne lata istnienia TELPO
DU przyniosą dalszy dynami
czny rozwój zakładu. Tym
bardziej, że obecnie wytwa
rzane wyroby znajdują się po
wyżej poziomu europejskiego.

(wam)

Pisarze z bratniego Kijowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tłumaczy z języka ukraińskie
go, Jerzy Harasymowicz wy
powiedział się o swoich ro
dzinnych związkach z Ukra
iną, zaś Wojciech Kawiński

zapowiedział m. in. „ukraiń
ski” numer „Pisma Literacko-
-Arty stycznego ”.

Dziś odbędzie się spotkanie
gości z Kijowa z zespołem
„Życia Literackiego”, następ
nie program przewiduje wizy
tę w KK PZPR oraz zwiedza
nie miasta i jego zabytków.
W czwartek goście zostaną
przyjęci w Urzędzie m. Kra
kowa, w piątek zaś udadzą
się do Warszawy. (ks)

Gminny zjazd delegatów
ZSL w Szczucinie

istotnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szyła sie ofensywność stron
nictwa w realizacji zadań .po
lityczno-gospodarczych. Wzro
sła widocznie aktywność i
znaczenie poszczególnych kół
i członków, co pozwoliło na

doskonalenie metod pracy
Gminnego Komitetu ZSL. W

omawianym okresie, dzięki do
brej. partnerskiej współpra
cy międzypartyjnej udało sie
rozwiązać szereg
spraw dla dobra mieszkańców
Szczucina i okolicznych wsi.

, W dyskusji, będącej przeja
wem troski o żywotne spra
wy wsi, o trwałą i stabilną
gospodarkę rolną, za najwa
żniejsze uznano pełna realiza
cję uchwał wspólnego nlenum
KC PZPR i NK ZSL. Wiąże
się to — stwierdzono — z za
pewnieniem wsi dostatecznej
pomocy kredytowej, przezna
czeniem odpowiednich środ
ków na budownictwo mieszka
niowe i inwentarskie oraz

przyspieszenie wszelkich dzia
łań w kierunku modernizacji
i rozbudowy przemysłu rol
no-spożywczego.

Na zakończenie obrad ełos
zabrał prezes NK ZSL Ro
man Malinowski. W swoim
wystąpieniu nawiązał do sy-

tuacji gospodarczej kraju,
stwierdzając, że tylko za
angażowaną postawa każdego
członka stronnictwa będzie
można rozwiązać te problemy.
Idzie konkretnie o realizacje
na wszystkich szczeblach
chłopskiej partii uchwał wspól
nego plenum KC PZPR i NK
ZSL. Są one bowiem wiąża-
ce i już przynoszą efekty w

postaci dobrych wyników rol
nictwa w minionym roku. Z

tym wiąże sie też konieczność
dofinansowania przemysłu
rolno-spożywczego, który nie
jest w stanie zagospodarować
wszystkich płodów rolnych
dostarczanych przez rolników.
W ramach inwestycji położony
zostanie szczególny nacisk na

melioracje i zaopatrzenie wsi
w wodę. W przypadku melio
racji -są pewne opóźnienia, ale
istntoją realne możliwości
zwiększenia nakładów.

W trakcie wczorajszego zja
zdu wybrano nowe władze GK
ZSL w Szczucinie oraz przyję
to program działania na naj
bliższą kadencję. Miłym akcen
tem zjazdu było wręczenie
przez Romana Malinowskiego
i Stanisława Partyłe 26 legi
tymacji ZSL nowym członkom
stronnictwa. (wisz)

Z dalekopisu
(d) NA POSIEDZENIU Ko

misji Rad Narodowych i Sa
morządu Terytorialnego Ra
dy Państwa dokonano oceny
przebiegu wyborów do orga
nów samorządu mieszkańców
miast i wsi oraz wniosków
wynikających z kampanii
wyborczej.

Wyniki kampanii wybor
czej stanowią kolejny dowód
postępującej normalizacji sy
tuacji społeczno-politycznej
w kraju.

PREZYDENT Reagan po
stanowił przedłużyć mandat
gen. Bernarda Rogersa jako
dowódcy amerykańskich sił

zbrojnych w Europie Zachod
niej o dwa lata, tj. do 30
czerwca 1987. Stanowisko to

gen. Rogers piastuje od czer
wca 1979 roku. Równocześ
nie 63-letni amerykański ge
nerał jest naczelnym dowód
cą sił zbrojnych Paktu Pół
nocno-Atlantyckiego w Euro
pie Zachodniej.

WILLIAM SCHROEDER,
który 25 listopada ub. r. o-

trzymął jako drugi człowiek
na świecie sztuczne serce, o-

statnio ma podwyższoną tem
peraturę od 37 do 38,8 st. C.
Wzrost temperatury pacjenta
ma być reakcją na podawa
ne leki.

Lekarze zapewniają jednak,
że stan pacjenta nie budzi
obaw i w końcu tego miesią
ca Schroeder będzie mógł
przenieść się do specjalnie
przygotowanego dlań miesz
kania w Louisville w pobli
żu kliniki.

Działalność

Hołd pamięci

Jak wykorzystać zabytkowe
budownictwo Starego Miasta?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zację istniejących na obszarze

Starego Miasta zasobów kul
tury materialnej stanowiących
staromiejski urbanistyczny ze
spół zabytkowy 0 wprowa
dzenie właściwych — w aspek
cie potrzeb współczesnego spo
łeczeństwa oraz z punktu wi
dzenia potrzeb ogólnomiej-
skich — funkcji użytkowych
0 stworzenie właściwej ko
relacji i powiązań ośrodka

Starego Miasta z innymi o-

środkami usługowymi Krako
wa oraz wytworzenie takiej
hierarchii, w której Stare
Miasto na trwałe uzyska czo
łową pozycję przy równocze
snym zachowaniu jego warto
ści zabytkowych i maksymal
nej eliminacji uciążliwości,
wynikających z nieprawidło
wego dotąd użytkowania nie
których obiektów, wielu po-

dycję. Wszystkie więc elemen
ty powinny być podporządko
wane wartościom zabytkowym
tak w rozwiązaniach kompo
zycyjnych ulic, wnętrz zabu
dowy blokowej (a więc dzie
dzińców, podwórek) jak i w

rozwiązaniach małej architek
tury i detali architektonicz
nych oraz układach zieleni.

Najwięcej głosów w dysku
sji padło na temat propozycji
planu w sprawach użytkowa
nia budynków oraz rozwiązań
komunikacyjnych. Jeśli idzie

Drugi złoty medal

Szwajcara P. Zurbriggena
We wtorek na trasach w Bor-

mio podczas mistrzostw świata
w narciarstwie alpejskim, ry
walizowali narciarze w slalomie

specjalnym startujący w kom
binacji.

Wyniki tej konkurencji: 1.
Zurbriggen (Szwajcaria) — 7,67
pkt., 2. Riedelsperger (Austria)
— 37,84, 3. Bueirgleir (Szwajcaria)
— 39,41, 4. Steiner (Austria) —

40,31, 5. Wenzel (Liechtenstein)
— 48,41, 6. Vion (Francja) —

50,38.
Czwarta konkurencja i czwar

ty złoty medal dla Szwajcarii.
Tegoroczne narciarskie mistrzo
stwa świata w konkurencjach
alpejskich stoją pod znakiem
supremacji reprezentantów tego
kraju. 22-letni Piirmin Zurbrig
gen wywalczył we wtorek zwy
cięstwo w kombinacji, wyprze
dzając Austriaka Ernsta Ridel-
spergera i swego rodaka Toma
sa Buerglera. Na mecie gratu
lacje złożył mu sławny narciarz
francuski Jean-Claude Klilly,

który przyjechał do Barmio,
aby oglądać swego następcę.
Tak jak niegdyś Killy, tak dzi
siaj Zurbriggen zdumiewa
wszechstronnością, występuje z

powodzeniem na trasach zjazdo
wych i slalomowych, zadając
kłam teoriom o konieczności
wąskiej specjalizacji. Sukcesy
Zurbriggena, który zdobył już 2
złote medale (bieg zjazdowy i

kombinacja), budzą powszechny
podziw. Zaledwie przed 10 dnia
mi opuścił on szpital po opera
cji kolana i powszechnie sądzo
no, że nie będzie w stanie wy
startować. Tymczasem w Bor-
mio odnosi zwycięstwa i w sla
lomach będzie miał z pewno
ścią też wiele do powiedzenia.
Oto pojawił się narciarz na mia
rę Toni Sailera i Killy’ego.

Slalom do kombinacji wygrał
Buergler (Szwajcaria) — 1.36,83
przed Riedelspergerem (Austria)
— 1.37,31 oraz Vionem (Francja)
— 1.37,36. Zurbriggen był piąty
— 1.37,82.

Wysokie zwycięstwo
„Wawelskich Smoków44

„Wiesława” i kombatanci, m.

in. przedstawiciele środowiska
Batalionu Szturmowego AL
im. Czwartaków. Wieńce i
wiązanki kwiatów złożyły rów
nież delegacje załóg warszaw
skich zakładów pracy oraz

szkół noszących imię Włady-
Warszawa i FSO, delegacje sława Gomułki,
organizacji społecznych i mło
dzieżowych. Przybyli weterani wała kompania . reprezenta-
ruchu robotniczego — współ- cyjna WP, zakończyło odegra-
towarzysze walki i pracy nie Międzynarodówki.

„Wiesława"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Uroczystość, której asysto-

polskiego SEC
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
w minionym okresie polski
ośrodek SEC obok codziennej,
statutowej działalności rozsze-!

rzył wydatnie kontakty z za-|

granicą. Odbyły się m. in.

spotkania przedstawicieli pol
skiego SEC z wybitnymi u-

czonymi i twórcami w Lon
dynie, Sztokholmie, Paryżu,
Lizbonie oraz na kongresie
SEC w Mantui, w którym ak
tywnie uczestniczyła kilkuo
sobowa delegacja polska. W
ub. r. przyznano doroczne na
grody polskiego SEC i meda
le honorowe za zasługi poło
żone dla kultury polskiej po
za granicami kraju pani Ray
mond Tempkine z Francji,
prof. France Vodnikowi z Ju
gosławii i Krzysztofowi Pen
dereckiemu, którego twór
czość rozsławiła polską muzy
kę na całym świecie.

u

Obradowało Prezydium
KK ZSL

Prezydium Krakowskiego
Komitetu ZSL oceniło wczoraj
wybory do samorządu miesz
kańców miast i wsi oraz u-

dział w nich członków stron
nictwa. Zapoznało się również
z dotychczasowym przebie
giem kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej w kołach ZSL.

Prezydium obradujące pod
przewodnictwem prezesa KK
ZSL Stanisława Mazura pozy
tywnie oceniło przebieg kam
panii oraz wyraziło uznanie i

podziękowanie aiktywowi ZSL
biorącemu czynny udział w

przygotowaniu i przeprowa
dzeniu wyborów.

Zwrócono również uwagę na

konieczność wzmożenia pracy
z młodzieżą.

Wstępne eliminacje

Zakończono akcję ratowniczą
w Kopalni „Manifest Lipcowy"
KATOWICE (PAP). Jak już

informowaliśmy, 4 bm. w Ko
palni „Manifest Lipcowy” na
stąpił zawał. W jego zasięgu
znalazło się 9 górników. W
wyniku natychmiast podjętej
akcji ratowniczej ze strefy za
wału wyprowadzono 7 górni
ków. Nie odnieśli oni poważ
niejszych obrażeń. Tego same
go dnia w godzinach wieczor
nych ratownicy wydobyli

spod zawału ciało nieżyjącego
górnika Jana Kowalskiego.
Prowadzono na szeroką skalę
akcję ratowniczą w poszuki
waniu znajdującego
strefie zawału
szarda Pękali. 5 bm. o godz.
17 wydobyto
Stwierdzono, źe
śmierć na miejscu. Akcję ra
towniczą w Kopalni „Manifest
Lipcowy” zakończono.

się w

górnika Ry-

jego ciało,
poniósł on

OBRĄCZKI, pierścionek — sprze
dam. Teł. Uli—aZ-17 . g-WM8

Ogłoszenia glcS

presowe
30 MS parkietu dębowego I kl„
stemple budowlane, 6 tys. cegły,
stal zbrojeniową, 3 m8 desek, okno
1,45 m X 0,9 m — sprzedam. Ofer
ty 47710 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

MASZYNĘ do szycia — sprzedam.
Teł. 11 -94-eO. g-4783'3

AUTO — pośrednictwo, mgr Śli
wa, teł. 55-31-4S. g-47868

WYSOKA nagroda! Zginął pies
wilczur. Anna SUidnicka, os. Sta
lowe 14/90, tel. 44-99-43. g-47843

FIATA 1ÓS p — kupię. Bochnia,
tel. 232-13. g-47739

ROZSADĘ pomidorów „Nortona”
sprzedam. Jan Szewczyk, Stanisła-
wlce 290. (-47777

mieszczeń 0 stworzenie sy
stemu komunikacji (zgodnie z

planem Krakowskiego Zespołu
Miejsikiego) umożliwiającego
obsługę Starego Miasta, przy
równoczesnym jednak maksy
malnym odciążeniu zespołu
zabytkowego Śródmieścia od
ruchu kołowego 0 osiągnięcie
właściwej kompozycji i efek
tów estetycznych, przy peł
nym zachowaniu wartości kul
turowych Starego Miasta. O-
znacza to, że mając na uwa
dze sprawy układu urbani
stycznego oraz wartości archi- o użytkowanie budynków, to

tektonicznych, a także sprawy
poprawy stanów technicznych,
odpowiedniego użytkowania
obiektów, szczególnej troski

wymaga również zachowanie,
względnie przywracanie kli
matu i charakteru nadanego
miejscom, budowlom, pomie
szczeniom, przez historię, tra-

podnoszono kwestię zachowa
nia w nich możliwie najwięcej
mieszkań; wszędzie tam, gdzie
nie będzie to sprzeczne z wy
mogami życia mieszkańców
oraz wszędzie tam, gdzie nie
będzie to kolidowało ze szcze
gólną wartością zabytkową
wnętrz budowli. (bp)

Współpraca Polski
z krajami Zachodu

E. Kucza przypomniał, źe
fundamentalnym założeniem

programów rozwoju Polski

jest oparcie się na własnych
siłach i zasobach, przy wyko
rzystaniu tych zewnętrznych
czynników wzrostu gospodar-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ma krajami Europy Zacho
dniej, osiągnięcie korzystnych
dla Polski warunków porozu
mienia o restrukturyzacji na
szego zadłużenia z Klubem
Paryskim, parafowane w sty
czniu br., czy wreszcie powrót czego, które zapewniają sta
do normalnych stosunków

traktatowych w sprawach
współpracy gospodarczej z

takimi krajami, jak Włochy i
Wielka Brytania, z który-

' mi przeprowadzono spotkania
j mieszanych komisji gospodar-
i czych.

zwiększenia udziału państw
trzeciego świata w naszych
stosunkach gospodarczych z

zagranicą.
W tym kontekście mówca

zapewnił, że Polska była i po-
zostaję otwarta dla pokojowej
współpracy z państwami o od
miennych ustrojach, w oparciu
o zasady równości, partner
stwa i obustronnych korzyści,
bez dyskryminacji.

Wypowiadający się w dysku
sji posłowie akceptowali przed
stawione przez kierownictwo
MSZ oceny i główne kierunki

polityki zagranicznej państwa,
wyrazili poparcie dla wysił
ków podejmowanych przez re-

Koszykarze krakowskiej Wisły
odnieśli wczoraj bardzo wysokie
zwycięstwo nad Legią Warsza
wa 129:99 (73:46). Punkty dla
Wisły zdobyli: Fikiel 34, M. Bo
gucki 24, Międzik i Suda po 17,
Seweryn 13, Michalczyk 9, Ku
dłacz 8, Szaflik 4. Sadok 2 i P.
Czaja 1. Najwięcej dla Legii Mi
chalski 22 i Sobczyński 21.

Krakowianie nie mieli najmniej
szego problemu z rozgromieniem
Legii. Zaczęło się wprawdzie nie
pomyślnie dla Wisły, gdy w 4
minucie Legia prowadziła 13:6.
Jednakże „Wawelskie Smoki”
szybko odrobiły straty i w 8 mi
nucie wyszły na prowadzenie
25:15. Od tej chwili rozpoczął się
prawdziwy fajerwerk strzelecki

koszykarzy Wisły, którzy w

pierwszej połowie zdobyli aż 73

punkty.
Po zmianie stron gra stała na

bardzo słabym poziomie, bo
wiem zawodnicy Wisły nastawili
się niemal wyłącznie na po
większanie zdobyczy punktowej
niemalże w ogóle nie myśląc o

grze w obronie.
W ostatnich 5 minutach tre

ner Wisły wprowadził do gry ca
łą drugą piątkę, wśród której
jednak Sadok, Szaflik a zwłasz
cza P. Czaja spisywali się bardzo
słabo. (rm)

Wygrana Hutnika

w Warszawie
W meczu I ligi koszykówki

mężczyzn:
Polonia Warszawa przegrała

z Huthikiem Kraków 79:92
(39:45). Najwięcej punktów zdo
byli: dla Hutnika — Mielcarek
20, Biliński i Paluch — po 18,
a dla Polonii — Królik 26, Ur
baniak i Różycki — po 16.

Był to bardzo słaby mecz. Hu
tnicy okazali się jednak zespo
łem lepszym i przeważali przez
całe spotkanie. Ich zwycięstwo
jest zasłużone. (m)

Lech Poznań — Stal Bobrek

Bytom 110:79 (53:43).
Zagłębie Sosnowiec — Po-goń

Szczecin 93:74 (48:37).
Zastał Zielona Góra — Gwar

dia Wrocław 84:72 (41:29).
Śląsk Wrocław — Górnik Wał

brzych 99:79 (55:49).

bilność i trwałość powiązań
oraz pełne poszanowanie wza
jemnych interesów. Podejście
to' znajduje wyraz w naszej
bieżącej polityce zmierzającej
do zacieśnienia i intensyfika- sort spraw zagranicznych w

cji współpracy gospodarczej celu ożywienia stosunków z

z krajami RWPG, a także do krajami zachodnimi.

Spis wyborców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kandydaci), a nie także na listę okręgo
wą, na którą głosować będą obok regio
nalnej wyborcy w kraju.

Przed wyborami sporządzone zostaną
spisy wyborców. Zadanie to spoczywać
będzie na terenowych organach admini
stracji państwowej. W spisie umieszczeni

zostaną wyborcy zameldowani na danym
terenie na pobyt stały lub czasowy. W

przypadku zmiany miejsca pobytu już po
sporządzeniu spisu, wyborca może doma
gać się stosownego zaświadczenia, na pod
stawie którego będzie mógł dokonać aktu

głosowania w nowym miejscu pobytu.
Spisy wyborców wyłożone być muszą

do publicznego wglądu w lokalaęh obwo
dowej komisji wyborczej przez co naj
mniej 14 dni, przez 5 godzin dziennie „...w

porze dostępnej dla pracujących”.

Celem wyłożenia spisu do publicznego
wglądu jest stworzenie możliwości stwier
dzenia zaistniałych błędów i domagania
się ich sprostowania. Dopuszcza się na
wet drogę postępowania sądowego w tych
sprawach.

I tak wyborca po wyłożeniu spisu mo
że wnieść do organu, który go sporządził,
reklamację w sprawie nieprawidłowości
spisu, a w szczególności pominięcia w nim
lub zamieszczenia określonych o-

sób. Organ administracji państwowej w

przypadku reklamacji wyborcy musi za
jąć stanowisko w formie decyzji. Gdyby
decyzja ta była, zdaniem reklamującego,
błędna, wyborca wnieść może skargę do
sądu rejonowego właściwego ze względu
na miejsce sporządzenia spisu. Sąd wyda-
je postanowienie, które rozstrzyga sprawę
ostatecznie. (hań)

Chopinowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cej jest warszawiaków — 9 i

po 3 osoby z Bydgoszczy, Ka
towic i Krakowa.

Grę młodych choplnistów
będzie mogła poznać warsza
wska publiczność podczas
przesłuchań w Akademii Mu
zycznej w dniach 11—19 lu
tego. Po ogłoszeniu wyników
— finaliści wezmą udział w

lutowym koncercie w filhar
monii. Przewidziany jest rów
nież ich występ w TV.

„Złote

w

za

Ekrany"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Elektrze”; STANISŁAWOWI
MICHALSKIEMU za rolę
serialu „Popielec”.

Program edukacyjny:
TOMASZOWI PYCIOWI
magazyn „Spektrum”.

Program dziecięco-młodzie
żowy — ZESPOŁOWI AU
TORÓW programu „Tik-tak".

Program rozrywkowy: —

ZESPOŁOWI AUTOROW ma
gazynu „Jarmark”.

Jury postanowiło przyznać
specjalny „Złoty Ekran” ge
nerałowej JADWIDZE SOSN-
KOWSKIEJ za udział w pro
gramach przygotowanych
przez prof. Włodzimierza T.

Kowalskiego. \

Zimowe ferie na półmetku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Władysławy Marii Francuz

zespół przygotowuje całkiem
nowy program. Dużym wyda
rzeniem był pobyt na obozie
choreografa z Bratysławy .

—

Michała Frimmela i dyrektora
„Klubu lodnikov” — Ladisla-
va Slska, którzy pokazali ma
łym tancerzom kilka nowych
układów tanecznych. W czasie

wizyty na obozie mogliśmy
podziwiać tańce i piosenki sło
wackie w wykonaniu „Sikor”
— najstarszej grupy dziew
cząt.

„Małe Słowianki” pomimo
ferii nie próżnują. Już teraz

przygotowują pod okiem re
żysera teatrzyków dziecięcych
z Poznania — Tomka Szy
mańskiego przedstawienie, z

którym wystąpią 27 kwietnia
w Myślenicach. Występ „Ma
łych Słowianek” w tym go
ścinnym mieście będzie formą
podziękowania dla władz po
litycznych i administracyj
nych, dzięki którym zimowi
sko to można zaliczyć do naj
lepszych w województwie.

Kolejnym etapem naszej
wędrówki po zimowiskach by
ły Sułkowice. Tutaj w budyn
ku Zespołu Szlkół Medycznych
odpoczywają goście spoza wo
jewództwa. Zjednoczenie ko
palń x Katowic umieściło tu

na okres ferii 132 dzieci. O-

piekunka zgrupowania, nauczy
cielka z Sosnowca Urszula Ko
walik oprowadza nas po pla
cówce. Dzieci mają aktualnie
ciszę. Podoba się im ta. miej
scowość, są zachwycone nie
spodziankami przygotowanymi
przez organizatorów. Jedyny
mankament, jak stwierdza
kierowniczka i opiekunka o-

bozu, to nie najlepsze przygo
towanie samego obiektu szko
ły na, przyjęcie małych gości.
Pomimo tych niedogodności
mali goście wcale nie chcą w

czwartek wyjeżdżać do Kato
wic. Zima w naszym woje
wództwie spodobała się im
bardzo.

Nie opodal szkoły, w inter
nacie odpoczywają uczennice i
uczniowie z Krakowa i woje
wództwa — dzieci nauczycieli.
Andrzej Norek — kierownik
internatu i zimowiska opro
wadza nas po pokojach zaj
mowanych przez małych wcza
sowiczów. Po dopołudniowych
zmaganiach na śniegu wszyscy
odpoczywają. Kasia Kubiak ze

Szk. Podst. nr 125, najmłodsza
na zimowisku, jest zachwyco
na pobytem tutaj. Z 18 ko
leżankami z „Księżycowej
gromady” wygrała konkurs na

najładniejszą piosenkę. Jej o-

piekunka twierdzi, że mała

Kasia jest najaktywniejszą
wśród maluchów. Na tym sa
mym obozowisku przebywa

'również 25 dzieci z Kielc i

województwa. Siostry Karina
i Sylwia Licznonik oraz Ane
ta Malinowska i Ewa Brzóska
z Katowic koniecznie chcia-
łyby przyjechać do Sułkowic
w roku przyszłym. Taka for
ma odpoczynku bardzo im się
podoba, tym bardziej, że

oprócz zwyczajnych zabaw na

śniegu mogły zapoznać się z

bajkami, legendami, poezją i

pięknem tego regionu.
Wczoraj władze Krakowa

odwiedziły również harcerzy
ze szczepów „Zielona Trójka”
i „Puszcza1’ Obozujących w

Trzemeśni oraz zgrupowanie
narciarskie w Lubomierzu. By
liśmy również w Białce Ta
trzańskiej, gdzie odpoczywają
dzieci pracowników UM Kra
kowa.

Wszędzie spotkaliśmy się z

miłym przyjęciem, wszędzie
dzieci spędzają czas wolny od
nauki miło i pożytecznie.
Szkoda, że za parę dni należy
wrócić do szkoły.

We wczorajszym objeździe
uczestniczyli: prezydent mia
sta Krakowa — Tadeusz Sal
wa, sekretarz KK PZPR —

Kazimierz Augustynek, zastęp
ca komendanta Chorągwi
ZHP—hm.PL — Paweł Raj,
kurator Krakowskiego Kura
torium — Mieczysław Kozło
wski. (ml)

j Życie z piłką
V (m) Świetny francuski pił-
? karz Alain Giresse powie-
/ dział ostatnio dziennikarzom,
j źe z piłką nie rozstaje się
i nigdy. Nawet w nocy. Na do-
C wód wyjął spod koszulki
1 łańcuszek, którego jedyną o-
? zdobą była maleńka złota...
) piłka.

i Moses, Lewis
1 czy Thompson?
? Trzej lekkoatleci kandydu-
/ ją do nagrody Jesse Owensa

1 przyznawanej najlepszemu
4 — zdaniem jury — sportow-
k cowi-amatorowi roku. Są to
t Edwin Moses, Carl Lewis
r (obaj USA) oraz brytyjski
) dziesięcioboista Daley Thom-

1 psón. Na „ostatniej prostej"
5 wyeliminowani zostali chiń

ski gimnastyk Li Ning, pły
wak RFN Michael Gross i a-

merykańska- biegaczka Joan
Benoit.

W ubiegłym roku nagrodę
otrzymał Edwin Moses.

Złośliwy Agnelli
Giouanni Agnelli, prezes

Fiata, miał ostatnio powie
dzieć, że Boniek trochę go
denerwuje. Polak gra dobrze
tylko wówczas, gdy mecz

transmituje Eurowizja. Była
to oczywiście aluzja do wy
stępu „Zibiego” w finale su-

perpucharu. Po ligowym me
czu z drużyną Como Boniek
kontratakował, zdarzają mi
się jednak dobre mecze także
w lidze. W każdym razie de
klaracje takie wydają się
zaskakujące, gdy wygłasza
je szef tak szacownego klubu
jak Juve.

Ffektowne zwycięstwa Podhala
(m) Rozpoczęły się rozgryw

ki fazy finałowej ekstraklasy
hoikeja na lodzie. Występuje w

nich 8 najlepszych zespołów,
grających systemem pucharo
wym. W spotkaniach padły na
stępujące wyniki:

Podhale Nowy Targ — GKS
Tychy 8:1 (3:1, 4:0, 1:0); Polo
nia Bytom — ŁKS Łódź 7:1 (3:0,
3:0, 1:1); Naprzód Janów —

Cracov>ia 3:0 (2:0, 0:0, 1:0); Za
głębie Sosnowiec — Stocznio
wiec Gdańsk 6:3 (2:0, 2:1, 2:2).

Kolejne mecze I rundy finało
wej rozegrane zostaną w naj
bliższy piątek.

Podhale Nowy Targ — GKS
Tychy 8:1 (3:1, 4:0, 1:0). Bram
ki dla Podhala zdobyli: L. Ja
chna i Wronka po 2 oraz Siko
ra, Guzy, Łukaszka i Dziubiń
ski. Dla Tych: Worwa.

W pierwszym w play off po
jedynku hokeistów Podhala z

Tychami zdecydowane zwycię
stwo odnieśli „Górale” i gdy
by zwyciężyli także w najbliż
szy piątek w Tychach, co jest
prawdopodobne „szarotki” a-

wansują do kolejnej rundy roz
grywek.

W kilku wierszach
0 (m) W mistrzostwach Eu

ropy w łyżwiarstwie figurowym
po jeździe obowiązkowej Polak
Filipowski jest piąty — 3,0 pkt.
Prowadzi Francuz Fedronic —

0,6 pkt.
0 W Sofii zakończył się tur

niej tenisowy kobiet. Dwie pol
skie zawodniczki Waniek i Zar-
decka, dzięki awansowi do
ćwierćfinału gry pojedynczej i

półfinału debla, zdobyły pierw
sze punkty zaliczane do świato
wego rankingu 1985.

0 E. Pedroza (Panama) obro
nił już po raz 19 tytuł bokser
skiego mistrza świata w wadze

piórkowej (wersja WBA), zwy
ciężając swego rodaka J. Luja-
na na punkty. .

'

0 33-letni Johan Neeskeng
podpisał kontrakt z zespołem
ekstraklasy piłkarskiej Holandii
FC Groenningen.

0 Po 3 turniejach (Auckland,
Filadelfia, Mephis) w klasyfika
cji Grand Prix prowadzi John
McEnroe 325 pkt. przed Stefa
nem Edbergiem 307.

0 W Atlantic City amator
ska reprezentacja USA w boksie
zwyciężyła Irlandię 14:8.

Komunikat

Zaległe spotkanie o . mistrzo
stwo II ligi hokejowej KTH —

GKS Jastrzębie odbędzie się 9
II (sobota) o godz. 16 w Krynicy.

Stal przed Unią Tarnów
W Mielcu zakończył się halowy

turniej piłkarski. Startowało o-

siem 6-osobowych drużyn. W

spotkaniach finałowych o miej
sce 7—8 Unia Tarnów II wygra
ła z Tarnovią I 2:0,’ w meczu o

5—6 miejsce Siarka Tarnobrzeg I

wygrała z Siarką II 8:4, w spot
kaniu o 3—4 miejsce Tarnovia
Tarnów II pokonała Śtal Mielec
II — 3:1, zaś w spotkaniu o 1—2

miejsce Stal I wygnała z Unią
Tarnów I — 4:1. Zwycięzcą tur
nieju została więc Stal Mielec
przed Unią Tarnów ,

tow. Janowi
Koszkulowi

wyrazy głębokie,o
współczucia z powodu
śmierci MATKI

składa

kierownictwo
i pracownicy

Urzędu Wojewódzkiego
w Nowym Sączu

ij
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Konferencja prasowa J. Urbana
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dla przypomnienia podstawo
wej prawdy, że walka z agre-
sją i militaryzmena wymaga
zespolenia sił, że utrzymanie
pokoju i bezpieczeństwa jest
możliwe tylko w atmosferze
konstruktywnej współpracy
międzynarodowej. Do przy
wrócenia takiej atmosfery dą
ży wytrwale Polska wraz ze

swymi sojusznikami w Ukła
dzie Warszawskim. Jest to po
lityka wszystkich państw so
cjalistycznych.

40-lecie Jałty i 40-lecie zwy
cięstwa nad faszyzmem jest,
niestety, wykorzystywane przez
zimnowojennyeh fałszerzy his
torii. Liczą oni na to, że u-

plyw czasu zatrze w świado
mości narodów i ludzi pamięć
o straszliwych latach II woj
ny światowej i że dzięki temu
możliwe będzie manipulowa
nie faktami historycznymi dla
doraźnych celów politycznych,
a konkretnie dla wzmagania
napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych, dla agresji
propagandowej i ingerencji w

sprawy wewnętrzne innych
państw. Są to rachuby skaza
ne na fiasko.

O trwałym znaczeniu poro
zumień jałtańsko-poczdam-
skich świadczy najlepiej 40-
-letni okres pokoju w Euro
pie, najdłuższy w nowożytnej
historii kontynentu* wyróżnia
jący Europę spośród innych
części świata. Świadczą o tym
istniejące polityczne realia,
których uznanie i przestrzega
nie jest podstawową przesłan
ką bezpieczeństwa i współ
pracy w Europie, w tym —

kontynuacji procesu KBWE.

Szczególne jest znaczenie
porozumień jałtańskich dla
Polski. Najkrócej można je u-

jąć w stwierdzeniu, że gdyby
nie było Jałty jako wstępu do
Poczdamu, nie byłoby polskie
go Gdańska, Szczecina, Wro
cławia, nie byłoby obecnych
granic Polski i niektórych in
nych państw europejskich.
Dlatego w polskiej polityce
zagranicznej, w działalności
dyplomatycznej, nauce i pro
pagandzie będziemy nadal
występować przeciw próbom
fałszowania historii, bronić
historycznych osiągnięć wyni
kających ze zwycięstwa nad
niemieckim faszyzmem. do
którego Polska wniosła daninę
krwi.

Konferencja jałtańska poło
żyła fundamenty pod ład po
kojowy nie tylko Europy, ale
ułatwiła konstruowanie pierw
szej w historii powszechnej
organizacji państw — Organi
zacji Narodów Zjednoczonych,
określenie jej celów i zasad
działania.

Dlatego — z tego punktu
widzenia — podważanie Jałty
jest, obiektywnie, kwestiono
waniem celów i założeń ONZ.

Ład pokojowy w Europie, to

poszanowanie jej realiów te
rytorialnych, granic między
państwami oraz suwerennie
wybranych przez jej narody
ustrojów społeczno-politycz
nych.

Następnie Jerzy tlrban u-

stosunkował się do niektórych
publikacji prasy zachodniej,
dotyczących Polski.

Kończy się proces przeciw
ko zabójcom ks. Popiełuszki.
P.yć może jeszcze dzisiaj —

powiedział — dobiegnie końca
przewód sądowy. W prasie za
chodniej pojawiło się bardzo
wiele publikacji na ten temat.
Dodam — publikacji nader
różnych. Nie komentowałem
ich, bo nie było takiej potrze
by Ale ostatnio zachodnionie-

mieckie czasopismo „Der
Spiegel” podaje w swoim ko
mentarzu do tego procesu
sformułowania, które przekra
czają już wszelkie granice
absurdu. Otóż zdaniem tego
pisma proces w Toruniu do
wodzi, że dyktatura — jak to

pismo określa polskie władze
— kruszy się. Pisze więc „Der
Spiegel”: „Władcy absolutni
wykorzystywali w pewnych
warunkach ludzi jako swoje
narzędzie, aby następnie zni
szczyć ich publicznie jako win
nych, odciążając tym samym
siebie. Z tego powodu generał
Jaruzelski, który wśród swego
proletariatu zyskał opinię ka
nalii, rzucił na pastwę opinii
publicznej czterech oficerów
Służby Bezpieczeństwa”.

Poza tą obrazą szefa rządu,
który mam zaszczyt reprezen
tować — oznajmił J. Urban —

w publikacji tej zawarte jest
jeszcze stwierdzenie, iż jest to
zbrodnia gen. Jaruzelskiego,
której wykonawców świado
mie on poświęcił. Dalej „Der
Spiegel” stwierdza: „Jako do
bry komunista bynajmniej nie
uważa on (gen. Jaruzelski)
śmierci duchownego za prze
stępstwo”.

Tak pisze zachodnioniemie-
cki tygodnik, niedwuznacznie
ignorując wyraziste przecież
oświadczenia wszystkich władz
politycznych i państwowych w

Polsce, także stwierdzenia gen.
W. Jaruzelskiego na Plenum
KC PZPR- wyrażające jedno
znaczny stosunek do tej zbro
dni i w ogóle bezprawnych
metod. Cała ta publikacja jest
oczywistą i niczym nie uza
sadnioną potwarzą. W komen
tarzu „Der Spiegla’’ są i inne
kłamstwa, np. stwierdzenie, że
na sali sądowej w Toruniu
zdemaskowane zostały jakieś
„tajemnice wywiadu polskie
go”; procesowi towarzyszy —

ponoć — cały szereg innych
tajemniczych zajść, włącznie z

„rzekomą katastrofą samocho
dową” — jak określa „Der
Spiegel” wypadek, w którym
zginęli funkcjonariusze MSW
płk Trafalski i mjr Piątek.
Idąc dalej, artykuł w „Der
Spieglu” podkreśla, iż cel, ja
kim było „uspokojenie gniewu
narodu” nie zostałby osiągnię
ty- gdyby wszyscy oskarżeni
zaprzeczyli swej winie podczas
procesu, jak czyni to Adam
Pietruszka. Oskarżeni, a przy
najmniej jeden z nich, ten

najsłabszy — zacytował J.
Urban'„Der Spiegla” — mu-

sieli zostać nakłonieni do przy
znania się we właściwy spo
sób, przyjęty przez Służbę
Bezpieczeństwa, mianowicie
metodą zastraszenia. „Nie jest
wykluczone, że Chmielewski
był torturowany, aby podał
dokładnie okoliczności popeł
nienia przestępstwa. Chodziło
bowiem o los całego narodu —

twierdzi „Der Spiegel” —

gdyż gdyby nie doszło do
przyznania się, groziło to w

ciągu dni lub godzin przero
dzeniem się niebezpiecznej sy
tuacji politycznej w nową re
wolucję”.

Oto jakie idiotyzmy i bez
sensowne prognozy oraz po
mówienia — powiedział J.
Urban — zamieszcza nie bru
kowa gazeta, ale poważny ty
godnik zachodnioniemiecki
„Der Spiegel”. Wszelkimi spo
sobami podjudzić się pragnie
opinię zachodnioniemiecką
przeciw Polsce- by potem pi
sać artykuły o pragnieniu po
jednania.

Sformułowania podobnej na
tury, tak pod względem nie
spotykanej jadowitości, jak i

zawartych w nich absurdów,
mącących normalne współży
cie między Polską a krajami

zachodnimi, znajdujemy także
w niektórych publikacjach
prasy szwedzkiej. Dla zobra
zowania stylu podaję, że np.
popołudniowa gazeta „Afton-
bladet” uznaje za trafne pisa
nie: „Własny Goebels reżimu
Jaruzelskiego, tzw. rzecznik
prasowy Jerzy Urban, w tym
czasie, kiedy oskarżyciel pu
bliczny wygłaszał w Toruniu
swoją mowę, przeszedł do ata
ku przeciwko księdzu T. Bo
guckiemu z Warszawy, który
zniesławiać miał rzekomo
rząd”. Dysproporcja między e-

pitetami typu Goebels i „gro
zą” faktu, jakim jest polemi
ka z księdzem zniesławiają
cym rząd — podkreślił J. Ur
ban —jest dosyć wymowna.

Z kolei zachodnioniemieckie

pismo „Frankfurter Allge-
meine-Zeitung” pisze, iż „rze
cznik rządu w przebraniu pis
maka domaga się, aby Kościół
zaniechał swej misji chrześci
jańskiej”. Gotów jestem ufun
dować wysoką nagrodę — o-

znajmił J. Urban — jeśli
„Frankfurter Allgemeine Zei-

tung” twierdzenia swoje po
trafi udowodnić.

Takie i im podobne akcenty
w niektórych publikacjach za
chodnich dowodzą, że cokol
wiek by się w Polsce działo i
jakakolwiek byłaby rzeczywi
sta wymowa zdarzeń zacho
dzących w naszym kraju, to

niektórzy publicyści zachodni,
zaprogramowani w określony
sposób przez swoich politycz
nych dysponentów, będą pisać
bzdury, łgać i judzić. Jest to

wymowny przyczynek do za
pewnień o wolnym charakte
rze prasy na Zachodzie i jej
umiłowaniu obiektywnej pra
wdy.

Z kolei J. Urban nawiązał
do pytań dziennikarzy zachod
nich zadanych podczas po
przedniego spotkania. Red.
Jurg Bremer z „Frankfurter
Allgemeine Zeitung” pytał
wówczas o możliwość zwoła
nia zjazdu Pen Clubu i reak
tywowania stałych, pochodzą
cych z wyboru władz tej or
ganizacji. Taka możliwość
istnieje — powiedział rzecznik.
— Przypomnę, że prezydent
Warszawy 19 sierpnia 1983 r.

podjął decyzję o rozwiązaniu
ówczesnego zarządu Klubu Li
terackiego „Pen”. Powołany
został następnie zarząd tym
czasowy o charakterze komi
sarycznym. Dla zakończenia
tego przejściowego okresu w

życiu Pen Clubu niezbędne
jest wynegocjowanie pomię
dzy przedstawicielami wszyst
kich orientacji, jakie repre
zentowane są w tym klubie,
kompromisowej formuły

’ zgro
madzenia ogólnego, a następnie
wybranie zarządu, który repre
zentowałby te zróżnicowane
poglądy. Taki kompromis po
winien też być świadectwem
poszanowania decyzji naszego
państwa, które zmierzają do
zapewnienia Pen Clubowi god
nego miejsca w życiu kultu
ralnym kraju. Koncepcja ta
ma jednak swoich przeciwni
ków. Negocjacje trwają. Ma
my nadzieję, że przyniosą one

takie rozwiązania, i które usa
tysfakcjonują władze pań
stwowe- oraz członków Pen
Clubu. W Pen Clubie zasiada
ją np. tacy pisarze, jak prze
wodniczący Rady Krajowej
PRON Jan Dobraczyński i
prezes ZG ZLP Halina Auder-
ska. Oni także pragną mieć
możliwość działania w tej or
ganizacji i wyrażania swoich
ideałów. Chcę też podkreślić
— wspomniał J. Urban — że z

końcem ub. r. kadencja tego
zarządu, który został w trybie

administracyjnym rozwiązany,
i tak by się skończyła. A więc,
również z punktu widzenia o-

sób, które nie ehciałyby apro
bować czy uznać decyzji o

rozwiązaniu tego zarządu,
przestał on istnieć. Pragnę
stwierdzić, że Pen Club nie
jest organizacją ponadnarodo
wą, lecz międzynarodową i nie
może ignorować interesów
oraz porządku prawnego żad
nego kraju członkowskiego.

Następnie J. Urban odpo
wiadał na pytania zadawane z

sali. Pierwsze z nich, przed
stawione przez korespondenta
BBC, dotyczyło procesu toruń
skiego. Brzmiało ono: czy
nząd zgadza się 7. coraz li
czniejszymi artykułami w.pra
sie polskiej, atakującymi pa
mięć ofiary morderstwa —

księdza Popiełuszki?
. Nie znam artykułów ataku

jących pamięć ofiary — odpo
wiedział rzecznik. Również na

Zachodzie przy okazji proce
sów o zabójstwo prasa oma
wia nie tylko motywy i syl
wetki zabójców, ale również
wszystko, co dotyczy podłoża
zbrodni, co dotyczy osób za
bitych. czy ma to związek ze

zbrodnią czy nie. U nas pa
nuje pod tym względem u-

miar i pisze się tylko o tych
okolicznościach, bez których
nie można zrozumieć podłoża
sprawy i sensu procesu. Je
żeli pojawia się przy Okazji
tego procesu krytyka działal
ności politycznej księdza Po
piełuszki. to jest ona uzasad
niona zarówno samym proce
sem, 'jaM^f w szerszym wymia
rze. Kto działa publicznie, kto
uprawia polityczna działal
ność publicznie, ten jakby z

góry godzi się na to, że ta
działalność może być przed
miotem omówień i krytyki.
Szczególnie dziwi mnie to

pytanie ze strony korespon
denta brytyjskiego. Wystarczy
przecież otworzyć dowolna
brytyjska gazetę, aby dowie
dzieć się bardzo obfitych szcze
gółów o każdej zbrodni, o

jej ofiarach i sprawcach,
szczególnie gdy toczy sie pro
ces i jest ona przedmiotem
zainteresowania publicznego.
Taka drażliwość byłaby bar
dziej uzasadniona ze strony
przedstawiciela prasy z kra
ju, w którym nie jest to nor
malnym, przyjętym zwycza
jem.

Ale czy ; rzeczywiście zosta
ło udowodnione, że ksiądz
Popiełuszko był — że tak po
wiem — winnym prowadzenia
działalności politycznej —

kontynuował swe pytanie ko
respondent BBC.

Jestem zdumiony tym pyta
niem •— stwierdził rzecznik
— ponieważ to. że ksiądz Po
piełuszko prowadził działal
ność polityczną nie jest chy
ba przedmiotem żadnej dy
skusji. Może być przedmio
tem dyskusji ocena tej dzia
łalności politycznej. Nie wiem

dlaczego mielibyśmy zacząć
dyskutować o tak oczywistych
faktach.

Kolejne dwa pytania —

przedstawiciela prasy polonij
nej i korespondenta agencji
AP — dotyczyły zapowiedzia
nej wizyty generała W. Jaru
zelskiego w Indiach. Pytano
w szczególności o ewentual
ność przesunięcia jej terminu
i czy są okoliczności niesprzy
jające jej przebiegowi.

W odpowiedzi J. Urban za
cytował oświadczenie rzeczni
ka Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych Indii Salmana Hai-
dara, złożone 4 bm. (Zamiesz
czamy je na str. 1.)

W imieniu polskiego rządu
— kontynuował J. Urban —

mogę sie w pełni podpisać
pod wszystkimi tymi sformu
łowaniami. Trwają ostatnie

przygotowania do wizyty. Od
chwili uzyskania przez Indie

niepodległości, a szczególnie
od nawiązania stosunków dy
plomatycznych między Pol
ską a Indiami, Polskę łączą
z tym krajem więzy przyja
źni, współpracy i lojalności.
Gdyby jakakolwiek sprawa
powstała między naszymi kra
jami, w takim właśnie duchu

byłaby rozwiązywana. Nie
mam żadnej wiadomości o

jakimkolwiek projekcie od
raczania wizyty.

Korespondent madryckiej
gazety „BI Pais” poprosił o

sprecyzowanie, jakie funkcje
pełni w Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych wiceminister
Andrzej Gdula i kogo z po
przednich wiceministrów za
stępuję.

Do obowiązków A. Gduli —

powiedział J.‘ Urban — należy
kierowanie pracą o charakte
rze politycznym i wychowaw
czym w całym resorcie spraw
wewnętrznych. O ile się' o-

rientuję, nie zastępuje on

nikogo w tych zadaniach, jest
to funkcja nowa.

Korespondent AP jeszcze
raz nawiązał do procesu to
ruńskiego, prosząc rzecznika

rządu o ocenę, w jaki sposób
proces wpłynął na życie w Pol
sce i na stanowisko społeczeń
stwa wobec rządu.

Sądzę — odpowiedział rze
cznik — że to pytanie jest
przedwczesne. Trudno w trak
cie procesu, przed wyrokiem,
mówić o wszystkich polity
cznych i społecznych jego re
perkusjach. Przypuszczam je
dnak — na podstawie obe
cnej wiedzy o nastrojach i
reakcjach społecznych — że

proces ten uwiarygodnił pra
worządność w Polsce, pokazał
również ludziom odnoszącym
się z nieufnością do naszej
polityki, że władze polityczne
i państwowe z wielkim zdecy
dowaniem bronią prawa, spra
wiedliwości i praworządności.
W imię tych zasad gotowe są
do zdecydowanych posunięć.
W tym sensie proces ten

sprzyja porozumieniu narodo
wemu. O ile sama zbrodnia
była obiektywnie prowokacją
wymierzoną w to porozumie
nie. to dzięki postawie, jaką
zajęły władze 'państwowe.., i
polityczne, w tym i Plenum
KC PZPR, osłabiony został ten

zły skutek, jaki zbrodnia 'ta
'mogła spowodować. Oczywi
ście, w wymiarze politycznym;
bo w wymiarze ludzkim te
go złego skutku jakim jest
śmierć człowieka nic już nie
mogło wymazać. Podobień
stwo reakcji czynników pań
stwowych i kościelnych tak
że wykazało, że próby łama
nia prawa, zamieniania Pol
ski w kraj podobny do tych,
w których szaleje terroryzm
i zdarzają sie zabójstwa poli
tyczne, spotykają sie z bardzo
jednorodnym odruchem poli
tycznego i moralnego potępie
nia. Dramatyczne to wydarze
nie bardzo wielu obywatelom,
przede wszystkim części wie
rzących — dało dużo do my
ślenia na temat złych dla
współżycia społecznego skut
ków sprzecznych z prawami
działań niektórych osób w ob
rębie instytucji kościelnych.

Dziś mija 80. rocznica urodzin

Rzecz o Władysławie Gomułce
Książka Jana Ptasińskiego

„Pierwszy z trzech zwrotów
czyli rzecz o Władysławie Go
mułce”, której drugie wyda
nie (KAW Warszawa 1984) zna
lazło się na półkach księgar
skich, należy bez wątpienia do
tego gatunku literackiego, któ
ry cieszy się zawsze powodze
niem u Czytelnika. Autor
książki omawia bowiem pro
blematykę historycznie nieod
ległą w czasie, działalność po
lityczną i losy Władysława
Gomułki — postaci wielce za
służonej dla socjalistycznego
rozwoju kraju.

O niezaprzeczalnym powo
dzeniu książki na rynku wy
dawniczym zdecydował obser
wowany od początku lat o-

siemdziesiątych renesans za
interesowania postacią Włady
sława Gomułki, jego dorob
kiem teoretycznym i działal
nością. Zainteresowanie to by
ło nie tylko prostą konsek
wencją „zasłony milczenia”,
rozciągniętej nad nim w la
tach siedemdziesiątych, czy też

konsekwencją zwykłej ludzkiej
ciekawości. W dobie kryzysu
politycznego, ekonomicznego,
naturalną koleją rzeczy myśl
wielu zwróciła się do czasów
wcześniejszych, tak różnych
od dekady lat siedemdziesią
tych. W nich próbowano szu
kać inspiracji dla działań po
litycznych i praktyki budo
wnictwa socjalistycznego, szu
kać powszechnie szanowanych
wzorców osobowych.

Ukazało się więc w tym
czasie sporo materiałów publi
cystycznych, przybliżających
Władysława Gomułkę jako
polityka i jako człowieka.
Wspomnijmy przykładowo o'
nader interesujących materia
łach, publikowanych w „Zda
niu”. Odżyły też — co natu
ralne — spory o ocenę tej po
staci. W tym wymiarze nie
zwykle wartościowa wydaje
się być dyskusja redakcyjna,
opublikowana w 1983 roku w

drugim numerze „Z pola wal
ki”. Omawiana praca Jana
Ptasińskiego należy do tego
samego nurtu publicystyki.
Autor wydaje się być nader
kompetentny dla podjęcia te

go tematu. Należał w okresie
aktywnej działalności polity
cznej Władysława Gomułki
do — używając politologicz
nego określenia — ówczesnej
elity władzy. W latach 1945—
52 pełnił wiele odpowiedzial
nych funkcji partyjnych. Od
1953 roku był wiceministrem
bezpieczeństwa publicznego.
W roku 1960 powrócił do pra
cy partyjnej, a w 1968 objął
kierownictwo Ambasady PRL
w Moskwie. Po 1970 roku czę
sto kontaktował się z byłym
I sekretarzem na prywatnej
płaszczyźnie. Tak więc autor
może przekazać wiadomości
niejako z pierwszej ręki, in
formacje częstokroć nieznane
lub szerzej nieznane, pozba
wione oficjalności i stylu ko
munikatów prasowych.

Książka Jana Ptasińskiego
składa się z dwóch zasadni
czych części. W pierwszej, za
tytułowanej „O moim stosun
ku do Gomułki” autor przy
bliża współczesnemu Czytelni
kowi postać bohatera pracy
poprzez ogromną ilość fak
tów, częstokroć nieznanych
szerokim kręgom społeczeń
stwa, z jego politycznej bio
grafii. Nie ukrywa też swej
sympatii do Gomułki. Stara
się jednak zachować w oce
nach obiektywizm również po
przez przyznanie się do wcześ
niej formułowanych pod adre
sem Gomułki niesprawiedli

w sposób wyważony i — jak
sądzę — zobiektywizowany.

Przede wszystkim Jan Pta-
siński precyzuje katalog za
rzutów przeciwko Gomułce u

schyłku lat czterdziestych i
celnie — jak sądzę — polemi
zuje z ich zasadnością. Wska
zuje również na istotne — je
go zdaniem — ich źródła. W
tym kontekście omawia stosu
nek działaczy Centralnego
Biura Komunistów Polskich w

ZSRR do PPR i Gomułki w

latach 1943—44, poglądy Wła
dysława Gomułki w kwestii
tradycji zjednoczonej partii, a

także jego stosunek wobec
trybu powołania i charakteru
Biura Informacyjnego. Anali
zuje również stanowisko Go
mułki wobec sporu radziecko-
jugosłowiańskiego.

W rozdziale tym wspomina
również o Józefie Stalinie i
jego stosunku do przywódcy
PPR. Ten fragment pracy jest
szczególnie interesujący. Ne
guje autor wiele nazbyt po
wierzchownych ocen i wyo
brażeń, dotyczących stosunków
polsko-radzieckich na przeło
mie lat czterdziestych i pięć
dziesiątych. Tak więc drugi
rozdział pracy nie szczędząc,
jak i poprzedni, wielu barw
nych szczegółów, przybliża
fragment najnowszych dzie
jów polskich oraz problema
tykę historii międzynarodo
wego ruchu robotniczego. Ró-

wych sądów i ocen. Wiele
pierwszo- i -drugoplanowych
faktów i szczegółów, również
tych „zza kulis władzy”, a

tak interesujących Czytelnika,
nie tylko poszerza wiedzę hi
storyczną, ale i wskazuje na

mechanizmy polityczne, pro
stuje wiele mitów czy zbyt u-

proszczonych ocen.

Natomiast rozdział drugi ma

bardziej problemowy charak
ter. Podejmuje w nim autor

problematykę tzw. odchylenia
prawicowo - nacjonalistyczne
go.

Spór o odchylenie prawico-
wo-nacjonalistyczne przeszedł
w zasadzie do historii. PZPR

po 1956 roku zajęła w tej ma
terii jednoznaczne stanowisko.
Jednak tło oskarżenia Włady
sława Gomułki o wypaczenia
linii partii oraz zasadnicze e-

lemenfy oskarżenia warte są
przypomnienia. Autor czyni to

wnolegle autor analizuje myśl
polityczną Władysława Go
mułki, jego wizję polskiej
drogi do socjalizmu.

Wskazując na wysokie wa
lory poznawcze pracy, wart-
kość narracji, emocjonalne za
angażowanie autora, wspom
nieć należy również o pew
nych jej wadach. Wpływają
one — zdaniem piszącego te
słowa — na sposób percepcji
zawartych w niej treści.

Przede wszystkm wskazać
należy na zbyt ogólny charak
ter niektórych fragmentów
tekstu. Skutkiem tego autor
nie udziela odpowiedzi na

wiele pytań, dotyczących me
chanizmów politycznych i
wpływu jednostek na realizo
waną linię partii. Przedsta
wiając poglądy Władysława
Gomułki, autor nazbyt po
bieżnie omawia argumenty je
go adwersarzy. Wreszcie uwa
ga istotna z punktu widzenia

zawodowej profesji piszącego
te słowa. Jan Ptasiński nie
wskazuje w wielu wypadkach
źródeł archiwalnych czy pu
blikacji prasowych, z których
korzystał. Nie istnieje więc w

praktyce możliwość weryfika
cji wielu przedstawionych w

pracy faktów. Praca nie ułat
wia więc poszerzenia wiado
mości o sprawach podnoszo
nych w omawianej książce.
Poruszając się po tak ważnej
•— z punktu widzenia history
ka ruchu robotniczego — ma
terii, autor powinien szerzej
operować przypisami i powo
ływać się na wykorzystywane
źródła.

Uwagi powyższe nie mogą
jednak przesłonić niezaprze
czalnych poznawczych walo
rów pracy. Czyta się ją z za
interesowaniem i przyjemnoś
cią.

Starszemu Czytelnikowi po
zwala ona uporządkować wie
dzę o przeżytych wydarze
niach. Młodszemu — przybliża
okres pierwszych lat budow
nictwa socjalistycznego w Pol
sce, wypełnia luki w jego wie
dzy, stanowi swoistą lekcję
historii.

Jest to praca z pewnością
godna zarekomendowania
szczególnie młodemu Czytelni
kowi.

" ANDRZEJ
JAESCHKE

N
ajwcześniej do Jałty przybyli admirał N. Kuźnie-
cow, gen. armii A. Antonow i gen. A. Gryzłow. N.
Kużniecow, kierujący w okresie wojny Ludowym
Komisariatem Marynarki Wojennej, odpowiadał za

bezpieczeństwo, przybywających z Malty okrętów i
samolotów amerykańskich i brytyjskich. A. Anto

now, ówczesny pierwszy zastępca szefa Sztabu Generalnego,
miał zorganizować Stalinowi warunki do .stałego kierowania
operacjami wojskowymi, A. Gryzłow odpowiadał za łącz
ność.

Krym, ostem miesięcy wcześniej uwolniony spod niemiec
kiej okupacji, przedstawiał obraz olbrzymich zniszczeń i ruin.
W krótkim jednak czasie kwatermistrzostwo Armii Czerwo
nej zdołało przygotować dobre, jak to wspominają w swoich
pamiętnikach, warunki obrad dla uczestników delegacji ame
rykańskiej, brytyjskiej i radzieckiej. .,

W nocy z 2/3 lutego z La Valetta na Malcie wystarto
wały samoloty przewożące na Krym ok.' 700 Amerykanów
i Anglików. Na trasie całego przelotu dyżurowały okręty .

wojenne i eskadry myśliwców. Samolotom F. ‘ Roosevelta i
W. Churchilla towarzyszyło po sześć myśliwców.

Po kilkugodzinnym., locie wszystkie maszyny wylądowały
na polowym lotnisku w Saki na Krymie. Przy pomocy spec
jalnej windy opuszczono Roosevelta z pokładu samolotu na

ziemię i umieszczono w willisie. Razem z Churchillem doko
nali przeglądu honorowej kompanii Armii Radzieckiej. Ze

szczególnym natężeniem w twarze radzieckich żołnierzy wpa
trywał się brytyjski premier, tak jakby chciał zgłębić isto
tę duszy radzieckiego żołnierza. Po krótkim posiłku, w którym
dominował kawior i rosyjska wódka, goście wraz z witają
cym ich W. Mołótowem ruszyli drogą liczącą 130 km do Jałty.
Wzdłuż trasy przejazdu stał szpaler wojska prezentujące
go broń. Uderzała w oczy duża ilość dziewcząt w mundurach
czerwonoarmistów. i

Roosevelt i najbliżsi doradcy zamieszkali w pałacu „Liya-
dia” — letniej rezydencji carów, gdzie zresztą toczyły się
później plenarne obrady. Churchill udał się do obszernej
willi rosyjskiego księcia Woroncowa, położonej ok. 8 km od 1
„Liyadii”. Stalin, który przybył na Krym pociągiem, za
mieszkał w oddalonym' o 10 km od siedziby Roosevelta pała
cu „Koreiz”.

Stalin przybywał na spotkanie w apogeum sukcesów mili
tarnych wojsk radzieckich. Zaskakujące tempo ich ofensywy
doprowadziło do wyzwolenia terenów między Wisłą i Odrą.
Wojska radzieckie sforsowały Odrę i znalazły się w odleg
łości 80 km od Berlina, Rozbijano resztki wojsk hitlerow
skich w Prusach Wschodnich. Roosevelt wygrał wybory,
amerykańska marynarka wojenna była w ofeniywie na Pa
cyfiku. Trudniejszą pozycję miał Churchill. Na jego barki spa
dły przede wszystkim niepowodzenia wojsk sojuszniczych w

Ard.enach, musiał także stawiać czoła kryzysom politycznym
w Grecji i' we Włoszech. Znajdował się także w skompliko
wanym położeniu w odniesieniu do spraw Polski.

Nastroje uczestników spotkania były poważne, aczkolwiek
bardziej optymistyczne niż w Teheranie. Konferencję jał-.
tańską poprzedziły prace przygotowawcze ułatwiające sze

fom rządów obrady. Dominował duch osiągnięcia zwycięstwa
nad faszyzmem w jak najkrótszym czasie. Poczynania so
juszników cementowała wola narodów wygrania wojny i u-

stalenia trwałego pokoju. Myśli Amerykanów coraz bar
dziej absorbowała Japonia i liczyli oni poważnie na zbrojne
wystąpienie Związku Radzieckiego na Dalekim Wschodzie.
Cele te wydawały się jeszcze odległe. Adm. N. Kuźnięcow
zapytany o przypuszczalne terminy rozgromienia wrogów o-

kreślił je na jesień 1945 r. dla Niemiec i rok 1946 dla Ja
ponii. Amerykański admirał King uznał go za niepoprawne
go optymistę.

4 lutego w godzinach popołudniowych rozpoczęły się obra
dy Wielkiej Trójki. Na pierwszym posiedzeniu delegacja ra
dziecka liczyła 10 osób, amerykańska 10, a brytyjska 8. Do
tyczy to oczywiście składów oficjalnych. Do 11 lutego trwa
ły obrady plenarne, w zespołach, 'posiedzenia ministrów
spraw zagranicznych; wicie spraw omawiano na kolejnych

Jałta od kulis

Podano kawior i rosyjską wódkę
przyjęciach. Utarło się nieraz w naszym przekonaniu, że

najważniejszą sprawą na konferencji były problemy Polski.
Nie odpowiada to jednak prawdzie. Najwięcej uwagi pochło
nęły zagadnienia związane z przygotowaniem środków do od
niesienia zwycięstwa i zapewnienia po wojnie trwałego po
koju. Świadczy o tym przegląd dokumentów konferencj
jałtańskiej: komunikat z konferencji, protokół prac konfe
rencji, protokół w sprawie niemieckich reperacji, układ w

sprawie przystąpienia Związku Radzieckiego do wojny z Ja
ponią, porozumienie radziecko-amerykańskie o sposobie
traktowania i trybie przekazania obywateli tych krajów de
portowanych do Niemiec oraz analogiczny dokument ra-

dziecko-brytyjski. Komunikat końcowy zawierał dziewięć
rozdziałów, wśród nich szósty o Polsce ale i inne jaik np.
okupacja i kontrola Niemiec, konferencja Narodów Zjedno
czonych, jedność sojuszników, deklaracje o wyzwolonej Eu
ropie, sprawy Jugosławii. Protokół konferencji powtarza
część sformułowań komunikatu i wnosi nowe elementy z u-

staleń i dyskusji Wielkiej Trójki. Zawiera czternaście rozdzia
łów, w tym m. in. na temat francuskiej strefy okupacyjnej,
Rady Kontroli dla Niemiec, stosunków Bułgaria—Jugosła
wia, sprawy Iranu i cieśnin.

Sprawa polska była jednak niewątpliwie najtrudniejsza.
Sprowadzała się w zasadzie do problemu rządu polskiego

i granic. Dwa ośrodki rządowe, Rząd Tymczasowy w kraju,
wcielający w życie program reform społecznych i rząd Pol
ski na emigracji różniły się między sobą prawie we wszy
stkich zagadnieniach. Po dymisji S. Mikołajczyka rząd lon
dyński przeszedł jeszcze bardziej na irracjonalne pozycje an
tyradzieckie, nierealne żądania w sprawie granic i stał się
uciążliwy nawet dla Churchilla, który nie ukrywał deza
probaty dla jego polityki. W trakcie konferencji do historii
przeszły powiedzenia: Roosevelta o kwestii polskiej, która od
wielu stuleci przyprawiała świat o ból głowy; Churchilla o

obawie przed napychaniem ,,polskiej gęsi” niemiecką strawą,
by nie zdechła z niestrawności (chodziło o przesunięcie granic
do Nysy Łużyckiej); Stalina replikującego Churchilla o prze
sunięcie linii Curzona na wschód od Lwowa stwierdzeniem,
że przecież autorami tej granicy, opartej o kryteria etniczne,
byli w 1919 r., lord brytyjski Curzon i francuski polityk
Clemenceau. Warto dziś przypomnieć zapis z Jałty do

tyczący polskiego rządu: „Nastała nowa. sytuacja w Polsce
na skutek jej pełnego wyzwolenia przez Armię Czerwoną.
Wymaga to utworzenia Tymczasowego Rządu Polskiego, który
będzie mógł być oparty na szerszej podstawie, niż to było
możliwe przed niedawnym wyzwoleniem zachodniej Polski.
Działający obecnie w Polsce Rząd Tymczasowy powinien być
oparty na szerszej podstawie demokratycznej z włączeniem
przywódców demokratycznych z samej Polski i Polaków z

zagranicy. Ten nowy rząd polski powinien otrzymać wtedy
nazwę Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności Narodo-,
wej.

Panowie Mołotow, Harriman i Sir A. Clark-Kerr są upo
ważnieni, żeby jako komisja, porozumieli się w Moskwie
przede wszystkim z członkami obecnego Rządu Tymczaso
wego i z innymi polskimi przywódcami demokratycznymi z

samej Polski i z zagranicy, w celu zreorganizowania obecne
go rządu w powyższym duchu. Ten Polski Rząd Tymczaso
wy Jedności Narodowej będzie mieć obowiązki przepro
wadzenia możliwie najprędzej wolnych i nieskrępowanych
wyborów, opartych na głosowaniu powszechnym i tajnym.
W wyborach tych będą miały prawo uczestniczenia i wy
stawienia kandydatów wszystkie partie demokratyczne i an
tynazistowskie...”.

Ustalenia te po wielu kłopotach i przetargach zrealizowano

w czerwcu 1945 r. przez poszerzenie i reorganizację Rządu
Tymczasowego, a w zakresie wyborów w roku 1947.

Zapis konferencji jałtańskiej dotyczącej granic Polski
brzmi: „Szefowie trzech rządów uważają, że wschodnia gra
nica Polski powinna biec wzdłuż linii Curzona z odchyle
niami od niej w pewnych okolicach o pięć do ośmiu kilo
metrów na korzyść Polski. Uznają oni, że Polska powinna
uzyskać istotny przyrost terytorialny na północy i na za
chodzie. Uważają oni, że we właściwym czasie trzeba będzie
zasięgnąć opinii nowego polskiego Rządu Tymczasowego Je
dności Narodowej co do wielkości tego przyrostu oraz że
ostateczne ustalenie zachodniej granicy Polski będzie odro
czone do konferencji pokojowej”.

Kształt polskich granic zachodnich po wysłuchaniu głosu
polskiego rządu ustalono na konferencji poczdamskiej a po
twierdzono układami z NRD i RFN.

Jałtę Roosevelt opuścił 11 lutego i udał się do Sewasto
pola, gdzie kotwiczył okręt MSS „Catoctin”. W następnym
dniu odleciał z lotniska w Saki do Aleksandrii. Pozostało mu

jeszcze dwa miesiące życia.
Stalin wyjechał pociągiem do Moskwy. Był bez przerwy

pochłonięty przede, wszystkim kierowaniem operacjami woj
skowymi. W trakcie konferencji ani przez chwilę nie prze
stawał dowodzić Armią Czerwoną. Codziennie wysłuchiwał
dwóch meldunków Sztabu Generalnego. Z węzła łączności w

suterenie pałacu „Koreiz” płynęły nieprzerwanie rozka
zy, do siedziby Stalina byli wzywani dowódcy armii i fron
tów.

Churchill z córką zwiedził zburzony do cna Sewastopol
i był na zachowanym, z czasów oblężenia miasta podczas woj
ny krymskiej, cmentarzu żołnierzy angielskich, gdzie spo
czywa pochowany jeden z jego słynnych przodków — Marl-
borough. Potem odleciał do Aten.

Admirał N. Kużniecow mógł swobodnie odetchnąć. Wszy
stko przebiegało od strony bezpieczeństwa uczestników kon
ferencji bez zakłóceń.

Od konferencji jałtańskiej minęło 40 lat. Papierem lak
musowym jej znaczenia jest nieprzerwany, jeden z naj
dłuższych w historii Europy, okres pokoju. Wiele było prób
podważenia ustaleń z Jałty, przede wszystkim w kołach
rewizjonistów zachodnioniemieckich. Oczywiście zastrzega
ją oni, że chodzi o pokojową rewizję decyzji Wielkiej Trój
ki. Ten rodzaj niemieckiej polityki „przerabialiśmy” , już
wcześniej. „Pokojowe poprawienie” traktatu wersalskiego
wywołało najkrwawszą z wojen. Obecna administracja ame
rykańska nie postuluje wprawdzie wypowiedzenia umów jał
tańskich, lecz przedstawia swoją nową ich interpretację do
tyczącą Europy Wschodniej, a przede wszystkim Polski. Jest
to dość dziwny, bo selektywny wybór z dokumentów Jałty,
służący interwencji w nasze wewnętrzne sprawy. To też już
braliśmy.

Jałta, a później Poczdam dały Europie rzecz bezcenną —

pokój. Sądzić należy, że narody naszego kontynentu potrafią
w następnych latach wykorzystywać dalej te doświadczenia
historyczne.

LECH KMIETOWICZ
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TORUŃ (PAP). 5 bm. przed
Sądem Wojewódzkim w To
runiu wystąpiła mec. Barbara
Marczuk, broniąca w procesie
oskarżonego Adama Pietru
szkę.

— Kodeks postępowania
karnego — wskazała — nakła
da na organa prowadzące po
stępowanie karne, a więc i na

prokuraturę obowiązek bada
nia i uwzględniania okoliczno
ści przemawiających zarówno
na korzyść, jak i na nieko
rzyść oskarżonego. Ten prze
pis mówi także, iż oskarżone
go nie uważa się za winnego,
dopóki nie zostanie mu udo
wodniona wina, i dalej — że

niedających usunąć się wą
tpliwości nie wolno rozstrzy
gać na niekorzyść oskarżone
go. Te fundamentalne zasady
polskiego prawa karnego są
znane. Jednakże trzeba je za
akcentować, bowiem pozostały
w cieniu.

Co udowodniono Adamowi
Pietruszce, na czym opierają
się przedstawione mu zarzuty,
na jakich dowodach? Czy w

ogóle w korytarzach departa
mentu MSW rozlegały się
zbrodnicze kroki, rzekomo
słyszane przez jednego z os
karżycieli posiłkowych, czy
rzeczywiście rzucano hasła,
które musiały prowadzić do
mordu?

Nawiązując do wydarzeń po
przedzających 13 i 19 paź
dziernika ub. r., mec. Marczuk
przypomniała, iż choć sami
oskarżeni i kolejni świadko
wie różnili się w ocenie ich
znaczenia — wiele z tego co

zaszło, służyło w istocie u-

prawdopodobnieniu wielkiej
mistyfikacji o „człowieku w

masce na górze”. Twórcą tej
mistyfikacji był Grzegorz Pio
trowski. To on relacjonował
rozmowy, jakie rzekomo pro
wadził z dyrekcją. To on su
gerował wagę „akcji”, przed
stawiał jej kolejno planowane
wersje. Mistyfikacja jest po
trzebna. bo jest niezbędna.
Już na tym etapie Pękala i
Chmielewski są skutecznie
odcięci od możliwości spraw
dzenia, co się za tym w isto
cie kryje.

Adam Pietruszka miał pra
wo, podstawy i powody do
zajmowania się działalnością
polityczną ks. J. Popiełuszki,
do oceny jej szkodliwości.
Wynikało to z jego funkcji i
obowiązków. Miał też fakty.
Na ich podstawie formułował
wnioski — w interesie spoko
ju i pokoju, nie antagonizowa
nia społeczeństwa. A także w

obronie prawa, które było ła
mane.

W dalszej części swego wy
stąpienia mec. B. Marczuk
podkreśliła, iż A. Pietruszka
nie miał jednak żadnych po
wodów, aby szukać gwałtow
nych rozwiązań. Czas zresztą
pracował na niekorzyść dzia
łań księdza. W toku załatwia
nia była sprawa jego wyjazdu
r.a stypendium.

Szczegółowo analizując u-

jawnione w toku śledztwa i
rozprawy fakty, obrońca po
stawiła pytanie: czy, gdzie i

jakie są dowody na to, że A-
dam Pietruszka akceptował
działania podjęte przez pozo
stałą trójkę oskarżonych za
równo 13 jak i 19 październi
ka ub. r.? Źródłem wiedzy o-

skarżenia jest znowu Grzegorz
Piotrowski — powiedziała.

Cynizm i matactwo, rato
wanie Piotrowskiego i własnej
skóry — tak brzmi teza oskar
żenia, a za nią fakty: zwrot

przepustki „W”, zmiana tablic
rejestracyjnych „fiata 125 p”,
rozmowa z oficerami, którzy
relacjonowali pierwsze ustale
nia śledztwa, rozmowy z Pio
trowskim, zatajenie faktów.

W jakim momencie rodzi się
podejrzenie: a jeśli to jednak
Piotrowski? — wskazywała o-

brońca — to w jakiej sytuacji
jestem ja, jego przełożony,
pod którego bokiem uknuto
spisek?

Najtrudniej jest bronić A-
dama Pietruszkę przed nim
samym. Mówił, że do prawdy
dochodził stopniowo, że zwra
cał uwagę na istotę sprawy,
nie bacząc na szczegóły. Teraz
z tych szczegółów jest rozli
czany.

W konkluzji mec. B. Mar
czuk stwierdziła, iż Adam
Pietruszka nie podżegał ani
do zabójstwa, ani do uprowa
dzenia ks. Popiełuszki. Nie u-

dzielił w tym pozostałej trój
ce oskarżonych żadnej pomo
cy. Nie utrudniał świadomie,
ani nie udaremniał postępo
wania karnego.

Obrońca wniosła o uniewin
nienie oskarżonego Adama
Pietruszkę od stawianych mu

zarzutów.
Następnie korzystając z

prawa do repliki zabrał głos
prokurator — Leszek Pietra-
siński. Oto obszerne fragmen
ty jego wystąpienia.

WYSOKI SĄDZIE!
Wystąpienia obrońców oskar

żonych w niniejszej sprawie
zawierają szereg odmiennych
ocen i wniosków od tych, ja
kie oskarżyciele publiczni za
warli w swoich przemówie
niach. Zgodnie z prezentowa
ną przez poszczególnych o-

skarżonych linią obrony ich
obrońcy inaczej niż prokura
tor ocenili zamiar oskarżo
nych, ich winę, kwalifikację
prawną czynów, a także kwe
stionowali wysokość kar wnio
skowanych przez prokuratora.
Jest to zrozumiałe, albowiem
w kontradyktoryjnym polskim
procesie karnym tak właśnie
zwykle realizuje się prawo
oskarżonego do obrony. Te
zrozumiałe różnice w ocenie
między stronami rozważy sąd,
który w wyroku ostatecznie
rozstrzygnie o słuszności
przedstawianych przez strony
racji kierując się własnym
przekonaniem opartym na

swobodnej ocenie dowodów z

wykorzystaniem wskazań wie
dzy i doświadczenia życiowe
go. Z tych względów zbędne
jest ponowne odnoszenie się w

replice prokuratora do linii o-

brony oskarżonych realizowa
nej przez ich obrońców, albo
wiem byłoby to przedstawia
nie tych samych argumentów
faktycznych i prawnych, które
znane już są sądowi.

Wystąpienia wszystkich czte
rech pełnomocników oskarży
cieli posiłkowych w ich czę
ści wspierającej wnioski pro
kuratora w zakresie winy o-

skarżonych oraz kwalifikacji
prawnej czynów nie wymaga
ją repliki prokuratora, albo
wiem wzbogacają jedynie i
potwierdzają słuszność argu
mentacji oskarżenia zawartej
w akcie oskarżenia i wystą
pieniach prokuratorów na

rozprawie. Zwrócić w tym
względzie szczególną uwagę
należy na wystąpienie pana
adw. Piesiewicza, który znacz
nie wzbogacił prawną argu
mentację zasadności przyjętej
w akcie oskarżenia kwalifika
cji prawnej czynów zarzuca
nych oskarżonym Piotrow
skiemu, Chmielewskiemu i
Pękali w świetle ich zamiaru
i rodzaju winy. Wyrażony
przez niego odmienny pogląd
prawny w odniesieniu do
kwestii winy i kwalifikacji,
prawnej czynu zarzucanego
osk. Pietruszce podobnie, jak
oceny i wnioski obrońców zo
stanie niewatnliwie rozważony
i rozstrzygnięty przez sąd —

nie wymaga on wiec również
ponownego ustosunkowania
się ze strony prokuratora.

WYSOKI SĄDZIE!
W wystąpieniu pana adw.

Olszewskiego zawarty został
bardzo poWażny zarzut, że or
gany ścigania wiedziały już w

dniu 20 października 1984 r., iż
sprawcami uprowadzenia ks.
J. Popiełuszki byli oskarżeni
Piotrowski, Chmielewski i Pę
kala, a mimo to ich zatrzyma
nie nastąpiło zbyt późno, bo
wiem dopiero rano w dniu 23
października 1984 r. Zaraz po
tem w wystąpieniu tym poja
wia się ironiczna uwaga pod
adresem prokuratora, aby ra
czej wstrzymał się z wyraża
niem wielce pozytywnych ocen

„dosłownie — rozdzielenia
laurek” — o działaniach orga
nów ścigania w tej sprawie.

Są to zdumiewające preten
sje, bo trzy dni to bardzo, bar
dzo szybko, to w praktyce o-

znacza niemal tyle, co na
tychmiast. A tu wytrawny
prawnik nie wie, że do aresz
towania w tak poważnej spra
wie potrzebne są dowody, a

nie tylko przypuszczenia i że

przed zgromadzeniem niezbęd
nych dowodów postępować
trzeba niezwykle ostrożnie. Po
trzech miesiącach postępowa
nia karnego, na sali sądowej,
kiedy już wszystkie fakty są
znane, wydać się może, że po
winny one być oczywistymi
dla wszystkich od początku.
Jednak nasza . dzisiejsza wie
dza o tej zbrodni narastała
stopniowo, chociaż szybko.

Stara rzymska maksyma
głosi: „Spiesz się powoli!”. Ma
ona zastosowanie do tego
właśnie przypadku. Istniejące
w dniu 20 października 1984 r.

przypuszczenia w postaci in
formacji o podejrzanym sa
mochodzie „fiat 125 p”, wi
dzianym w krytycznym czasie
w Bydgoszczy ze zmienionymi
tablicami rejestracyjnymi wraz

ze znanym faktem, że osk.
Piotrowski w dniu 19 paź
dziernika 1984 r. opuścił biuro
i wyjechał w nieokreślonym
kierunku oraz faktem, że był
on dysponentem samochodu
„fiat 1-25 p” o numerach reje
stracyjnych WAB 60-31 istot
nie kierunkowały podejrzenia
na osobę Grzegorza Piotrow
skiego. Nie ma w tym nic no
wego, ani tym bardziej odkry
wczego. Wiadomo jednak także

7 lutego w Toruniu — ogłoszenie wyroku

Zakończyły się wystąpienia
stron procesowych

Replika prokuratora na wystąpienia pełnomocników oskarżycieli
posiłkowych • Ostatnie słowo oskarżonych

wówczas było, że sprawców
było trzech. Pozostawało więc
na razie bez odpowiedzi pyta
nie, kim są pozostali dwaj
sprawcy, a także, gdzie jest
ks. Popiełuszko?

Równocześnie pozostawiony
na szosie orzełek, mało wiary
godne wówczas okoliczności
ucieczki oraz dziwne zachowa
nie się Waldemara Chrostow-
skiego po ucieczce, faktycznie
opóźniające akcję poszukiwa
wczą i pościgową, nasuwało
uzasadnione podejrzenie pro
wokacji wobec organów MSW.
Zbyt szybkie zatrzymanie G.
Piotrowskiego mogłoby w tych
warunkach stworzyć realne
zagrożenie dla efektywnego i
szybkiego postępu śledztwa.
Było to wielce realne w świe
tle pierwszych złożonych w

śledztwie przez osk. Piotrow
skiego wyjaśnień, w których
nie ujawnił on współsprawców
oraz miejsca znajdowania się
ks. Popiełuszki. W tej postawie
osk. Piotrowski mógł trwać
długo, bardzo długo, aż do dzi
siaj.

Trzeba więc zapytać panów
pełnomocników — i co wtedy
z dalszych postępów śledztwa?
Czy zostałby bez osłonek uja
wniony cały mechanizm zbro
dni? Czy zostałoby udowod

nione zabójstwo ks. Popiełusz
ki bez odnalezienia jego
zwłok? Owe trzy dni pozwo
liły ustalić bezbłędnie, że

wspólnie z osk. Piotrowskim w

dniu 19 października 1984 r.

działali mający fałszywe alibi
osk. osk. Pękala i Chmielew
ski.

Prawie równocześnie zatrzy
mano trzech sprawców czynu.
Stworzyło to optymalne szanse

rozwinięcia śledztwa, które
trzy dni później błyskawicznie
rozwinęło się i dało znane o-

becnie pełne i satysfakcjonu
jące wszystkich ustalenia. Py
tam więc, dlaczego z tego o-

becnie szydzi się? Jest w tym
pewna metoda! Chodzi bo
wiem o posianie nieufności
i poddanie w wątpliwość szcze
rości intencji władz w tej
sprawie. Tych szlachetnych in
tencji, które z najwyższego
szczebla tak szybko zostały
powiedziane całemu narodowi,
o czym świadczą komunikaty
systematycznie publikowane
od dnia 20 października 1984
r., w których zwracano się o

pomoc do społeczeństwa.
Po cóż więc próbuje się na

tej sali kształtować płaszczy
znę nieufności do władz? O-
czywiście kształtuje się ją nie
w imię prawdy materialnej
tego procesu, lecz dla celów
pozaprocesowych. Dla celów
szkalowania władzy! Wszyscy
widzimy przecież, że w postę
powaniu karnym, w ostatecz
nym rachunku liczą się tylko
fakty, a fakty są takie, że wy
kryto szybko zbrodniarzy, któ
rzy obecnie odpowiadają przed
sądem, odnaleziono zwłoki ks.
Popiełuszki. Kto tu jest wia
rygodny? Władza państwowa,
czy ci. którzy wobec tej wła
dzy budzą stale nieufność i
nienawiść!

WYSOKI SĄDZIE!
Wywód pana adwokata Ja

na Olszewskiego prowadzi da
lej do konkluzji, że motywem
działania sprawców zabójstwa
musiała być chęć dokonania
prowokacji politycznej. Hipo
tezy tej prokurator nie odrzu
cił, była ona prezentowana w

oficjalnych wystąpieniach i
dokumentach. Przypuszczenie
to nadal będzie weryfikowane.

Faktem jest jednak, że śle-t
dżtwo i proces nie wykryły
zewnętrznego, tzn. usytuowa
nego ponad oskarżonym Pie
truszką i poza resortem źródła
inspiracji. Taka jest materia
procesowa. Pan adwokat Ol
szewski daleko odbiega od
wszystkiego co zostało wykry
te, ujawnione oraz ustalone i
prezentuje sądowi własne swo
bodnie snute konstrukcje zda
rzeń. Powiada, że musiała to

być inspiracja zagraniczna
mająca na celu podjudzenie c-

burzonego zbrodnią społeczeń
stwa przeciwko siłom porząd
kowym. Zarazem miała ona w

MSW stworzyć przekonanie,
że podziemie zaczęło stosować
terror i usiłuje prowokacyjnie

obarczyć odpowiedzialnością
za akty terroru siły porządko
we. Chodziło o prowokowanie
ostrych środków antyterrory
stycznych i w sumie zaostrze
nie stosunków wewnętrznych
w Polsce.

Rozumowanie to stanowi
dowolną konkretyzację ogól
nej hipotezy o celach ewen
tualnej prowokacji.

Ten przewód myślowy pęka
jednak w chwili, kiedy stwier
dza się, że nie ma w Polsce
takich sił, które są zaintereso
wane zaognianiem antagoniz
mów politycznych i zaostrze
niem sytuacji politycznej. To
zupełnie nieprawda! Są takie
siły i pan adwokat Olszewski
zna je przecież nie tylko ze

słyszenia. Podziemie używające
nazwy „Solidarność” wydało
właśnie wezwanie do powsze
chnego strajku. Czymże to

jest, jeśli nie próbą wznieca
nia konfliktów i niepokojów,
rozpaczliwym usiłowaniem
przerwania procesu stabiliza
cji? Ludzie z kręgów byłego
KOR oraz niektórzy byli przy
wódcy „Solidarności” w licz
nych wywiadach i artykułach
nadawanych na kraj przez
Wolną Europę i inne dywer
syjne radiostacje powiadają,
że obecny czas spokoju w Pol
sce trzeba przeczekać, aby do
czekać się konfliktu, bo on

może dać nową szansę prze
ciwnikom socjalizmu. Jedni u-

ważają, że na rzecz narasta
nia konfliktu trzeba pracować
sposobami pośrednimi, inni, że

bezpośrednimi i gwałtownymi.
Za gwałtownymi środkami o-

powiada się grupa nazywająca
siebie „Solidarnością walczą
cą”.

Ludzie ci niezależnie od tego
czy działają w podziemiu, czy
skorzystali z amnestii mają
wyraziste, powiązania zagra
niczne. Z Zachodu płyną za
chęty i rady jak do konfliktu
doprowadzić. Także zresztą
pieniądze i środki techniczne.
Idea pogłębienia antagonizmów
aż po ostre zwarcie nie jest zre
sztą nowa. W roku 1981 jawnie
i ostentacyjnie narastała ona w

kierowniczych kręgach „Soli
darności”, znalazła wyraz m.

in. na ich posiedzeniu radom
skim i nigdy nie została zarzu
cona. Tak więc teza, że nie ma

wewnątrz Polski sił politycz
nych zainteresowanych zao
strzeniem konfliktów i prowo
kowaniem nowego kryzysu jest
w sposób oczywisty nietrafna.

Snując swoje swobodne do
mysły, które w żaden sposób
nie wynikają z materii proce
sowej pan adwokat Olszewski
zastanawia się głośno w czyim
interesie byłoby organizowa
nie w Polsce prowokacji poli
tycznej podsycającej antago
nizmy. Dziwne to jednak, że

pełnomocnik oskarżyciela po
siłkowego nie chciał nam od
powiedzieć w czyim to leży in
teresie. Potężne siły politycz
ne na Zachodzie głośno i jaw
nie mówią o tym, że nadal
stawiają na wzrost antagoniz
mów i konfliktów w Polsce.
Pisze się na ten temat artyku
ły, wygłasza przemówienia. Na
wewnętrzne zachwianie się
państwa polskiego liczą rewi
zjoniści z RFN uznając, że

wtedy będą mogli podnieść
sprawę naszych granic za
chodnich, Zachodnie rozgłośnie
polskojęzyczne, a szczególnie
Wolna Europa przez wiele go
dzin każdego dnia usiłują pod
judzać wszelkie antagonizmy
polityczne większe i mniejsze,
aby upragniony moment kon
fliktu przybliżyć. Oprócz tej
jawnej działalności prowadzo
ne też są operacje utajone na

rzecz zmącenia w Polsce sta
bilizacji. Wysyła się do Polski
z Zachodu sprzęt techniczny
służący propagandzie nienawi
ści i prowokowaniu konfliktów.

Znakomicie więc wiadomo,
komu na świecie zależy na u-

czynieniu z Polski ogniska
konfliktów wewnętrznych. Do
brze też wiadomo, w czyim in
teresie leży socjalistyczna Pol
ska, spokojna, ustabilizowana,
odzyskująca siłę, mocną zgod
nym współżyciem społecznym.
Na spokoju w Polsce zależy
ogromnej większości Polaków
i pragną tego wszystkiego kra

je socjalistyczne w interesie
całego naszego obozu.

Skoro więc zadano tu w są
dzie pytanie, czyim obcym
interesie leżą prowokacje
wzniecające w Polsce silne an
tagonizmy wewnętrzne, odpo
wiedź na to jest dla wszyst
kich oczywista.

O niektórych śladach powią
zań, które się w tej sprawie
zarysowały wspomniałem w

swoim wystąpieniu. Materiał
procesowy w tej konkretnej
sprawie nie dostarczył jednak
że dowodów na istnienie in
spiracji wiodącej poza granice
Polski.

WYSOKI SĄDZIE!
Panowie adwokaci — Wen-

de, Olszewski i Grabiński,
zgodnym chórem odmawiają o-

skarżonym w niniejszej spra
wie prawa do działania z mo
tywów politycznych, przypisu
jąc im, że działali w celu o-

siągnięcia korzyści. Jeżeli już
nie można powiedzieć, że była
to korzyść majątkowa, albo
wiem z samochodu nic nie zgi
nęło, a przy zwłokach ks. Po
piełuszki znaleziono lv-870 zł,
których sprawcy zabójstwa nie
zabrali, to przynajmniej twier
dzi się, że działali oni dla o-

siągnięcia korzyści osobistych.
Jakich, Wysoki Sądzie?

W owej „konspiracji w kon
spiracji”, przy pełnej świado
mości bezprawności i karalno
ści przestępczych działań, któ
re podjęli, musieli przecież u-

względniać również to, co ich
faktycznie spotkało.

Zasiadają na ławie oskarżo
nych i oczekują na wyrok, któ
rego surowość trzeba przecież
mierzyć znaną im sankcją z

art. 148 paragraf 1 kk. Czy na

tym polega ta ich korzyść o-

sobista? Nie szydźmy ze zdro
wego rozsądku!

Sprawa zakończy się nie
korzyścią osobistą, lecz wyro
kiem sądowym.

WYSOKI SĄDZIE!
W tym odmówieniu oskarżo

nym możliwości działania z

motywów politycznych jest je
dnak także pewna metoda.

Pan adwokat Wende z nie
zwykłą ostrością zaatakował
przemówienie oskarżyciela pu
blicznego zarzucając mu posłu
giwanie się inwektywami. Po
wiadał także, że nie należy się
na tym procesie zajmować
wrogą państwu działalnością
ks. Jerzego Popiełuszki oraz

innych podobnie działających
przedstawicieli kleru. Rozu
miem, że publiczne omawianie
faktów z tego zakresu jest nie
wygodne instytucjom kościel
nym. Zdumiewające to jednak
oczekiwanie, że będziemy osą
dzać zbrodnie, lecz przemilczać
i skrywać jej motywy.

Oskarżyciele posiłkowi wie
le mówili o swoim umiłowaniu
prawdy a zarazem protestują
ostro przeciw ujawnieniu
prawdy. Każdy kocha prawdę
zgodną z jego interesem poli
tycznym. Prawdziwe umiłowa
nie prawdy, szacunek dla
prawdy — to czynienie jaw
nym także prawd niewygod
nych, kłopotliwych. Organy
państwa tak właśnie w tym
procesie pojmowały prawdę —

nic nie było skrywane. Praw
dy kłopotliwe przedstawiali
śmy z całą otwartością. Ziry
towanie prawdą jest poniżej
standardów moralnych tej roz
prawy.

Pan adwokat Wende zgłosił
protest przeciwko rzekomemu
stawianiu przez prokuratora
znaku równości między ofiarą
zbrodni, a jej sprawcami. Jest
to pomówienie niczym nieu
zasadnione. Prokuratura z ca
łą ostrością odniosła się do
sprawców zabójstwa, ich czy
nu i jego motywów.

Nie wolno jednak Wysoki
Sądzie zaciemniać i zamazy
wać podłoża tej zbrodni. Ma
ono charakter polityczny.
Twierdzenie, że jedne polity
cznie skrajne postawy wywo
ływały inne politycznie skraj
ne postawy i czyny, jest praw
dą, bez której nie można zro
zumieć niczego z tych prze
stępstw, ktęre tu są osądzane.

Pan adwokat Wende sta
wia działalność ks. Jerzego
Popiełuszki wymierzoną w na
sze państwo i porządek pra
wny obok działalności wybi

tnych postępowych księży Ko
narskiego, Brzóski, Stojałow-
skiego. Listę patriotów w su
tannach, którzy w przeszło
ści dobrze służyli naszej na

rodowej sprawie można wydłu
żyć. Polska Ludowa oddaje
postępowym patriotom w su
tannach należną cześć. Pan a-

dwokat Wende powiedział je
dnak, cytuję: „W historii nie
można dobierać tylko wygo
dnych aktualnie faktów”. Cel
ne wskazanie. Szkoda, że tak
zupełnie się z nim rozminął
w swoim wywodzie. Przemil
czał więc, że na postępowego
księdza Stojałowskiego, któ
rego wymienił, papież Leon
XIII rzucił klątwę, arcybiskup
Puzyna suspendował go i
wyrzucił z probostwa. Bisku
pi ogłosili też list pasterski
zakazujący wiernym czytania
pism Stojałowskiego. Stoją-
łowski musiał wreszcie potę
pić i odwołać wszystko to co

głosił.
Pan adwokat Wende powia

da, że w imię prawdy nie
wolno czynić krytycznych u-

wag o szkodliwej dla pań
stwa i narodu działalności nie
których księży, gdyż ksiądz
Brzóska walczył w powstaniu
narodowym.

Umiłowanie prawdy powin
no nakazywać jednak mówić
i o tym, że wielu księży np.
ks. Piotr Żyliński, ks. Andrzej
Niemekszta, kś. Stanisław
Piotrowicz, ks. Edward Tu-
palski, ks. Ferdynand Lenczy-
kowski nosili na sutannach
carskie medale za uśmierzanie
Powstania Styczniowego. Dzia
łali oni zresztą zgodnie z zale
ceniami Stolicy Apostolskiej.

Od pierwszego rozbioru aż
do odzyskania niepodległości
zalecała ona polskiemu klero
wi lojalne podporządkowanie
się zaborcom i ich polityce.
Pius VI po trzecim rozbiorze
nakazywał klerowi i wiernym
„posłuszeństwo i miłość pa
nom i królom”. Grzegorz XVI
w liście do biskupów polskich
w czasie Powstania Listopa
dowego potępiał powstanie,
surowo nakazywał też bisku
pom głosić uległość wobec
zaborcy. Ten sam papież w

czasie ruchów narodowowy
zwoleńczych w Galicji w ro
ku 1846 nazywał zryw ludu
polskiego niegodziwym spi
skiem przeciwko „najmilsze
mu synowi naszemu cesarzo
wi Austrii”. Pius IX określił
Powstanie Styczniowe jako
najszkodliwszy bunt. W ślad
za tą dyrektywą np. ks. Kosje-
wicz fanatycznie krzyczał z

ambony, że rząd narodowy
jest szatański. Przypomnijmy,
że był to rząd najbardziej bo
haterski i męczeński, którym
kierował Romuald Traugutt.

Leon XIII nakazywał pol
skim biskupom podporządko
wanie się i uległość wobec za
borców.

Przedwojenny wiceminister
spraw zagranicznych Szembek
zanotował w swoim pamiętni
ku, że w sierpniu 1939 r. Sto
lica Apostolska zaleciła ukła
danie się z Hitlerem w spra
wie oddania mu Gdańska i
korytarza.

Cofnijmy się do czasów, gdy
Polska u schyłku XVIII wieku
traciła niepodległość. Biskupi
Massalski, Kossakowski i
Skarczewski poparli II roz
biór i Targowicę. Lud Warsza
wy powiesił za to biskupów
Kossakowskiego i Massalskie
go. Biskupa Skarczewskiego
od kary śmierci za szpiegow-
stwo na rzecz zaborców urato
wał Tadeusz Kościuszko na

prośbę nuncjusza papieskiego.
Po upadku Powstania Ko
ściuszkowskiego hierarchia ko
ścielna zarządziła msze żało
bne za powieszonych zdraj
ców — biskupów. Kto poszedł
na te ówczesne „msze za oj
czyznę” dostawał odpust zu
pełny. W historii Kościoła są
więc różne karty — dobre i złe.

Wysoki Sąd mógłby zapy
tać, jaki ta historyczna pra
wda ma związek ze sprawą o

zabójstwo ks. Popiełuszki? Ma
związek. Niektórzy pełnomoc
nicy oskarżycieli posiłkowych
usiłują sugerować, iż motywy
osądzanej dziś zbrodni mają
inny charakter i że żadna
działalność ich ofiary nie mo

gła sprowokować zbrodniczego
czynu. Sugerują, że cokolwiek
robi ksiądz, z natury rzeczy
jest dobre i szlachetne, gdyż
wszyscy księża zawsze służyli
dobrze narodowi. Tak jednak
nie było i nie jest. Fakty i z

historii i ze współczesności
przeczą tym próbom zamazy
wania prawdy. Bez właściwej
oceny działalności ofiary za
bójstwa, nie można ocenić
rzeczywistego podłoża zbrodni
Piotrowskiego, Pietruszki, Pę
kali i Chmielewskiego. Moty
wy i okoliczności, które do
zbrodni doprowadziły podnosi
my zaś nie po to, żeby uspra
wiedliwiać zabójstwo i jego
sprawców. Ani zdrada biskupa
Skarczewskiego, ani żadna in
na treść kazania ks. Popiełu
szki nie usprawiedliwia zabój
stwa. Powinnością naszą jest
jednak przynajmniej próbo
wać zrozumieć motywy oskar
żonych.

WYSOKI SĄDZIE!
Pan adwokat Wende powie

dział: „Kościół nie może po
zostawić nikogo w błędzie od
nośnie tego co jest dobrem a

co złem”. Kościół rzeczywiście
nikogo nie pozostawił w błę
dzie, że zabójstwo ks. Popiełu
szki było złem. Tak było kie
dy zabito księdza, inaczej zu
pełnie jest jednak, kiedy
ksiądz zabija.

Ostatnio zdarzyły się w Pol
sce dwa takie wypadki. Nie
którzy przedstawiciele Koś
cioła publicznie wystąpili w

obronie występnych kapłanów
mówiąc o okolicznościach i o

motywach. Kiedy więc ksiądz
zabija — okoliczności i moty
wy wewnętrzne sprawcy są w

rozumieniu niektórych przed
stawicieli Kościoła sprawą
pierwszej wagi — sama

śmierć człowieka zaś już nie
ma tak wielkiego znaczenia.

Na początku 1982 roku zgi
nął tragicznie funkcjonariusz
MO sierż. Karos. Został on

zastrzelony z zimną krwią
przez młodych ludzi, prawie
dzieci, których umysły zatru
te były jadem nienawiści. Ich
duchowym przywódcą i po
wiernikiem był kapłan. To on

znał ich plany, udzielał im
moralnego wsparcia, podsycał
upór i determinację.

Ks. Zych, wspólnik zabój
ców przechowywał stale w

swych rękach skradzioną
broń, kilkakrotnie skrywał ją
i oddawał z powrotem w race

zabójców, gdy ci szli na „ak
cję”. Wydał ją również, gdy
szli 1 zabić człowieka. Nie za
wahał się, nie zawołał stójcie,
nie przypomniał sobie i im o

Chrystusowej zasadzie miłości
bliźniego.

W jakiej atmosferze kształ
tuje się osobowość człowieka,
który był do tego zdolny?

Ks. Zych wysłuchiwał zwie
rzeń zabójców. Pocieszał ich.
Obiecywał dać im alibi. Broń
schował fachowo — tak jak
to robią wytrawni przestępcy,
na strychu, za belką stropo
wą, w domku swego, probo
szcza. Śąd skazał księdza Zy
cha na 6 lat pozbawienia wol
ności.

Jest nadal księdzem. Nie
spotkały go żadne konsekwen
cje ze strony jego kościelnych
zwierzchników. Wręcz prze
ciwnie — spotykają go dowo
dy troski, opieki i pociechy.
Jest co miesiąc wizytowany
przez dwu przedstawicieli Ku
rii Warszawskiej. Otrzymuje
dary i paczki, ma nieograni
czoną możliwość koresponden
cji i odwiedzin.

Episkopat wielokrotnie zwra
cał się o zastosowanie indywi
dualnego aktu łaski wobec
księdza Zycha. Wysuwano też
kwestie przedterminowego ie-
go zwolnienia.

Społeczeństwo wiedziało o

kulisach sprawy zabójstwa
sierżanta Karosa tylko tyle, na

ile pozwalały suche prasowe
notatki. Nie odbywały się
protestacyjne masówki. Nie
było publicznych modłów za

zabitego, nie padło z ambon
ani jedno słowo potępiające
sprawców.

Sierżant Karos był człowie
kiem spokojnym, dobrym.
Przez całe swoje krótkie ży
cie wierzył w to dobro, wal
czył ze społecznym złem.
Spełniał swoje obowiązki zy
skując szacunek i sympatię
ludzką

Zginął jako przypadkowy
cel — tylko dlatego, że nosił
milicyjny mundur. Dla zabój
ców nie był człowiekiem —

był celem. Tak nauczono ich
reagować, tak nauczono ich
miłować bliźniego.

Sierżant Karos pozostawił
wdowę i dwoje małych dzieci.
Kościół w imię miłości bliź
niego troskliwie opiekuje się
moralnym winowajca i fakty
cznym współwinowajcą ich
sieroctwa — ks. Zychem, któ
ry wciąż jest księdzem. Nigdy
jednak nie zainteresował się

losami żyjących ofiar zbrodni
— żoną i dziećmi sierżanta
Karosa. Z obfitych darów, ja
kie płyną z zagranicy do in
stytucji kościelnych, dzieci za
bitego milicjanta nigdy nie do
stały ani tabliczki czekolady.
Wdowa nigdy nie usłyszała z

ust przedstawiciela kleru ani
słów ubolewania, ani słów
współczucia.

Jaki ma to związek z obec
ną sprawą?

Ma związek, gdyż przez pry
zmat ciszy nad grobem sier
żanta Karosa — ofiary poli
tycznego zabójstwa, oceniać
trzeba rozgłośne polityczne
wiecowania nad śmiercią ks.
Popiełuszki, tych, którzy mil
czeli o zabójstwie sierż. Ka
rosa.

Ma też związek bardziej
bezpośredni. Pan adwokat
Wende wbrew prawdzie za
rzuca prokuraturze traktowa
nie na równi ofiary zbrodni 1
jej sprawców. Kiedy sprawca
mi zabójstwa ks. Popiełuszki
okazali się być funkcjonariu
sze państwa — państwo od
cięło się od nich z całą mocą
i potraktowało bez żadnego
pobłażania. Jego organy po
spieszyły ujawniać całą pra
wdę, a nie półprawdy i całą
tę sprawę ujawniły!

WYSOKI SĄDZIE!
Oskarżyciele publiczni, za

równo w akcie oskarżenia,
jak i w swoich wystąpieniach
na rozprawie, nie podnosili
spraw, które omówione zosta
ły w replice. Zostaliśmy do te
go zmuszeni nie w pełni o-

biektywnymi wystąpieniami
niektórych pełnomocników o-

skarżycieli posiłkowych.
Z kolei głos zabrali, polemi

zując ze stanowiskiem proku
ratury oraz obrońców — peł
nomocnicy oskarżycieli posił
kowych.

Po ich wystąpieniach sąd
wysłuchał ostatniego słowa o-

skarżonych.
— Padło na tej sali wiele

mocnych słów pod moim ad
resem — powiedział G. Pio
trowski. — „Cyniczny, okrut
ny człowiek, pełen pychy i za
rozumiały, fałszywy, polityczny
prowokator”. Należę do ludzi,
których poczucie winy nie pa
raliżuje do tego stopnia, aby
milcząco przyjąć każde oskar
żenie. Nawet w obliczu szubie
nicy nie powiem, że pada
deszcz, gdy ktoś pluje... Meri
tum tego procesu jest jasne:
są zwłoki, jest trzech oskarżo
nych, którzy tę śmierć spowo
dowali. Chodzi natomiast o u-

dowodnienie tezy, że śmierć
była wynikiem zabójstwa z

premedytacją. Takie twierdze
nie nie zostało udowodnione,
bo udowodnione być nie mo
gło.

Oskarżony odniósł się na
stępnie do okoliczności i fak
tów, o których była mowa w

toku procesu. Stwierdził, że 13
października ub. r. nie chciał
trafić kamieniem, w tamtych
warunkach, w samochód, któ
rym jechał ks. Popiełuszko. —

Nie mam żadnych powodów —

powiedział — by darzyć szcze
gólną sympatią A. Pietruszkę,
by chronić go przed współod
powiedzialnością. Nie mogę je
dnak pogodzić się z postawio
nymi mu zarzutami opartymi
na moich wyjaśnieniach. A.
Pietruszka nigdy nie nama
wiał mnie do popełnienia
zbrodni.

— Nigdy nie negowałem
swojej faktycznej roli w tym
dramacie, który się wydarzył
— kontynuował G. Piotrowski
— stwierdzam jednoznacznie,
że jestem winien tej śmierci.
Na sali padla uwaga: niech
Piotrowski nie roni łez, nie
przeprasza kolegów, gdyż brzmi
to cynicznie... Moje uczucia —

powiedział oskarżony — należą
tylko do mnie i do tych, do
których to mówię.

G. Piotrowski mówił następ
nie dlaczego odmówił odpo
wiedzi na niektóre pytania,
zwłaszcza zaś dlaczego uchylił
się od odpowiedzi pełnomoc
nikom oskarżycieli posiłko
wych. — Znam ich dobrze z

ich wcześniejszych wystąpień,
kiedy to m. in. bronili: oskar
żonych przywódców KPN i
KOR, czy też członków terro
rystycznej grupy, która doko
nała zabójstwa sierż. Karosa.
Chodziło zresztą, jak sądzę,
nie tyle o moje odpowiedzi,
lecz o to, by stawiać pytania.
Ja sądzę, że nie wolno cynicz
nie wykorzystywać śmierci ks.
Popiełuszki do zbijania polity
cznego kapitału...

Stawiano na tej sali pyta
nie: komu może zależeć, by
Polska była słaba? Ja odpo
wiadam, że tym wszystkim,
których kłuje w oczy to, że

jest socjalistyczna, którzy wo
bec tej socjalistycznej Polski
nie czują żadnych obowiąz
ków, ich zachodnim promoto
rom. Trudno mi zachować
spokój, gdy pomyślę, że ja je
dnak im pomogłem...
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lonych o 170 km, to wybierał
się tam na piechotę, o Chle
bie i wodzie i wracał podob
nie po sezonie, bo kupno bi
letu kolejowego przekreślało
by całą ekonomikę przedsię
wzięcia.

Mógłbym wymienić jeszcze
wiele cech charakteryzują
cych taką wieś — jak napi
sał p. Andrzej Kozioł (który,
sądząc po jego elukubracjach,
nie jest Kałużyńskim) —

„księżycową”.
Takie wsie znajdowały się,

wcale nierzadko, w trójkącie
zawartym między Sanokiem,
Krosnem i Dynowem, a nie
na Księżycu. Do tych wsi
światło elektryczne dotarło
daleko później niż telewizja
do Falenicy, a droga bita do
piero w latach siedemdziesią
tych.

Wystarczająco dobrze znam

te okolice i ludzi tam miesz
kających, żeby na ten temat

Pisałem o tym, co mnie boli
podyskutować np. z dr. Woj
ciechem Dudkiem, mjr. Tez.
WP — komendantem Obwo
du BCh Brzozów, który też te
wsie zna i na próżno przeko
nywałby mnie, że jego rodzin
ne sioło było bogatą, muro
waną ulicówką, w której
wszyscy należeli do Kasy
Stefczyka, walczyli z sanacją
i plebanią pod sztandarem
SL, po najęździe okupanta
stawiali kosy na sztorc, zaś
po wyzwoleniu jak jeden rzu
cili się na szyję władzy ludo
wej. Nie mówię już o tym, że
nie uwierzę w celibat pozo
stawionych tam czasem na

kilkanaście lat kobiet, których
mężowie zarobkowali w A-

meryce.
Pisząc „Popielec” nie two

rzyłem niczego dla pokrzepie
nia serc, nie pisałem też
książki o wielce zasłużonej
organizacji BCh. Pisałem kro
mkę ludzkiego losu, w tle po
zostawiając sprawę walki
zbrojnej, którą jednak w

książce dobrze widać, a która
i w filmie jest wyraźna, je
żeli tylko ktoś nie czatuje na

sceny skandalizujące obycza
jowo. Interesowało mnie na
tomiast to, co staje się w

wielu wypadkach z żołnierzem
konspiratorem, który nauczył
się zabijać (umiejętność wca
le niełatwa), po rozpadzie
konspiracyjnych układów,
hierarchii i komendy. Cztery
i pół godziny emisji właśnie
o tym mówią. Ale tutaj sza
nowni utytułowani, tak nau

kowcy, jak i byli dowódcy,
dziwnie nabierają wody w u-

sta. Razi ich wiejska, jak oni
nazywają: prostytutka, razi
biologizm i obmac, martwią
ich miliony wydane na film,
ale nie wspominają o zabój
stwie Nogaja podczas refor
my rolnej, „sarnozaopatrywa-
niu” się byłych partyzantów,
rabunkach, gwałtach i mor
dach na cesarskim trakcie. Ja
nawet wiem dlaczego. Królu
je w tych środowiskach te
oria, że ludzie, którzy to ro
bili, zostali z powrotem ze
pchnięci do podziemia. Nic
bardziej fałszywego. Wielu
Polaków było z powrotem ze
pchniętych do podziemia, ale
los swój tragiczny zniosło bez
moralnego uszczerbku.

Was, panie i panowie, mier
zi to, że Półpanek i Józuś idą
do lasu bez okrzyku: „Niech
żyje Polska!” i nie śpiewają
„Roty”, ale nie mierzi okrzyk
Józusia przy zatrzymywaniu
fury na cesarskim trakcie:
„Halt! Armia Krajowa!”. Z
takim okrzykiem odbywały
się często rabunki i zabójstwa
po wojnie, bo osiemnastoletni,
słabo piśmienny chłopak tego
się tylko nauczył walcząc z

Niemcami. Tak się krzyczało,
kiedy już i Armii Krajowej
dawno nie było, i kapitanów
— nawet takich jak Kruszy
na — nie stało. Zostali kapi
tanowie i porucznicy z wła
snej nominacji. Takim poru
cznikiem był i Józuś.

Mnie interesowało zło, któ

re niesie wojna. Wy to zło
dobrze znacie, ale nad świa
domością tego zła dominują
u was wyliczenia statystycz
ne potyczek i bitew stoczo
nych z Niemcami oraz reje
stry bohaterów — najlepiej
żyjących.

To zło chciałem ukazać i
chyba to także udało się Be
rowi. Ale niektórzy zauważa
ją tylko pośladki Hanki czy
też Zośki. Przyznaję, że jest
to także punkt widzenia.

„Popielec” nie jest auten
tykiem. „Popielec” jest wyra
zem indoktrynacji, jaką prze
szedłem patrząc na okupację
oczami dziecka, ale też atmo
sfery, którą wchłaniałem spę
dzając dziesięć lat na Pogó
rzu Dynowskim. Pisać zaczą

łem wtedy, kiedy zrozumia
łem to, o czym wiedziałem.
Próżno byłoby szukać auten
tycznych scen i ludzi w se
rialu czy w powieści (z wy
jątkiem tragedii żołnierzy Ar
mii Radzieckiej na cesarskim
gościńcu), ale prototypy bo
haterów „Popielca” i archety
py zachowań tkwią w tym
rozległym plenerze. Wie o tym
dr Wojciech Dudek, a jeżeli
udaje, że to nie tak... to może

zapomniał. Pamięć ludzka jest
zawodna.

Wiem, że trzeba nam bo
haterów pozytywnych, że
trzeba książki o Batalionach
Chłopskich, i serialu trzeba,
ale nawet największy tumult,
jaki pod hasłem: „Nie szar
gać świętości” podnoszą zwo

lennicy przeżuwania szkolar-
skiej papki historii, pełnej
brązu, srebra i patyny, a po
zbawionej potu, krwi i zwy
kłych ludzkich namiętności,
nie służy tworzeniu tako
wych. Lepiej od razu stawiaj
my popiersia.

Wydaje mi się, że list mój
wywoła nową burzę, propo
nuję więc: zamiast tworzyć
reportaże z rozmów z odpo
wiednio dobranymi gospody
niami wiejskimi, czy prezesa
mi SKR, zorganizować małe
spotkanie w wiejskiej świe
tlicy, w którejkolwiek wsi w

byłym powiecie brzozowskim
i podyskutować nad^ „Popiel
cem” z udziałem mieszkań
ców. Może ochłodzą się roz
palone przy kaloryferach gło
wy. Ja stawię się niezawod
nie.

WŁODZIMIERZ

KŁACZYŃSKI
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Nawiązując do poruszanych
w procesie kwestii związa
nych z konsekwencjami ustaw

amnestyjnych — oskarżony
podkreślił, że dobrodziejstwo
amnestii nie ograniczyło po
czynań niewielkiej grupy poli
tycznie aktywnego kleru, dzia
łalności tych księży i bisku
pów, którzy dążą do konfron
tacji z prawem.

— Pełnomocnicy oskarżycie
li posiłkowych — zaznaczył G.
Piotrowski — nie chcą zrozu
mieć, że walka z Kościołem,
to nie to samo co walka z nie
prawdą o Kościele. Moja wie
dza o Kościele, choć podwa
żana w procesie, jest na tyle
szeroka, by wiedzieć, że Ko
ściół jest tak samo złożony
jak społeczeństwo, i że są ró
wnież kapłani czynnie zaanga
żowani przeciwko państwu.

— Mec. Olszewski twderdzjł
przed sądem, że ■wysłuchał
wszystkich homilii ks. Popie
łuszki i nie widział w nich nic
sprzecznego z prawem. Że by
ły one „niby miodem płynące”.
Może i takie były, lecz jedynie
dla tych, którzy przychodzili,
by takich kazań słuchać. Mec.
Olszewski od pewnego czasu

nie jest członkiem PZPR i
może dla niego ich treść była
miodem płynąca...

— Moje stwierdzenia nie są
ilustracją nienawiści do Ko
ścioła. Są ilustracją rzeczywi
stości takiej, jaką ona jest. O
Kościele, tak jak i o państwie
trzeba mówić prawdę i bez
ogródek.

— Ta śmierć stała się pro
wokacją polityczną — powie
dział oskarżony — i z tym nie
mogę się pogodzić. Służbie w

resorcie spraw wewnętrznych
poświęciłem całe moje doro
słe życie. Nie mogę jednak
pogodzić się ze stwierdzeniem,
jakobym celowo, z premedy
tacją chciał pchnąć ojczyznę
w chaos. Wiedzą o tym moi
koledzy ze służby i moi wro
gowie.

— Stoję w obliczu wyroku,
który być może skażę mnie
na śmierć. Rozstrzygnięcie leży
w rękach Wysokiego Sądu.
Mam taki charakter, że nie
potrafię prosić o litość. Chciał
bym jedynie powiedzieć, że
człowiek w takiej sytuacji
próbuje znaleźć uzasadnienie
dla tego, co się już stało, za

co oddaje to swoje 34-letnie
życie... Szukając tego sensu

chciałbym mieć świadomość,
że już nigdy w Polsce nie bę
dzie: Zychów i Piotrowskich,
Karosów i Popiełuszków. Je
dyne o co mogę prosić to tyl
ko o wyrozumiałość dla L.
Pękali i W. Chmielewskiego.
Ja miałem podstawy, aby prze
widywać, oni mogli ulec su
gestii i fascynacji.

— Chciałbym wyrazić swo
je głębokie poczucie winy —

powiedział L. Pękala. — Wi
dzę i rozumiem swój ogromny
błąd, krzywdę, do której się

przyczyniłem. Brałem udział
w czynie, który od początku
był absurdem, który doszedł
do skutku wbrew moim za
miarom i wyobrażeniom. Nie
potrafię wyrazić swojego ża
lu z powodu tej śmierci. Nikt
nigdy nie będzie w stanie te
go naprawić, odwrócić... O-
szczędzić cierpienia i bólu ro
dzinie zmarłego, nieszczęściu
naszych rodzin. Zdaję sobie
też sprawę, że przyniosło to

ogromną szkodę państwu i re
sortowi.

Oskarżony przyznał nastę
pnie, że zbyt późno zrozumiał
swój błąd. Bezkrytycznie u-

wierzył stwarzanym pozorom.
Chciałbym prosić sąd o wy
mierzenie kary — powiedział
— która pozwoli mi mieć na
dzieję na powrót do społe
czeństwa, by rzetelną, uczci
wą pracą, odkupić swoją wi
nę. Proszę o danie mi tej
szansy i możliwie najniższy
wymiar kary — zakończył
oskarżony.

— To wszystko co się stało
jest dla mnie największą oso
bistą tragedią — stwierdził z

kolei oskarżony W. Chmielew
ski — i to nie dlatego, że

staję jako oskarżony, ale dla
tego, że nie żyje człowiek.
Poniósł bezsensowną śmierć...
Na szczęście cała ta sprawa,
z gruntu zła i niepotrzebna
znalazła finał przed sądem.

Oskarżony dał wyraz swo
jemu żalowi wobec przełożo
nych, którzy razem z nim za
siedli na ławie oskarżonych.
Mam żal — powiedział — że

wykorzystali moją wiarę, mo
je przekonania, moje zaufa
nie. Mimo że ten dramat
miał miejsce wbrew wszel
kim moim zamiarom, to je
dnak do niego doszło.

W. Chmielewski zwrócił się
do sądu z prośbą o łagodny
wymiar kary.

Jako ostatni zabrał głos o-

skarżony Adam Pietruszka.
Odwołał się do słów prokura
tora, iż jest to proces o kształt
praworządności. A w zakres
tego pojęcia wchodzi i to, aby
osoba niewinna nie poniosła
niezasłużonych konsekwencji.
Mówiono — powiedział — iż
na ławie oskarżonych znajdu
ją się ludzie, którzy są nie
szczęśliwi. Ja też jestem nie
szczęśliwy, że wraz ze mną
zasiedli na niej moi niedawni
współpracownicy. Jestem nie
szczęśliwy i dlatego, że czyn,
który popełniono i proces
spowodowały wielkie szkody
polityczne, i że dało to asumpt
do uaktywnienia się sił wro
gich socjalistycznej ojczyźnie,
że rzuciło to cień na cały re
sort, tak przecież ojczyźnie
oddany.

A. Pietruszka wyraził prze
konanie, że sąd przychyli się
do wniosku jego obrońcy.

Sąd postanowił odroczyć
wydanie wyroku do czwartku,
7 lutego br.

■
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KOLEZANCE

JÓZEFIE
PONIATOWSKIEJ

składamy wyrazy głębokie
go żalu 1 serdecznego
współczucia z powodu na
głej śmierci Męża

Zarząd. Rada i POP PZPR
Spółdzielni „Unitas-Asko”
oraz koleżanki 1 koledzy

KOLEDZE

JÓZEFOWI
DYMACZOWI

składamy wyrazy głębo
kiego żalu 1 serdecznego
współczucia z powodu
śmierci Ojcai

Zarząd, Rada 1 POP PZPR
Spółdzielni „Unitas-Asko”
oraz koleżanki i koledzy

DYREKTOROWI

mgr EDWARDOWI

BORKOWSKIEMU

składamy wyrazy współ
czucia z powodu śmierci
Ojca

Dyrekcja i załoga ZAPPS
w Tarnowie

mgr JÓZEFOWI
CZARNIKOWr

składamy wyrazy najgłęb
szego współczucia z powo
du śmierci Ojca

Dyrekcja, POP PZPR,
Związek Zawodowy i
Pracownicy Oddziału

Wojewódzkiego Naro
dowego Banku Polskie

go w Tarnowie

SPRZEDAŻ

NOWY akordeon, 96-basowy luib
120-basowy, typu Weltmeister S-4
— sprzedam. Zawiercie, telefon
240-84.

„MALUCHA” — stan bardzo do
bry — sprzedam. Nowy Sącz, tel.
282-59 (grzecznościowy) po godz.
17. S-35701

MASZYNĘ do szarfowania mięk
kich skór — sprzedam. Adam Sta
siak, Gdów 105.

iiiiiiitiiiiniiiinnmiinimniii!

Kii
= KURSY
B 0 radiowo - telewizyjne
5 I i II stopnia
= 0 obsługi Fiata 126 p
= 0 magazynierów
Ę 0 maszynopisma
E ♦ inne zlecone przez
E zakłady pracy
= we wszystkich zawodach
E i specjalnościach orga-
E nizuje i przyjmuje wpi-
E sy Zakład Doskonalenia
E Zawodowego, Kraków,
E ul. Dietla 38, tel. 66-10-88,
E w godz. 8—17.
uiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiniiniiiT
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KROSNO — mieszkanie 3-pokojo-
we, komfortowe — sprzedam.
Krosno. Podchorążych 7/79, tel.
261-69.

NIERUCHOMOŚCI

MYŚLENICE, Rabka, okolice,
działkę budowlaną, rozpoczętą
budowę, kupię. Umiński, Byd
goszcz, Kombatantów 8/42.

K-372

DOM piętrowy, superkomforto-
wy, z garażem, telefonem, ogro
dem, ogrzewanie miejskie, w

Krakowie na Azorach — sprze
dam. Po ■kupnie wolny. Oferty
44340 „Prasa” Kraków, Wiśhna 2.

ZGUBY

JAMRO Zbigniew, zam. Janowice
230, zgubił prawo jazdy kategorii
Ą+B+T, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Gminy w

Pleśnej. T-43744

CZERNECKI Grzegorz, zam. Ja-
downikl 757, zgubił książeczkę
spawacza nr 165 /E/G/31, wydaną
przez Zespół Szkół Mechaniczino-
-Elektrycznych w Tarnowie.

T-43743

SAIDA Krzysztof, zam. Tarnów,
Kołłątaja 6/312, zgubił prawo jazdy
kategorii A-f-B, wydane przez Wy
dział Komunikacji Urzędu Miasta
w Tarnowie. T-43752

ZAWADZKI Sławomir, zam. Tar
nów, 22 Lipca 8/14, zgubił prawo
jazdy kategorii B oraz dowód re
jestracyjny samochodu osobowe
go nr TAR 49-73 na nazwisko Za
wadzka Marta, wydane przez Wy
dział Komunikacji Urzędu Mia
sta w Tarnowie. T-43750

DZIEDZIC Zygmunt, zam. Sut
ków 82, zgubił prawo jazdy kate
gorii A4-B -I-C+EJ-T, wydane przez
Wydział Komiunikacji Urzędu
Gminy w Dąbrowie Tarnowskiej.

T-43749

KOZACZYK Zbigniew, Myślenice,
Osieczany ZS, zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział' Komuni
kacji w Myślenicach. g-45589
ZIENTAŁA Kazimierz, zam. Zako
pane, Antałówka 9 c, zgubił legi
tymację służbową, uprawniającą
do 50% zniżki kolejowej, wydaną
przez Wydział Oświaty w Zako
panem. g-45919

UNIEWAŻNIAM zgubioną pieczt-
kę o treści: Ślusarstwo Produk
cyjne, Wiesław Skorut, Rudnik 11.

* g-55326

JONIAK Emilia, zam. Zubrzyca
Górna 227, zgubiła bezpłatny bi
let PKS nr 075799, wydany przez
PKS Oddział Nowy Targ, g-46015

GAWĘDA Władysław,'Minoga 73,
zgubił prawo jazdy cią®niikowo-m,o-
tocyklowe, wydane przez Wy
dział Komunikacji PRN W Olku
szu. g-46033

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła
dzin, obić tapicersklch agrega
tem Vap — Stachera, tel. 11-94-60.

czyszczenie dywanów, tapicer-
ki, agregatem Vap — Dyna, tel.
44-80-53. g-44166

PRZETARGI

Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie nastę
pujących robót przy zabytkowym, drewnianym obiekcie cer
kwi we wsi Czarne, gmina Sękowa:

I etap: oznakowanie i ostrożny demontaż ikonostasu i ołta
rza. Nadzór konserwatorski podejmą PKZ. Termin wykona
nia 30 czerwca 1985 r.,

II etap: wybudowanie w Czarnem, tymczasowej, zadaszo
nej wiaty składowej, o wymiarach ca 20X6 m. Termin wy
konania — do 30 czerwca 1985 r..

III etap: oznakowanie i ostrożna rozbiórka elementów kon
strukcyjnych i wykończeniowych budyniku cerkwi, segrega
cja i czasowe złożenie pod wiatą składową z odpowiednim
zabezpieczeniem elementów polichromowych. Nadzór kon
serwatorski zapewnią PKZ. Termin wykonania — do 30
września 1985 r.,

IV etap: ostrożna translokacja rozebranych elementów cer
kwi na zaplecze budowlano-konserwatorskie Sądeckiego Par
ku Etnograficznego. Termin wykonania — do 15 październi
ka 1985 r.,

V etap: wstępna konserwacja specjalistyczna elementów
polichromowych na terenie SPE. Termin realizacji — 31 gru
dzień 1986 r.,

VI etap: odtworzenie obiektu w ekspozycji skansenowskie,
SPE. Termin realizacji — 1987/88 r.

Z dokumentacją architektoniczno-konserwatorską budynku
cerkwi można zapoznać się codziennie, w godzinach 8—12,
z wyjątkiem sobót, w biurze Sądeckiego Parku Etnograficzne
go w Nowym Sączu, ul. Kasprzaka 83. Wycenę robót w po
szczególnych etapach należy sporządzić we własnym zakresie,
wg kalkulacji indywidualnej i podać w ofercie. Ofertą je
dnego zleceniobiorcy mogą być objęte wszystkie lub niektóre
z wyszczególnionych wyżej etapów, z zastrzeżeniem, że etap
III i VI powinien być realizowany przez tego samego wyko

nawcę.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „PRZETARG”

oraz adresem dla korespondencji należy składać w sekreta
riacie Muzeum, Nowy Sącz, ul. Lwowska 3, w terminie 4 ty
godni od daty ostatniego ogłoszenia.

Przetarg odbędzie się następnego dnia po Upływie terminu
składania ofert o godzinie 10 w biurze Muzeum Okręgowego
w Nowym Sączu, ul. Lwowska 3.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Robót Odkrywkowych 1 Budowlanych Prze
mysłu Kamienia Budowlanego w Krakowie, ul. Myśliwska 68,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

sprzeda:
— samochód dostawczy marki „Nysa” nr fabr. 137172, nr sil

nika 490420, nr rej. KRB-810D, rok produkcji 1974, stopień
zużycia 85% Cena wywoławcza 55.508 zł

— samochód ciężarowy samowyładowczy KRAZ 256 B, numer

fabr. 308173, numer silnika 273424, numer rej. KRC-376 G,
rok produkcji 1978, stopień zużycia 85%. Cena wywoław
cza 366.018 zł

— ciągnik balast KRAZ 255 B, numer fabr. 247173, numer sil
nika 412468, numer rej. KRB-347 D,. rok produkcji 1975,
stopień zużycia 75% Cena wywoławcza 1.234.991 zł

— autobus JELCZ 043, numer fabr. OR-PKS 0072, numer

silnika RT9175504, numer rej. KRC-042 B, rok produkcji
1966, stopień zużycia 95%. Cena wywoławcza 49.411 zł

— samochód warsztat remontowy STAR A-660, numer fabr.
9126136, numer silnika 29997, numer rej. KRA-595 K, rok
produkcji 1979, stopień zużycia 45%. Cena wywoławcza
1.695.443 zł

— samochód ciężarowy STAR A-29, numer fabr. 69176, numer

silnika 75583, numer rej. KRA-432 N, rok produkcji 1978,
stopień zużycia 90% Cena wywoławcza 97.759 zł

Powyższe pojazdy samochodowe można oglądać w godzi
nach 12—13, codziennie z wyjątkiem sobót i dni ustawowo

wolnych od pracy, na terenie Bazy PROiB w Krakowie przy
ul. Myśliwskiej 68, po uprzednim zgłoszeniu się do Kierow
nika Zakładu Transportu i Sprzętu.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 lutego 1985 r. o godz. 9
w sali konferencyjnej biurowca PROiB przy ul. Myśliwskiej
68 w Krakowie;

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od
będzie się o godz. 10.

Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest wpłacenie do
kasy PROiB najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg wa
dium w wysokości 10% ceny wywoławczej.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia
przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej w Tarno
wie, ul. Pułaskiego 9, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie:
— robót tynkarskich, dekarskich i blacharskich — kotłow

nia przy ul. Nowotki w Tarnowie
— robót tynkarskich i blacharskich — .kotłownia przy uL

Fredry w Tarnowie
— robót blacharskich i dekarskich

Lwowskiej w Tarnowie
— malowania kominów stalowych z materiałów wykonawcy

W pon. obiektach:
kotłownia przy ul. Jagiełły w Brzesku
kotłownia przy ul. Wiejskiej w Tarnowie

Szczegółowych informacji udziela Dział Przygotowania Re
montów WPEC w Tarnowie, tel. 59-17, w godz. 7—15.

Oferty należy składać do 14 dni od daty ukazania się zgło
szenia.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

kotłownia przy ul.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Tarnowie,
ul. Okrężna 9, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO sprzeda:

samochód marki Nysa 522, nr rej. TAR-223 C, rok produk
cji 1977, stopień zużycia 76%. Cena wywoławcza 472.720 zł

ciągnik siodłowy Star C-28, nr rej. TAR-946E, rok produk
cji 1971, stopień zużycia 76%. Cena wywoławcza 271.200 zł
naczepę cysternę D-60 (pojemność 7000 litrów), nr rej. TAP-
041B, rok produkcji 1967, stopień zużycia 76%. Cena wy
woławcza 136.000 zł

Przetarg odbędzie się 20 lutego 1985 r. o godz. 10 w świet
licy przedsiębiorstwa. Przystępujący do przetargu zobowiąza
ni są wpłacić w kasie WPK Tarnów wadium w wysokości
10% ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W wypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu, o godz. 12.

Pojazdy można oglądać codziennie, z wyjątkiem świąt i
wolnych sobót, w godz. 7—14 na terenie zajezdni WPK Tar
nów.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowią-
ku podania przyczyny.

i.

2.

3.

Komunikat Urzędu Dzielnicowego
Kraków — Krowodrza

W związku z przeprowadzeniem kontroli stanu

władania w obr. 10 i 11 (b. gm. kat. Wola Justowska
i Zwierzyniec) dz. adm. Krowodrza, Kierownik Wy
działu Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Dziel
nicowego Kraków — Krowodrza na podstawie art.

50—55 kpa i art. 9 ust. 1 dekretu z dnia 2. 02. 1955 r.

o ewidencji gruntów i budynków (Dł U. Nr 6 poz. 32
z dnia 15. 02. 1955 r.)

WZYWA

właścicieli (posiadaczy i użytkowników) nieruchomości
położonych w w/w obrębach do stawienia się wraz z

dokumentami stwierdzającymi własność (władanie) w

lokalu Krakowskiego Przędsiębiorstwa Geodezyjnego
w Krakowie przy ul, Krowoderskich Zuchów 2, pokój
321, III piętro, w dniach od 18 do 22. 02 1985 r., w po
niedziałek i czwartek w godz. 8—17, wtorek, środa,
piątek w godz. 8—15.

Niestawiennictwo stron nie wstrzymuje wykonania
czynności, a skutki ewentualnego wadliwego ustale
nia granic ponoszą winni niestawiennictwa.

LOKAL

względnie
DOM

JEDNORODZINNY
o powierzchni 200 m*

na pomieszczenia biurowe
dla zagranicznej

Fundacji
na okres 3—5 lat

WEŹMIE W NAJEM

INSTYTUT
PEDIATRII AM

w Krakowie

Oferty kierować pod
adresem: „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2 dla nr

K-291.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła
dzin, obić tapicerskich, agrega
tem Vap — Stachera, tel. 1'1-27-69.

MYŚLENICE — cyklinowanle, la
kierowanie, Nieć, tel. 0-115 203-94.

g-45129

„DOMUS” — zabezpieczanie mie
szkań (zamki: skarbiec; szyfro
we), alarmy elektroniczne, tapl-
cerka drzwiowa. Zgłoszenia: teł.
66-93 -15. g-452E9

ALARMY elektroniczne przeciw-
włamaniowe — produkuję, mon
tuję — Jezierski, tel. 212-56-43,
8—10. g-44480
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie i taipicerskie wykończe
nie drzwi (wybór zamków i ko
lorów), uszczelnianie, zaczepy o-

kienne, przeróbki okien wyjmo
wanych na otwierane — TUr-
schmid, tel. 211 -44-06, godz. 8—14 i
16—17 . Zrzeszony w spółdzielni
„Estetyka”. g-45935

RÓŻNE

LOKALE

TARNÓW! M-3 spółdzielcze —za
mienią na równorzędne lub po
dobne w Krynicy. Wiadomość:
Powrożnik 1114 koło Krynicy.

T-43742

i' PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW W KRAKOWIE

1' ul. Sergiusza Bagockiego la

poszukuje wykonawcy
i' okuć oraz elementów toczonych
I' — o charakterze zabytkowym do stolarki okiennej
Ii i drzwiowej, z mosiądzu.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrze-
I nia Kraków. uL Bagockiego la, pokój 312, tel. 34-01-23.

W NOWYM Sączu zdecydowanie
kupię mieszkanie typu M-3. ofer
ty 35699 „Prasa” Nowy Sącz, Na
rutowicza 6. S-35699

INTERESUJĄCE oferty matrymo
nialne. Kontakty zagraniczne dla
Pań — „LIDO”, Gdynia 10, skryt
ka 37. K-380

DUZy wybór ofert matrymonial
nych dyskretnie przesyła „NEP
TUN”, Gdańsk 50, skrytka 7.

MEBLOSCIANKI kuchenne, poko
jowe i przedpokojowe, ławy oraz

inne artykuły wyposażenia miesz
kań, w tym zasłony — poleca
sklep, B. Borowiec, Łapanów koło
Gdowa.
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W związku z rozbudową zakładu

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów

„PREFABET” w Skawinie, ul. Energetyków 1

przyjmie natychmiast
do pracy następujących pracowników:

A INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
A INSPEKTORÓW NADZORU z uprawnieniami:

BRANŻY BUDOWLANEJ
BRANŻY ELEKTRYCZNEJ
z możliwością zatrudnienia w niepełnym wymia
rze godzin

A SPECJALISTĘ ds. ZAOPATRZENIA z znajomo
ścią branży elektrycznej

A MISTRZA ZMIANOWEGO
A ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA MAGAZYNU INWES

TYCYJNEGO
A Ślusarzy remontowych
A ELEKTROMONTERÓW
A STOLARZA
A MASZYNISTÓW SUWNICY
A PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Zakład zapewnia:
— wysokie wynarodzenie
— otrzymanie mieszkania w okresie do 3 lat
— zakwaterowanie w hotelu robotniczym
— całodzienne wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość korzystania z wczasów nad morzem 1

w górach
— możliwość nabycia materiałów budowlanych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy PPB „Pre-

fabet” w Skawinie, ul. Energetyków 1.

i
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PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE OBROTU
WYROBAMI HUTNICZYMI

„CENTROSTAL”
w Krakowie, ul. Kopernika 6

ZATRUDNI pilnie
na terenie Krakowa

0 ŁADOWACZY DO MAGAZYNU STALI
0 SUWNICOWYCH

0 DOZORCÓW NOCNO-DZIENNYCH
0 SPRZĄTACZKI
0 KSIĘGOWE
0 STARSZE KSIĘGOWE
0 KIEROWNIKA ZESPOŁU KSIĘGOWOŚCI

FINANSOWEJ
0 ZAOPATRZENIOWCA

0 WAGOWĄ z uprawnieniami zaprzysiężonej Wa
gowej

0 ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO

oraz w Bazie Magazynowej w Tarnowie

0 MASZYNISTĘ LOKOMOTYWY SPALINOWEJ
0 PRZETOKOWYCH
0 USTAWIACZA
0 MAGAZYNIERÓW
0 ELEKTRYKA 8 uprawnieniami UDT

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki wy
nagrodzenia i socjalne wynikające z przynależności do
Resortu Ministerstwa Hutnictwa i Przemysłu Maszy
nowego, a ponadto:
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za deputat

węglowy
— dodatek stażowy
— nagrodą motywacyjną
— nagrodę z zysku

Zapewnia się odzież roboczą I ochronną oraz możli
wość korzystania z wczasów i stołówki. ,

Szczegółowych informacji udzielają:
Dział Służby Pracowniczej
Kraków, Ul. Kopernika 6, tel. 22-04-66
Kierownik Bazy Magazynowej

Kraków, al. 29 Listopada 18, tel. 33-79-46
Kierownik Bazy Magazynowej
Tarnów, ul. Piaskowa 122, tel. 61-67

Kopalnie Odkrywkowe Surowców Drogowych w Krakowie,
z/s w Rudawie, 32-064 Rudawa, woj. miejskie krakowskie o-

głaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE
GO sprzedadzą samochód GAZ 53A, rok produkcji 1969. Cena
wywoławcza wynosi 337.500, — zł.

Przetarg oedbędzie się w dniu 20 lutego 1985 r. w biurze Ko
palni — adres jw. o godz. 10.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wa
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej do
godz. 9 w dniu przetargu.

Pojazd można oglądać w siedzibie KOSD w Rudawie, w

godz. od 8 do 15 w dwóch kolejnych dniach przed przetargiem.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz

ku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Dębicy, ul. Sta
rzyńskiego 35, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRA
NICZONEGO sprzeda ciągnik Ursus z kabiną C-355, rok prod.
1972, nr silnika 114746, stopień zużycia 27 proc., cena wywo
ławcza 409.217 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20. 02. 1985 r., c godz. 11, w

siedzibie przedsiębiorstwa. W razie nie dojścia do skutku I

przetargu, przetarg II odbędzie się w tym samym dniu, o

godz. 12.

Pojazd można oglądać w siedzibie przedsiębiorstwa w dniu
19. 02. 1985 r., w godz. 8—15. W przetargu mogą brać udział
rolnicy legitymujący się zaświadczeniem z właściwego tery
torialnie Urzędu Gminy, stwierdzającym fakt posiadania
gospodarstwa rolnego lub nakazem płatniczym podatku grun
towego.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
padania przyczyn.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Tuchowie, z/s w Siedliskach,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO sprzę
ty rolnicze:
— ciągnik C-355, rok produkcji 1974, stopień zużycia 21%,

cena wywoławcza 450.667 zł
—ciągnik C-355, rok produkcji 1976, stopień zużycia 16%,

cena wywoławcza 449.820 zł
— kosiarkę rotacyjną Z.036, rok produkcji 1980, stopień zuży

cia 58%, cena wywoławcza 36.036 zł
— prasę zbierającą K-442. rok produkcji 1976, stopień zuży

cia 13%, cena wywoławcza 148.264 zł
— prasę zbierającą K-442, rok produkcji 1979, stopień zu

życia 18%, cena wywoławcza 139.654 zł
oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
— samochód Zuk A09, na chodzie, rok produkcji 1976,

wywoławcza 116.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 lutego 1985 r. o godz.
siedzibie SKR Siedliska. Oobowiązuje wpłata do kasy
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, od godz. 9 w

dniu przetargu i dokument stwierdzający posiadanie gospo
darstwa rolnego.

Sprzęt można oglądać w dni robocze, w godz. od 9 do 14
w Siedliskach. W przypadku nie dokonania sprzedaży w

pierwszym przetargu, drugi odbędzie się w tym samym dniu
i miejscu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn.

cena
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SKR

Wytwórnia Surowic i Szczepionek w Krakowie ogłasza, że
sprzeda W DRODZE PRZETARGU niżej wymienione urzą
dzenia:
— 2 kotły centralnego ogrzewania parowe, żeliwne, na wę

giel lub koks, typ ECA IV, powierzchnia ogrzewalna 50 m2
każdy. Wartość — 305.244 zł/szt.

— 2 rotory do ciągłego wirowania — zonal rotor (firmy MSE)
Anglia, mające zastosowanie do wirówek tej samej firmy,
typ „Mistral 6 L” i „Coolspin”, nieużywane, rok prod. 1979.
Wartość — 168.225 zł/szt.

— reaktor do hydralizy, producent Zakł. Aparatury Chemi
cznej — Tarnów, nr fabr. 4563, rok prod. 1971. Wartość —

545.534 zł
— kolumnę do chromatografii, typ K 215/100, produkcji

Phamacia Fine Chemicals (Szwecja), rok prod.’ 1974. War
tość — 225.977 zł

— mikroskop fluorescencyjny, typ Mł 2, prod. ZSRR, rok
prod. 1967, nr fabr. 670374. Wartość — 101.500 zł.

— młyn koloidalny, typ MK 95/R produkcji FRYMA (Szwaj
caria), rok prod. 1974, nr fabr. 592758, silnik 2,2 kW, 2850
obr/min. Wartość — 358.171 zł

— zestaw kociołków przechylnych, typ ZE 4, Łódzkie Zakł.
Metalowe, pojemność warzelna 3X30 I- moc grzałek 13,5 kW
Wartość — 89.359 zł.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze, prywatne.

Termin składania otórt oraz przetargu — 14 dni po ogło
szeniu.

Bliższych informacji udzieli Główny Mechanik Wytwórni
tel. 22-46-11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu bez obowiązku podawania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej „Śródmieście” w

Krakowie, ul. Augustiańska 15, sprzeda W DRODZE PRZE
TARGU OGRANICZONEGO:

1. zamiatarkę uliczną Hako - Hamster, nr fabr. 6221305145,
rok bud. 1973, zużycie 80 proc., cena wywoławcza 53.082 zł

2. wyżłobiarkę jednonożową do drewna, nr fabr. 128, rok
bud. 1977, zużycie 35 proc., cena wywoławcza 65.325 zł

3. 2 silosy V=2 tony, rok prod. 1982, zużycie 5 proc., cena

wywoławcza 40.435 zł/szt.
Przetarg odbędzie się w dniu 20. 02. 1985 r. o godz. 10 w

świetlicy w Bazie Przedsiębiorstwa, przy ul. Dobrego Paste
rza 116.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo
łecznionej.

Informacji dotyczących pow. urządzeń udziela Dział Głó
wnego Mechanika, ul. Dobrego Pasterza 116, tel. 11-95-45.
Urządzenia można oglądać w Bazie przy ul. Dobrego Paste
rza rtr 116.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie w

kasie przedsiębiorstwa, uL. Augustiańska 15, wadium w wy
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowią
zku podania przyczyny.

Zakład Remontowo-Budowlany przy Naczelniku Gminy w

Rzepienniku Strzyżewskim z siedzibą w Rzepienniku Bisku
pim sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE
GO następujące pojazdy:
— samochód Ził 130G, nr rej. TAR 825F, stopień zużycia 70%.

Cena wywoławcza 234.600 zł
— samochód Star W 28, nr rej. TAR 824F, stopień zużycia

60%. Cena wywoławcza 367.600 zł
— 2 kabiny ciągnikowe do T25 nowe. Cena wywoławcza

49.020 zł
oraz W DRODZE PRZETARGU
mieszkańców gminy Rzepiennik
— ciągnik Ursus C-360, nr rej.

cza 483.776 zł.
Pojazdy sprawne technicznie.
Przetarg odbędzie się w dniu

10 w siedzibie Zakładu Remontowo-Budowlanego w Rzepien
niku Biskupim. Samochody można oglądać pod ww. adresem,
w godz. 8—14.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła
cić najpóźniej w dniu przetargu, do godz. 9. W przypadku nie
dojścia do skutku I przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyny.

Gastroitomiczuo-Turystyczna Spółdzielnia Spożywców w

Krakowie, ul. Dietla 64, ogłasza Ż3 W DRODZE PRZETARGU
powierzy prowadzenie szatni i toalet w poszczególnych zakła

dach gastronomicznych.
Oferentami mogą być jednostki gospodarki uspołecznionej

i osoby prywatne.
Szczegółowych informacji udziela dział techniki usług, ul.

Dietla 64, II p. pokój 2, do dnia 19 lutego 1985 r. Oferty na
leży składać do dnia 20 lutego 1985 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 lutego 1985 r.

o godzinie 10.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz

ku podania przyczyny.

OGRANICZONEGO dla
Strzyżewski:
TAM 169G. Cena wywoław-

21 lutego 1985 r. o godzinie

KOMUNIKATY

Przedsiębiorstwo Zagraniczne „SCAN - PRODUCT” — Nowy
Sącz, uprzejmie informuje, iż nie będzie honorować żadnych
zobowiązań finansowych i rzeczowych — podjętych w imie
niu Przedsiębiorstwa przez byłego głównego księgowego pana
Piotra Skibińskiego s. Henryka.
mmuiimniiiiiiiiiiiiHiiiiiiHiHiiiiHiuiiHiiHiHiHUHiEHrnrrr*

■■
Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych g»

„BUDOSTAL-8” W KRAKOWIE
—- wykonawca inwestycji na terenie miasta Krakowa 3

oraz inwestycji rządowych w Hucie „Katowice”
— wykonawca ńapraw i remontów maszyn licen- 3

cyjnych „Harvester” i „Menck”
— wykonawca robót na budowach eksportowych

| ZATRUDNI natychmiast |
na korzystnych warunkach pracowników na następują- jg
cych stanowiskach:

SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH i
z uprawnieniami podstawowymi i
nymi
Ślusarz do szkolenia w

spawacz

TOKARZ — FREZER
BLACHARZ SAMOCHODOWY

SPECJALISTA ds. SPAWALNICZYCH
SPECJALISTA ds. ZATRUDNIENIA
KIEROWNIK BUDOWY I MISTRZ ROBÓT SA
NITARNYCH

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia do pra
cy przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodo
wego — Kraków, ul. Przewóz 34, I p„ pokój 112, teł
55-15-11 wewn. 215.

Dojazd z Dworca Głównego PKP tramwajami linii 3
do ul. Płaszowskiej, a następnie autobusami linii 108,
157, 158 (wysiadać na czwartym przystanku).

GAZOWYCH
specjalistycz-

ZAWODZIE

E

I
I
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® miejskim służbom po
rządkowym polecamy wizytę
w kamienicy przy Rynku
Głównym 24. Potwornie zanie
czyszczona brama, napady wy
rostków na swych rówieśni
ków zmierzających do poblis
kiego flipper klubu, bijatyki i

awantury. Interwencje loka
torów jak do tej pory nie

skutkują. Może więc nasza po
może?

® w celu zintensyfikowa
nia skupu makulatury wpro
wadzono książeczki docelowe
go oszczędzania. Tymczasem
w punkcie skupu przy ul. Re
ja na wolnym powietrzu leżą
sterty tego surowca przysypa
ne śniegiem i gnijące. Grunt
to konsekwencja w działaniu!

© KDK >,Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): „Nabi-
ści i fowiści a decydenci w

sprawach sztuki” — prelekcja
mgr Romana Kaczora — 18;
wystawy: „Kraków w starej
fotografii”; „Malarstwo pla
styków nieprofesjonalnych z

DK HiL” (14—18); „Malarstwo
i rzeźba Stanisława Chmo-
cha” (18—22).

© Pałac Młodzieży (Kro
woderska 8): Teleferie; m. in.:
projekcja bajek — 10; kon
kurs dla szaradzistów — 10;
modelarstwo kolejowe (10—
13.15); projekcja filmu „Pod
Borsuczą Skałą” — 15.

© Nowohuckie Centrum

Kultury (PI. Centralny): Tele
ferie (9—11); projekcja filmu
„Sami swoi” — 12; turniej
warcabowy — 12.

© Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): Spotkanie z Jerzym
Trelą i Leszkiem Piskorzem —

18, wst. wolny; wystawa pla
katu teatralnego z archiwum
„Bagateli” (10—20). ,

© Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Z cyklu ,•Siadami
kultur Mezopotamii” — pre
lekcja inż. Jacka Gaja — 19.

• Dworek Białoprądnicki
(F ńernicza 2): „Kraków wo
ła” — wystawa fotograf. Ja
na Paśki' (9—18, wst. wolny).

© Klub Garnizonowy (Bit
wy pod Lenino 1): Wystawa
malarstwa Ewy Żygulskiej
(11—18, wst. wolny).

© Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Ofen
sywa wyzwolenia” (16—20).

© Klub „Wrzos" (Masarska
14): Wystawa „Ofensywa sty
czniowa 1945” (16—20).

Na wczasy do Banjaluki
Ostatnio na zaproszenie kie

rownictw PBP Budostal-3 i
KM HiL przebywała w Kra
kowie delegacja Okręgowej
Rady Zrzeszenia Związków
Zawodowych z Banjaluki w

Jugosławii z przewodniczą
cym Anto Marcinkovicem na

czele.
Jalk ustalono w czasie roz

mów, istnieją warunki do
rozpoczęcia współpracy obej
mującej: wymianę wczasowa,
zespołów sportowych i folklo
rystycznych oraz grup mło
dzieżowych. Jak się przewidu
je współprace zainauguruje
wymiana 50 wczasowiczów —

pracowników Kombinatu oraz

Budostalu-3 — w czerwcu

br. Wczasowicze z Polski wy
poczywać będą w hotelach w

Banjaluce zaś goście z Jugo
sławii w DW ..Hutnik” w Za
kopanem.

Dalsze formy i -zakres wy
miany zostanie ustalony w

czasie rozmów w Banjaluce
w marcu br.

Warto dodać, iż podjecie
współpracy jest kontynuacją
kontaktów z władzami mia
sta Banialuka i kierownictwa
związków zawodowych tego
okręgu a zjednoczeniem PBP
Budostal w latach 1970—80.

(ab)

Wypadki
Wczorajszy dzień upłynął w

Krakowie spokojnie. Służba
Ruchu MO interweniowała w

2 wypadkach, w których 3 o-

soby odniosły niegroźne obra
żenia oraz 5 kolizjach © Am
bulatorium Chirurgiczne Po-

o gotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy 100 pacjentom. (d)

Brakuje ludzi i sprzętu

Śmieci same nie pojadą na wysypisko
Codziennie przy wywozie

śmieci pracuje 65 brygad.
Składają się z: kierowcy spe
cjalistycznego sprzętu i dwóch
lub (jeśli nie brakuje ludzi)
czterech ładowaczy. Opróżnia
ją 85 tys. pojemników i kon
tenerów, do kitórych wyrzu
camy odpadki. Następnie prze
wożą ja na miejskie wysypi
sko w Bary czy koło Wieliczki.
Rocznie gromadzi się tam 1,5
miliona metrów sześciennych
nieczystości.

Na wysypisku pracują spe
cjalnie wyszkoleni ludzie.
Wbrew pozorom wykonują
cały szereg trudnych i niebez
piecznych czynności. Planto-
wacze wprowadzają pojazdy
w ściśle wyznaczone partie
wysypiska. Dbają o właściwe

rozrzucenie śmieci, które u-

kładają warstwowo. Następnie
ciężki spychacz rozplantowuje
je i ugniata. Tak przygotowa
ny obszar pokrywa się kilku-
dziesięciocentymetrową war
stwą ziemi. Sieje się na niej
trawę. Gdy wzejdzie, można

położyć nową warstwę odpad
ków. Po pewnym czasie koń
czy się pojemność wysypiska.
Zrekultywowane tereny przej
mują w swoje władanie dział-
kowicze, którzy robią tam o-

gródki. Przykłady takiego wy
korzystania pozornie bezuży
tecznych obszarów można o-

glądać przy ul. Księcia Józefa
i Nowohuckiej. Opisany pro
ces dotyczy mniejszych wysy
pisk. Według obliczeń składo
wisko nieczystości Krakowa w

Baryczy wystarczy na 20 lat.
Potem trzeba będzie poszukać
nowego.

Często narzekamy na nie-
mrawość MPO, które czasami
spóźnia się z usuwaniem śmieci.
Trzeba na to spojrzeć z kilku
punktów widzenia Po pierw
sze nie ma ludzi, którzy wy
konywaliby tak niewdzięczną
pracę. Płace wcale nie zachę
cają dó podjęcia jej. Z tego też

powodu wspomniane ekipy
objeżdżają Krakóiw w godzi
nach nadliczbowych, w soboty
i niedziele. Również stan tech
niczny wykorzystywanego
sprzętu pozostawia wiele do
życzenia. Brakuje urządzeń
hydraulicznych do śmieciarek.
Niie ma silników wysokopręż
nych do samochodów marki

„star” oraz opon. W MPO rege
neruje się niektóre części, ale
nie wszystkie można.

Sami też nie ułatwiamy wy
wózki odpadków. Zastawiamy
dróżki dojazdowe do pojemni
ków, wysypujemy nieczystości
obok pustych kubłów. Wlewa
my do nich ciecze, które na

mrozie zamieniają się w lód.
Z dużym trudem wyciąga się
potem takie śmieciowe sople.

W MPO pracują różni lu
dzie. Zdarzają się wypadki, że

niektórzy wymuszają np. alko
hol za dokładne oczyszczenie
pojemników. W takiej sytuacji
należy zgłosić „wybryk” w dy
spozytorni MPO. Na pewno w

stosunku do nieuczciwych pra
cowników będą wyciągnięte
konsekwencje. . (bb)

teatry w

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
A. Fredro: Śluby panieńskie —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2).
W. Zawistowski: Wysocki — 19.30
STARY (Jagiellońska 1): S. I. Wit
kiewicz: Guybal Wahazar — 19.15
SCENA MAŁA (Sławkowska 14)
Z. Herbert: Powrót pana Coglto —

20.15. KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 21): H. Pinter: Urodziny
Stanleya — 17 .30 . BAGATELA

(Karmelicka 6): S. I. Hsiung: Pani

Wdzięczny Strumyk — 11 . LUDO
WY (os. Teatralne 34): B. Wacho
wicz: Czas nasturcji — sceny z ży
cia J. Kasprowicza — 18. OPERE
TKA (Lubicz 48): R. Frlml: Król

włóczęgów — 19.15. GRO
TESKA (Skarbowa 2): Księżniczka
głogu - 10 1 17. SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo
wa): Arlekinada — 21. SCENA FO
RUM (Mikołajska 2): Szkoda oczu,

czyli sobota w dwójce — 19. SCE
NA SZKOLNA PWST (Straszew
skiego 22): A. Czechow: Trzy sio
stry — 19.15. FILHARMONIA (Su-
kiennicje). Koncert z cyklu „J. S
Bach”. Wyk.: Z. Stefańska-buko-

wicz, K. Moszyński — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

Dla kogo świeże mleko?
W tak zwanym niebieskim

pawilonie przy ul. Lawendo
wej często już o godzinie 15.30,
czyli po pracy — trudno ku
pić świeże mleko. 4 lutego na

przykład, można było kupić
mleko odtłuszczone z 1 lute
go. Jeśli komuś zachciało się
mleka świeżego mógł kupić
tylko mleko tłuste: droższe i
nie dla wszystkich zalecane.
Nie pierwszy to przypadek:
często, zaraz po dostawie, na

sali nie ma wcale mleka świe
żego, lecz „wyprzedaż rema
nentów”. Ekspedientki niechę
tnie przynoszą z zaplecza kon
tenery ze świeżym mlekiem
na wyraźną prośbę kupują

cych. Wiele osób jednak, zwła
szcza starszych, nie patrzy na

kapsle, na których wybita jest
data rozlewu i — ufając per
sonelowi — kupuje „w cie
mno".

Mankamentów ma zresztą
ten pawilon więcej: mimo du
żej ilości chłodziarek, od dłuż
szego już czasu nie uświad
czysz tu żadnych mrożonek,
choć pełno ich w centrum

miasta, a sala chociaż duża
ma w „posagu” średnio 2
czynne wózki na zakupy, mi
mo że na zapleczu leży ich
(podobno zepsutych) wiele.

(ev)

Polubiliśmy czyszczenie obuwia
Czyżbyśmy polubili czyszczę- dzaju. kryjąca pozwala ukryć

nie ■obuwia? Chyba tak. W

każdym razie od pewnego
czasu kupujemy coraz więcej
pasty do butów. Spółdzielnia
Pracy „Erdal” nie może na
dążyć z realizacją zamówień

składanych przez handel. Ro
cznie produkuje 18 milionów

opakowań pasty różnego ro-

wszelkie zadrapania, nacięcia
na trzewikach, tonująca za
pewnia ładny kolor i połysk
bucika. Praktycznie cała ilość
zrobiona przez Spółdzielnię
natychmiast znajduje odbior
ców. Jest szansa zwiększenia
produkcji, ale brakuje ludzi.

(bb)

Szansą Wieliczki nie tylko budżet
Plan społeczno-gospodarczy na 1985 r., zatwierdzony

na sesji MGRN w Wieliczce 31. stycznia br., główne ak
centy kładzie na poprawę sytuacji w najbardziej newral
gicznych dla mieszkańców miasta i gminy dziedzinach
życia. Realizację zadań limitują środki budżetowe (ok.
400 min zł) — władze administracyjne liczą przecież na

siłę społeczną środowiska, która niejednokrotnie pozwa
lała w przeszłości na znaczne przekroczenie przyjętych
wstępnie założeń planowych. Generalnie, wyznacznikiem
wszelkich poczynań będą trzy podstawowe funkcje mia
sta: proć» :cyjna, turystyczna i uzdrowiskowa. W gmi
nie nacisk położony będzie na dalszy rozwój rolnictwa,
a zwłaszcza zwiększenie kontraktacji produkcji roślinnej
i zwierzęcej.

Tegoroczny plan społeczno-gospodarczy wiele miejsca
poświęca problemom budownictwa mieszkaniowego
i ochronie substancji mieszkaniowej. Sytuacja na tym
odcinku, trudna w całym kraju, w Wieliczce ma doda
tkową dramaturgię. Sieć rozległych wyrobisk górniczych,
z uwagi na stan zachowania, stwarza stałe zagrożenie
dla zabudowy miejskiej, ogranicza możliwości wyboru
terenów budowlanych. Stąd biorąc pod uwagę ścisłą
współzależność losów zabytkowej kopalni i miasta, słu
szny wydaje się projekt naczelnika i Prezydium MGRN
w Wieliczce zobligowania dyrekcji Kopalni Soli, aby w

docelowym programie zabezpieczenia kopalni wielickiej
uwzględnić rewaloryzację obiektów naziemnych w ra
mach środków na ten cel przeznaczonych.

Te problemy wydają się być do załatwienia, niepokój
budzi wszakże sprawa renowacji pałacu Konopków (nie
można znaleźć wykonawcy), oraz kunktatorstwo przy re
moncie „Sztygarówki” — kolejny termin (koniec 1984 r.)
znowu nie został dotrzymany. (Szyb.)

Kto znalazł dokumenty?

ŚRODA

LUTEGO

Doroty
jutro

Romualda

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kla
sztor Shaolln (Hongkong-chlń. 15

lat) — 15.30, 17.45, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Szpital Britannia

(ang. 18 lat) — 11.45, 13.30, 15.45;
Golem (poi. 18 lat) — 18; DKF —

20.15. KSF MIKRO (Dzierżyńskie
go 5): Butch Cassidy i Sundance
Kid (USA 15 lat) — 15.30.

17.45, 20. MŁODA GWARDIA-STU-
DYJNE (Lubicz 6): Miejsce na

ziemi (poi. 15 lat) — 16;•
Wir (poi. 15 lat) — 18, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Karino (poi. b .o .) — 1—
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Klasztor Shaolln (Hongkong-
-chin. 15 lat) — 15.30, 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15, 17, 19. Światowid duża

SALA (os. Na Skarpie 7): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12
— 15.30; Star-80 (USA

17.15; Gandhi

lat)
18

lat) — 17 .15; Gandhi (ang.
15 lat) — 19.15. TĘCZA (Praska 52):
Saturn-3 (ang. 15 lat) — 16.30; Pa>-
sażer w kajdankach (chiń. 15 lat)
— 18.30. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Klasztor Shaolln (Hong-
kong-chiń. 15 lat) — 16, 18, 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Wielki

Chingachgook (NRD b.o .) —

12.30;
Czy

(USA

Wystawa: V kolekcja Grupy Kra
kowskiej (11—17), BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawa „Tkani
na artystyczna w 40-leclu PRL’

(11—18), GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa malar
stwa Renaty Nlemlrskiej-Plsarek —

(11—18), GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 5): Wystawa prac
Eugeniusza Tukana-Wolskiego (10—
— 18) GALERIA „PRYZMAT"
(Łobzowska 3) (11.30—15.30) MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
(nieczynne), MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 9) Ga
leria pols. sztuki do 1764 r. (10—16),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
na 19): (niecz.), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1) Galeria polskiej
sztuki XX wieku (12—17 .30),
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wystawa jubileuszowa malarstwa

prof.' Jonasza Sterna (10—17),
SALON WYSTAWOWY (Nowa Hu
ta, al Róż 3) Retrospektywna
wystawa fotografii artystycznej
Witolda Michalika (10—17), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) CZYTEL
NIA: Wystawa fotografii arty
stycznej i reporterskiej Mariana

żyły (10—20) GALERIA: (11—18).
15 KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek

Główny 25) (12—16) WIELICZKA
- KOPALNIA SOLI (8—15) MU

ZEUM ZUP SOLNYCH (8—15).
MYŚLENICE - Muzeum Regio

nalne (Solskiego 2): Wystawa „Do
kumenty lat wojny 1939—1945” (10—
15, 16—13), MDK (Świerczewskiego
14): Wyst. pokonkursowa tradycyj
nych rekwizytów obrzędowych i

szopek ludowych (8—21). MIEJ
SKIE SALE WYSTAW ARTY
STYCZNYCH (3 Maja la): Wysta
wa malarstwa Janusza '•'rzebla-

towskiego (10—14, 15—17),

ry Pory Roku. 11 .00 Radio Kie
rowców. 11 .05 Konc- przed hejna
łem. 11.57 Komun, o st. wód. 12.30
Muz. folki, malow. 12 .45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Śpiewa Peter

Matę. 13.30 Stara i nowa muzyka
wojsk. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i aktualn. 17 .30 Z konc. i festiwali.
18.05 Gorący temat. 18.15 Nowości
nie tylko z płyt. 19.20 Mini-recital.
19.30 Radio — dzieciom: „35 maja”
— cz. 3. 20.05 W kilku takt., w kil
ku slow. 20.10 Konc życzeń. 20.35
Komun. Tot. Sport. 20.40 „Czaha-
ry” — fr. pow. 20.50 Jazz w piguł
ce. 21.00 Komun. 21 .50 Krów, sport.
21.15 Encyklop. wielkich głosów:
Pierre Bernac. 22 .25 Pios. nie jest
mi obca 23.10 Panor, świata. 23.25
Dla tych, co nie lubią rocka. 0.00
Wiad i muzyka nocą.

PROGRAM n

stereo i aud. Rozgł. PR w Kra.
kowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00,
17.00, 21.00. 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień 7.45 Wybór opow.
wsch z „Księgi 1001 nocy”. 8.05

Naszym zdaniem 8.10 Stereof. ar
chiwum polsk pios 8.30 Poranna
seren. 9.00 T. Mann „Wybraniec”
— ode pow 9.20 Muz., którą lubi
M. Kociniak 9.50 .Śpiączka” —

fr. pow 10.00 Godz melom. 11 .00
Zawsze po Jedenastej 11.10 Muz ■
non-stop. 12.00 Węg. zesp. chór.
12.25 Karaiby, reggae, jazz, 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.30

Gwiazdy opery śpiewają Mozarta.
14.00 Rozm. o muz. 15.00 J . Ra
dliński: „Obywatel jazzu”. 15.10

Wspominamy prof. T. Ochlewskle-

go. 15.40 Gdy
wchodzi — rep. 16.00 Wielkie dzie
ła, wielcy wyk. 16.50 „Śpiączka”
— fr. pow. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo. 19.30 Wlecz, w Filh.:

Salzburger Festspiele 1984. 20.55
Wiecz. refleksje. 21.00 Gitara Al
Di Mecll. 21.30 Nagr. wiecz. 21 .35
St. Dygat: „Rozmyślania wieczor
ne”. 22:10 Słuchajmy razem.

„Wybraniec” — ode. pow.
Tnterpret. muz. dawnej. 24 .00

instrumenty, nastroje.

do domu Turoń

23.00
23.20
Gło-

sy.

PROGRAM ni

UKF 66.89 MHz

szpitale <5
, DYŻURNE

Czynne całą dobę!
Przechowalnia bagażu na

Dworcu Głównym jest czynna
całą dobę. Dwie półgodzinne
przerwy w jej funkcjonowa
niu—od6ranodo6.20iod
17.00 do 17.30 powodują, że
często pod okienkiem usta
wiają się niecierpliwi, którzy
chcą swoje pakunki odebrać,
bądź zostawić.

2 osoby przyjmują średnio
dziennie około 150 bagaży i
podobną ilość — nocą. Zależy
od dnia, ile się ich zbierze:
bywa, że 200, ale bywa także,
że 400. Przyjmujący narzeka
ją: przyniesie taki na pół go
dziny, a potem ten bagaż sie
dzi dwa tygodnie. Według re
gulaminu przechowuje się
bagaż do 10 dni. Są jednak i

tacy, którzy nie zgłaszają się
po oddane do przechowalni
rzeczy całymi tygodniami. Ta
kich bagaży zdarza się w mie
siącu 10 do 15. Jeśli rzeczy
wiście nikt się po nie nie
zgłasza, to odpowiedzialny u-

rzędnik spisuje wszystkie da
ne, a przesyłka wędruje do
tzw. likwidacji bagaży, na

Dworzec Towarowy, gdzie cze
ka jeszcze prawie pół roku.

A pasażerowie? Spieszą się
— przybiegają, powiewając
kwitami z prośbą o pośpiech
bo pociąg, bo autobus... narze
kają, że drogo. Ot, choćby
dzisiaj, jakiś pan przy opła
cie za przechowalnię nie wy
trzymał: cenę podajecie ci
chutko, żeby minister nie u-

słyszał. Bo jeśli mój bilet ko
sztuje 80 zł, a przechowalnia
ponad 50, to może podnieść
cenę biletu na 300. (ev)

Do redaakcji zgłosił się
zrozpaczony Czytelnik, który
zgubił wszystkie dokumenty:
książeczkę wojskowa, dowód

osobisty i prawo jazdy. Są o-

ne wystawione na nazwisko

Zbigniew Krzystanek. Za na
szym pośrednictwem pecho

wiec zwraca się z apelem do

uczciwego znalazcy o zwrot

zguby. Na wiadomość w tej
sprawie będzie oczekiwał pod
numerem telefonu 37-47-50 lub

w Łazach 44, 32-048, poczta
Jerzmanowice.

Trafili w dziesiątkę
W ciągu pierwszego dnia

zastały już zarejestrowane
książeczki docelowego oszczę
dzania za makulaturę na pral
ki automatyczne, lodówki,
maszyny do szycia. Chociaż
na te towary w ciągu roku
trzeba uzbierać od 1 tony do
1,6 • tony chętnych nie braku
je. Każdy woli uporządkować
piwnice i strychy niż stać w

długich kolejkach. Zaintere
sowanie akcją jest bardzo du
że. Już od godziny 7 rano

zaczęli przychodzić pierwsi

klienci. Trzeba w tym miej
scu podkreślić bardzo dobrą i
sprawną organizacje. Nikt nie
czekał dłużej na założenie
książeczki jak 10 minut. W
wydzielonych pokojach zała
twiano ludzi deklarujących
chęć oddawania makulatury
na różne towary. Akcja OPSW
okazała się dobrym pomy
słem. Inna sprawa, że jej re
zultaty będą widoczne dopie
ro za rok. Być może zostanie
ona powtórzona w woj. nowo
sądeckim i tarnowskim. Zostały
jeszcze żelazka, odkurzacze,
pościel, ręczniki, koce.

(żur)

W ubiegłym roku co piąty
zatrudniony w gospodarce u-

sjpołeczntonej krakowianin
zmienił miejsce pracy.

Chociaż „sezon” w „pośred-
niaku” zaczyna się we wrześ
niu i trwa do listopada (po
nieważ właśnie wtedy szukają
pracy absolwenci szkół wyż
szych) średnio dziennie przy
chodzi tu od 300 do 500 osób.
Ponad połowa szukających
pracy pobiera skierowania je
szcze tego samego dnia. Nie o-

znacza to jednak sukcesu. O-
koło 20 do 30. proc, z nich
wraca jednak w niedługim
czasie oceniając, że zbyt po
chopnie podjęli decyzję. Na
stępne 20 proc, zmienia pracę
po pewnym czasie od jej pod
jęcia podając różne przyczy
ny: od rozczarowania samą
pracą, do rozczarowania wa
runkami finansowymi. Co
dziennie, Z’ wyją/tkiem sobót
czynny jest również punkt in
formacyjny, w którym 2 pra
cowników przyjmuje dziennie
około 70 osób.

W Krakowie jest około
1600—1800 uspołecznionych za
kładów, a każdy z nich jest w

kontakcie z Wydziałem Za
trudnienia przynajmniej raz w

miesiącu. Tygodniowo „po-
średniak” przyjmuje w Od

W „pośredniaku“
jak w przychodni...

dziale Zgłoszeń propozycje o-

koło 400 zakładów pracy.
Przejrzałam nazwy poszukują
cych: są tam zakłady budo
wlane, Muzeum Etnograficzne,
Okręgowa Spółdzielnia Pszcze
larska, szpitale, biura projek
towe, spółdzielnie „Wanda” i
„Florina”, PGM, „Społem”.

Tak, jak można przewidy
wać więcej jest tych, którzy
szukają pracy umysłowej. Na
tomiast aż 80 proc, wszystkich
miejsc czeka na pracowników
fizycznych.

Zmuszeni trudną sytuacją
materialną z jednej strony, a

potrzebami rynkowymi z dru
gaej ,— ludzie szukają pracy W

niepełnym wymiarze godzin.
Wyraźnie wzrasta zaintereso
wanie takimi ofertajni. Jest

lich jednak za mało w stosun
ku do oczekujących. Szczegól
nie wiele osób liczy na pracę
nakładczą. Niestety, przedsię
biorstwa oferują je nie tym,
którzy jej najpilniej potrzebu
ją. Oferują pracę, gdy się ma

przygotowane stanowisko: to

znaczy własną maszynę dzie
wiarską, maszynę do szycia,
lutownicę iitp. W roku minio
nym w niepełnym .wymiarze
godzin zatrudnionych było —

za pośrednictwem Wydziału
Zatrudnienia — 2612 osób. W
zdecydowanej większości (poza
nakładztwem) zostali oni skie
rowani na stanowiska deficy
towe, które umożliwiają, uzys
kanie wyższych zarobków (do
130 tys. w wymiarze rocznym)
bez zawieszenia renty.

Z ogólnej liczby wszystkich
ubiegłorocznych absolwentów
wyższych uczelni zatrudnio
nych zostało do dzisiaj 75
proc. Bardzo sporadycznie wy
płaca się zasiłki (w ub. roku w

2 przypadkach), np., gdy sta
rająca się o pracę kobieta jest
w bardzo zaawansowanej ciąży
(nikt nie chce przyjąć do pra
cy nowego pracownika, który
od razu pójdzie na długotrwa
ły urlop).

Niestety, trudniej jest dostać

pracę również kobietom wy
kształconym, po studiach: na

przykład w roku 84 pięcio
krotnie odmówiono pracy pa
ni mgr inż. architekt, mimo
że zakłady zgłosiły zapotrzebo
wanie na takiego pracownika.
Ze względu na pleć. Oczywi
ście, nikt tego głośno nie mó
wi, wymyśla się przeróżne
preteksty. Próbowano również
zaniżać jej pensję, bo niby
czemu kobieta ma zarabiać 16
tys., jeśli wystarczy jej 12.

Ryszard Wanat. dyrektor
Wydziału Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych mówi: „U nas jest
tak, jak w przychodni. Przy
chodzą ludzie z najistotniej
szymi niejednokrotnie sprawa
mi, i tych 500 teraz, a w sezo
nie około 1000 interesantów
obsługuje raptem 7 osób. Przy
tej ilości przewijających się
przez nasze biura ludzi, nie
każdemu można poświęcić cza
su tyle, ile się powinno, ile
wypadałoby, aby znaleźć mu

pracę zgodną z wykształce
niem, niezbyt odległą od miej
sca zamieszkania... Stąd biorą
się również rozczarowania, po
myłki, powroty do nas. A
wszystko to jest dyktowane
niecierpliwością innych, cze
kających za drzwiami w ko
lejce”. (ev)

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 4:
Potęga o wykładniku rzeczy
wistym

6.30 TTR — hod. zwierząt,
se.n. 4: Środowisko a zdrowot
ność i produkcyjność zwierząt

9.0” Teleferie TDC oraz film

prod. NRD „Chata Robinso
na”,cz.1i2

10.50 DT — Wiadomości
11.0”’ Film dla II zmiany:

„Engagement” — film TP
13.30 TTR — uprawa roślin,

sem. 2: Orki i ich zadania

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2: Typy użytkowe i rasy
bydła w Polsce

15.55 NURT: Matematyka
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: Festiwal

Widowisk Lalkowych „Damro-
ka i Gryf”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
17.40 Studio Sport: MS w

narciarstwie alpejskim
18.10 „Czy chcemy samorzą

du?” — progr. publicystyczny

tJV-PROGRAM

18.40 Film dok. prod. radź.
19.00 Dobranoc: „Miś Usza

tek”
19.10 Zakochani w ziemi —

Lekarz z Czemiernik

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Engagement” — pol

ski film telewizyjny (reż. F.

Bajon)

21.15 „Wiesław” — program
dok. o Władysławie Gomułce

22.15 DT — Komentarze
22.40 Studio Sport: ME w

łyżwiarstwie figurowym
23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 „Muzyka po południu”

—- spotkanie z A. Hiolskim
18.00 Zwierzęta świata: „Koń,

mój przyjaciel” — „Opowieść
gitarzysty” — franc. film
dokuna.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zbliżenia
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Dookoła świata: Indie
21.00 Przyjechała telewizja
21.15 DT — Wydarzenia: te

lefon „Dwójki”
21.30 „Bliżej prawa”: Opieka

i kuratela
22.00 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w łyżwiarstwie
figurowym

22.40 DT — Wiadomości

6.00 Zaprasz do Trójki. 7,
12, 15. 16. 17, 18 - Serwis Trójki.
7.30 Poiit. dla wszystkich. 8.30

„Kongres futurologiczny" — ode.
22 (powt.). 9.05 Po prostu o nas.

9.20 Mała poranna muz. to.00 Her
batka przy samowarze 10.30 Małe
zesp. swingfawe. 11.00 Prosto z

kraju. 11.20 Muz. Interklub: Kier
masz płyt. 11 .50 V. Nabokoy:
,\Phin” — ode. 1 (powt.) . 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Kongres fu
turologiczny" — ode. 23. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Mistrz, batuty: Rafael
Kubelik. 15.05 Reggae — pieśni
wędrowców. 15.45 Sylwetki. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Poiit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
I. Bergman: „Sceny z życia mał
żeńskiego” — ode. 3. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 V Nabokov: „Phln”
— ode 2. 20.00 Studio nagrań. 20.50
Klub Trójki: Transplantacje, cz. 1 .

21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21 .45 Klub

Trójki, cz. 2. 22 .05 24 godziny w

10 minut i lnf. sport. 22.15 W krę
gu ballady: The Alan Parsons

Projekt. 22.45 Najnowsze tenden
cje w dramaturgii radzieckiej —

2. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Przygody Lebeufa” — ode. 2 .

8, 9,

E-T (USA b.o.)
leci z nami
12’lat) — 18,

(Stradom 15):

pi-
20.

Po-

10.45,

wąż
10.30,
15.45;
lot?
WARSZAWA

Jedi (USA 12 lat)
Błękitny Grom (USA 15 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty-
1): Szaleństwa panny Ewy

wrót
13.15;
15.45,
cznia

(poi. b.o.) — 10, 12.15; Nowe przy
gody wilka i zająca (radź, b.o .) —

14; Mgła (poi. 15 lat) — 16;
O-bi, Oba (poi. 15 lat) — 17.45,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Aka
demia pana Kleksa, cz. I i II (poi.
b.o.) — 11; Poszukiwacze zaginio
nej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.45;
Dziecko Rosemary (USA 18 lat) —

ZWIĄZKOWIEC-STUDYJNE
Poszukiwacze

lat) — 12;

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)
CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., OKULISTYCZNY: Na

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a, UROLOGICZNY:
Wrocławska 1.

pogotowie 4K

20.

(Grzegórzecka 71):
zaginionej arki (USA 12

16, 18, 20.

Sęp (węg.
15 lat)^
Nowości:

lat), MY-
Wlsła: Kamienne ta-

GDÓW — Promyk:
15 lat); 1941 (USA
KRZESZOWICE —

Błękitny Grom (USA 15
SLENICE
blice (poi. 15 lat), NIEPOŁOMICE
— Bajka: „Marynia (poi. 12 lat),
SKAWINA — Piast: Kamienne ta
blice (poi. 15 lat); Zbrodnia w taj
dze (radź. 12 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat), — WIELICZKA —

Górnik: Partyzancka eskadra (jug.
12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

Krakowskie Pogotowie Halunko
we. Łazarza 14. tel 999. zachoro
wania I przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Teli-

tel 55-59-99 Lotnisko Ba-
tel 11-19-99. Nowa Huta

- tel 44-49-99. Krowodrza (Piasto-
wska) - tel 33-39-99 . Krzeszowice
tel 99, Jerzmanowice tel 48. Pro
szowice, tel 9. Myślenice, tel 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
- tel dla mieszkańców 999. tel

miejski 76-14-44 . Wieliczka - tel
22-33 -54, 78-38-66 tel alarmowy
999, Niepołomice - tel alarmowy
198 tel miejski 21-02-09 Iwanowi
ce-tel99

ZBIORY SZTUKI 'NA WAWE
LU: KOMNATY (niecz.), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA: (10—15), MUZEUM KATE
DRALNE: (10—15), Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (0—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(15—15.30), MUZEUM W. I . LE
NINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź
niów Politycznych”: „Kraków
wolny” (9—17 wst, wol.), DOM LE
NINA (Kr Jadwigi 41): Wy
stawa „Mieszkanie Lenina”, „Re
wolucyjna działalność Leniną na

ziemi krakowskiej", „Miejsca ze-

slań 1 emigracji politycznej Le
nina” (9—15, wst. wol.) . MUZEUM
HISTORYCZNE:
FORY (Rynek
wa: „Z dziejów 1 kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15), FRANCISZ
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra
kowskie” (9.30—17), JANA 12: Wy
stawa: — „Militaria 1

gary” (11—18), POMORSKA 2: Wy
stawa: „Męczeństwo 1
ka Polaków w latach 1939—1945'

(9—15), STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24):. Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15).
ZEUM PRZYRODNICZE
kowska 17): Współczesna
polska (10—13 wst. wol.), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1)
Wyst. „Polska kultura ludowa”
„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL" (10—15), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność* 1 śred
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela
za" mazowiecki ośr. metalurgicz
ny z czasów Imperium Rzym
skiego, „Plakat Muzeum Archeo
logicznego” (niecz.), APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Bohaterów
Getta 18). Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):

Gł
KRZYSZTO

35): Wysta-

ze-

wal-

MU-

(Sław-
fauna

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15)
Długa 88, tel. 33-42-90. Pstrow

skiego 98 - tel 66-69-50. Rynek
Gł 42 - tel. 22-23-71 Ko
złówek (pawilon) — tel 55-51-87
Kazimierza Wielkiego 117. tel
37-44-01, Krakowska 1, tel. 66-23-21;
Nowa Huta, al. Rewolucji
dziernikowej 6, tel. 44-17 -19, Cen
trum A — tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach Gdowie, Ska
le Niepołomicach Słomnikach

Paż-

13)

w:

Al-

ZAUFANIA DLA

SPOŁDZIELCZY punkt
I KARDIOLOGI-

22-25-66 i 22-31-38

PROGRAM IV
na UKF 67 67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod na fali dl 1500 m

DZIENNIKI: 7.00, 12,05.17.00,
19.30, 23.50

7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 NURT:
Główne zagroź, świata i ludzkości.
7.30 Gra A. Mikołajczyk 7.40 Jęz.
niem 7.55 Muz. suplement. 8 .10

Sygnały świata. 8.30 Nuty spod
lekkiej batuty. 8.50 Aktualn. 9 .05

„Do-re-mi i co dalej?” (po fest,
muz. współcz. dla dzieci). 9 .35 U

przyjaciół. 10.00 Tajemnice przyro
dy. 10.30 Polski kwartet smyczk.
11.00 Od Gawota do foxtrotta. 11 .30

Płyt, kolekcje. 12 .10 Spotk. z re
portażem. 12.30 Radio Moskwa.
13.00 Zaklęty świat sztuki: Pod

Radostową. 13.25 Superwlrtuoz:
G. Cziffra. 14.00 Popoł. Młodych
Słuch. 14 .00 Klub Niebieskiej Tar
czy. 14 .25 Rozgł. Harc. 15.30 Teatr
dla Młodz.: „Gagatek” — cz. 2.
16.00 Sto i jeden pomysłów na fe
rie. 16.10 Vademecum plos. franc.
16.30 Widnokrąg: W. Gomułka —

minister Ziem Odzyskanych. 17.05

Dzieje opery. 18 00 Mag.: Moje
hobby. 18.20 Muz. hobby. 18.40 St.

ekspertów. 19.40 Jęz. hiszp. 19.55
Szkoła współcz. 20.20 Wieczór Muz.
i Myśli: Język literatury, teatru

i filmu. 22 .00 Interpret. chopinow
skie 22.50 Lektury Czwórki. 23.00

Muzykoterapia. 23.30 Człowiek i
nauka. 23.55 Kalendarz radiowy.DIATRYCZNY

CZNY: tel.

(15.30—22)
TELEFON

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA- 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro
dowiska) — tel 21-33 -64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3, tel 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE
„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84

TELEFON

(16—22)
TELEFON

21-00-60 (18—19).

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81),
(6—22).

ZAUFANIA: 33-71 -37

INF. ONKOLOGII

PROGRAM 1
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.

22.00, 23.00
4.05 Poranne sygn 5.05 Rozmaił,

roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz

5.30 Poranne sygn. 9 .00—11.00 Czte-

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.25 Program rozrywkowy
10.00 „Konferencja jałtań

ska” — inscenizacja
12.05 Życie w przyrodzie
16.35 " ‘

17.15
17.45

zjazdowym
18.20 Wieczorynka
20.00 „Ramon i Cajal” — se

rial hiszp.
20.55

richem

Świat nauki i techniki

Przegląd sportowy
MS w narciarstwie

Spotkanie z Janem We-

PROGRAM n

17.35
18.00

pa” —

19.10
20.00
21.30
22.10

dramatycznej

Muzeum życia
„Nadać godność cliło-

inscenizacja
Wieczorynka
TV Klub Młodych
Aktualności
Oko — magazyn sztuki

Za zmiany w

wprowadzone w

trów. kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ. Redaguje ko-legium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie-
towioz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław

Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik — z-ca

redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 N6WY

SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p„ tel. 203-34, 203-54, 33-100, TARNÓW, ul. Krakowska 12,
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
12356 Wydanie 1


